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II® Błtaji i tialiistiicji: Kijdw, Kresitiatjl 38.
Telefonyi Redakcyl Nfi 24-64. Administracyl Nfi 16-72- 

Rękopisów R edakcja nie zwraca.

Admin-stracya otwarta od g. 10—4 po poi. 1 od 5—7
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się  do godziny 6-eJ wieczorem

01
PISMO POLITYCZNE. SPOŁECZNE i LITER A C K IE.

m it*, kw art. potroes. roci 
P R E N U M E R A T A . W  k r 'a j a  I .—  3 -  6 . -  12. -

a Za gran ica 1.50 4.50 9,— 18.—
Z a  z m ia n ę  a d r e s u  3 (* k o p .

CENY OGŁOSZEŃ: Z * wiersz p. . ‘owy lub jepo M iejsce 
przed(tckfitem 4 0  fc., *a tekst. 20 k. NEKROLOGI p o 4 0  it 
od wieiBŻa petit, z* każdy raz. W  rubryce „Nadesia 
ne* I W tek śc ie  w iej sz I etitowy lub jeg o  m iejsce 1 rb 
Żw /czajne m ałe: za t e k s u *  od wytazu po u k ,  po 
SŁUki^anie pracy po 3 k ,  przed tekstem peawójnie 
L-uląs*enia po 10 rb. t a  tysiąca i koszta pocztowe

Numer pojetlyńczy 5  kop. |
Prenumeratą 1 ogłoszenia przyjmuje Administracyl

Czas o M  prenumeratę na kwartał IV-ty
Przypom inamy Szanownym Prenum eratorom , że dnia 1 poździcrnika kończy się trzeci kwartał, Dla uniknięcia przerwy w  odbieraniu „Dzien
nika Kijowskiego^ prenumeratorzy kw artalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem września. 11310I

Zygmunt Podhorski
o p a tr z o n y  ś w ię ty m i S a k ra m e n ta m i, z a k o ń c z y ł  ż y c ie  w  K on cie d nia 2 0 -g o  w r z e ś n ia ,

przeżywszy lat 87, •

Eksportasya zw łok do miejscowej kaplicy odbędzie się w Piątek dn. 2 7  go w rześnia, a na
za ju trz zło tanio zw łok do grobu o godzinie ll-ej rano. N a  te smutne obrzędy zapraszają 
krownych arzyjscićl i znajomych O Z I E C I ,  W E U & I  i  P R A W K U / I I .

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

H O  f F L  „ S A V O Y “  w W im n ii. So«y.Sw!ai53 (cent cm miasta), tal- 38-85.
Pa gruntpwnem odnowieniu posiada num er* od 1 ib  25 k o p , sw .aiio i w in 'y  elektryczne, ogrzewanie 
centralce, kąpiele, omnibusy, zastad fryzy enk i, pralnią i pierwszorzędną le ila u ra cw , prowadzona rod  
w li ia jm  zarządem.. - »  ' >■ - 11213

Y e a l j *  P o l s k i .  M. S.
W so b o tę , dnia 2B-go w rz e śn ia

K otre rya w 3 afctićh Al hr. P rrd ty ,
Szczegóły w  program ach. Ceny m ’ejsc zw yczajne.

P oczątek  o godz 8 m 15  w. 108G5

T e a t s *  „ S o l e w o o w a ” .  «.
D it o godzinie 8-ej ni. l r> wi-czo- e n  ,,G t* Ja s d o  s z l^ u n a o tc  e 1'  w 5 
airtarh (Ceny zwry'zajne). Dum 99 o godzjuie 13 m. 30 po południu 
,,t ib &  i tw o  n ie  h a ń b i1* kom w 3 akt. Dnia 30 sow a Sztui a Natan om  
„ Z a  n u r a m i "  w 4 akt Do. t p»źlz. o g. 13 m 30_„D s o i a s u  d * b * n  
aaod ę n o s i '1 w 4 *kb Dni* 2 go  października „ C z a jk a u  w 4)th  aktach 
Dnia 7-ro ptidziernika oró la ie  przystępne przedstawienie „ K a t a r t y n i i  

l a n ń w n a 11 w 4 akt. W  p ró bach  nuwa sztuka J. Lwowskiego „ E n  >o 
■ n ia ii nr A. afct. B ilrty  nabywać można w kanie od g. 10 — 3 pp- i *3ż y i  1 w 4 akt 

g. 6 da końca przedstawienia. 10910

? a ł r  M i e j s k i .
Dziś d n a  27-go  września „ Ż f d ó w k a u.  Biorą udział pp.; K * pcw , 
Sp*ao»rsk»; p '..: Z ,now jew , słow eow . Cescwicz i inni. Początek o  go<i2i- 

R wieczorem Dnia 28 go po raz 5-ty nowa e p e i*  * iycia  Neapolu 
, , IC Ie j-o ty  M a d o n n y "  (|. G icjelii dell* Madonnt.) _ JLorą ndzifł (we- 
1. łup tlfu bttu  rosyj.kit-go) p o : Burska, Karpowa. ritjew fk a  P s k o w a  
b p a s k v s ła , Csikirska; p p : Bri.jnin, M i.gajłr, Mocz. row, Siemionów,
S n  e'ski i tn D lia 23-go po południu po cenach ogólnie przystępnych 
, , F a i i * t “  (B *let z .N ocy W alpurgii). W ieczorem  po Cecnch zw yeraj- 
n\cń „ T r a m i a i a "  i „ P a ja o e '*  pro'og w 1 akc e. Dniu 30 go » iP r ó -  
r a k 11 D a n rf o»źdzfe,nika po południu po cen»ch ogóln e przystęp- 
rv< b „ l i M i  P śko w r*4*. W .eczorem  po cenach zwyczajnych „ V a H - 
l i j u s e r 14.  B ilety nabywać rtnźna.

gospsdirstwo rybne
Zofii R jb iń sk iej

Wyborowy zarybek la ro i k ró lew 
skich do sprzedania w j-s ien i lu t 
na wiosa**, na żądanie z io>tawą u* 
mbjiCB*. Taarze ryba handlowa, 
poc ta Koszow.it , gub. k iowsk®.

11292

j ( o 9 o v l a j £ ^
POŁCHOW -

;U( Z Ul r
„  wyst.
najwyższ nrgiodam ': sprzed b j o *  
k i Slraci. h a l , p re -n ię ta  białej 1 ru 
dej rasy angteł., k u r y  Plyna*u>h 
rock i włosi ie, g ę s i  E .nder, L a o z - 
k i pelciuy. P oczta jS-m ar rodek kii s

11457 '

D-r Czerniak Fyi?“ ^ „ f .
mocz,, (spec. kur, strtoi c a  płe.) d. 
— 12, 5—9 Kob. od 1—'3. W -zyst. 
pet*, spos. kur. Hydr. ele». ra i. leczn

11K O W A C Z Y T E L K IA 11
C . R a k o w s k ie g o .  Kijów, W łodzi 
mierska Ni 28 Zaopatrzona wć 
w Słjst. nowości beletryst. autor, poi 
sobcych. Otwarta o l  g. ló do 7 w. 
oprócz niedziel i świąt. 9215

Skład nfijion i magazyn kwiatów

Jozefa Plorunkiawieza P& V .
Poleca b a b a l k i  k w ia fo o ra  (holen
derskie), drzewka owocowe w kero- 
n>ch, wawrzyny (Laurus) kuliste i pi- 
ratpidalDe, aza te  i t. p, O n v  umiar
kowane. C tn a ik n a  żąd. b e i j ł  11437

T E A T R

Koncerty S. Kusewickiego,
D r u g a  u r o t i z y t ł o i ć  m u z y c z n a .  P r o f n n  p o św ięcon y  

■■■ utw orom  F ,  C z a j k o i r a k i f > g o .  — — — — —
futro w debatę du. 78 września J / n y i ^ C R T 1 batutą S .  R u s e s i o -  
1913 r. 3 -o l  i p p z s i f o r t a t n i  F » U l n # — R ■ f u g n  z udaj koncert S L 
*w s e « » i« k . P kO C K A J; 1) dymfonia D dur Nr 3. 21 W ir  aeye na te
m u Rocecft na wiolonczele z erktest-ą wyk. W  D -hc. 3) Symfonia H-molł 
( P a ’ e ty o a n a ) .  Początek konCtrtów o godz. 8 n». 30 w ccz. B ilety nn^y- 
wbć nsożita. 11032

fwv
W Y D A W N IC TW A  R O K  DZ1E3 Ą T Y .

W yszedł z druku i je st do nabycia we wszystkich księgarniach 
i sklaoach papieru

iacL I

(d a  z d z ie r a n ia )

O la L itw y  i Rus3<
Po za częścią k a le n d a r z o w ą  S t a r e g o  i n jw ego s y lu  zawiera S z e 
r e g  artykulisów różnej t r e ś c i ,  poezyi i huoaoryslyki. Cena kop 35 

i wyżej, zależnie od rodz 1 u podkłsdki tekturowej, 
kład Drukarni Józef* Zawadzkiego w W ilnie, 114..45̂

Dzień „Sretmej §wiaz8y“.
Komitet C ertisftjr  org»nlaująCy w dn. 8-ym paźlziernika r, b. dzień 

n S r e ł  J y “  zwraca się do młodzieży akademickiej m. K jo -
wf, tudiież do wl ys.cich  współczujących idei Pogotowia Ratuakowego 
z gorącą prośbą o W/ięC e czynu-go ulzlała  w kwestowaniu Ioa w ięcej 
kwestarzy, tern w i ^ j  pusrel! A  każda puszka, to jakieś życie utataw a- 
ne. W  aniu 8-yn*j piździeintfca zipum nijcie o swaich osubi*tych sp ra 
wach Z (tuszką dla kwesty i z emblcmutatni *- tęku budźcie dobre 
ućtucia. Zeznanie Spełni*uegu Czynu będzie dla W as najlepS:ą nsgrodą.

kia liatą k o re sta rz y  m ożna s ię  zan isy w aći
I rejon: KreszCzatyk, Prorezna, Rynek Sienay, W .-Żytom 'erłka, Gór

ka W łod--ureaza. P rezes—A. Żeku'in» Zapisy przyjmuje p. Kosobudz- 
ka, V '.'W to d ziv !ersk a  34 »  1 od 10—17 po p tł. i od 5 - 1  wlecz.

i i  tejon: Kr-srczatyk, Bibikowaki Bulw ar, Rynek Żydłw ski, Stoły- 
pinowsfcs, Fur ‘ js ie jc w s k * , N csttrow ska, W . Podwalna i Prorezu*. P re
zes — baron M. Tyzenhauzen, STZeleCka l a ;  przym uje od g. 4 - (i pp.

III r ijo n : KreszezatyJr, A *ektandiom ka, Kozołwsks, Ntaolskie W ro
ta, zsutek Rriepostnoj, la * yiutow* Eeaterynieńska, E-.izawiecka, Lewa- 
szowska, Luterań-ka. Prezes — Z. Hekker, K r“SzCzatyk 89 u .  11. Przyj
muje od 12—2 i o i 5 ft wircz.

IV  rrjcn : Zjazd Aleksandrowski, Nadbrze^no-KreizCzaty*ka, llińska, 
Plac Aleksondri-wski, Zjazd Andrzejowsfci. Prezes — dr. F . Bnrczak’, 
Aleks^ndrowsKa 71. Pr»yunuje o l  4 - 6  spiecz.

V rejo 1; lubska, N.dbrzeżao-KresztP)^ Nadb -Ługow rja, |< lenowska, 
Kfryłowskt do Cerkwi Jordan* N.zszł Jackowska, Rynek Żytni, Oiegow- 
ska, Zauł.-k Ł “ i anovzjecki, Gonczarnr, W cziw izensk i, Cborew», Pri- 
ttsko Nikolsks, P l*e  A ,eksandrowski. Prezes — S . Bobrownlkows, Cao- 
rewa 20 P rz y jm ij-  od 1 0 — 12  i od 4--G w ‘ecz.

VI rtjo n : a. i )  towska od ce r iw i Jordans, Szpital Kiryław ski, Kurę- 
nió *ka Rrezeis — l>. Chonaeka, Cuorewa Nr 25 m. p. K riera. P izy j- 
a u je  cu 3 -  ó i pół w ecz.

V II rej n. Peczcrski Cyrkuł, Zwierzynie?. Prezes — dr. J .  Aren- 
kow, Moskiewska 5. Przy mnje * d  g, G—8 wieCz

VIII rejon: Pfae Sir.noy, W w ri^sien-ka, GtoboCzyca, Tatąrsk*, Na- 
gerna, Owrucks, W .-Dorohożycką, Lwowska. P rezes— E. Grabar Zapisy 
przyjm ue o E T iłtz>ilipai L w a » * i»  ł Ł  od 9 - 1 L  z rana i  oa 4 - 6  pp

1a  rojon. Szota  R ad ecki, L w o iłsk ł, Rynek Sienny, B -Kudtiaw - 
aka, Rynek Żydowski, B -Bulw ar. Pre; .  •—Tom !lina. Lwowska 42. P rzy j
muje rd  ^ 7 ! !  * 4 6 wlecz.

X  rejoa: 5)zosa Kaderka, Korpus Kadecki, fo l'tech n ik i, Park  Pusz
kina lik k « :je  .rska, w . Dorthażycka, Lwowska Preze* — dr. Baranów , 
W  -Zytojiic/ska.24 Przyjmuje ad  10—12 i od 5 -6  wiecz

X I  rejon kL csa K ąJecka , W . Bulwar, V r,-W łodtim icrska do Sow- 
•alej, Doln? 5 Ipóa enkr Vr<-re8—YV. JtCztuCki. W  -Zytomiiirska Nr 16. 
Przyjm uje oa 4 -  (j wieCł. Z ip isy  przyjmuje również p. Law rentjew a, 
« .  BłaaowieSzci»easka 101 od 1 1 -1 2  w pcI

X B  rejom B  -3uiw *r, W W łodzimierska, Sow ska, W -W asylkow - 
ska, Żylińska, Piozbrow ska, B a i^ jm , Bescrabk Prezes — dr. K Rutn- 
szew icJ, jccog niecyrska 2. P r 'j jm a je  od 16—11 i od 3 —4.

Xtn. rejowi Nowe Stro.eni‘j wzdłuż W .-W asylk-jw zkiej od Ż y liń 
skiej na lewo i So  Tski j  ua pra s?o aż do. przejazdu- D zn ij .wicCkir^o, 
c re -cs  dr A. Jąr.Citnko; F.nduklejow ska 70. Przyjm ujo ód >;- 6  Wlecz. 
Zapis?’ D^tyjmuje dr. E  LuLasiewiCz, W .-W asyta^orska 104 od 4 - 6  w.

X IV  ejr n: Goran Snlomienka Prezes — J Plrożł nko, M -B łig o - 
w cz .czeó sia  JOG. P rz ji a j j e  od 8 -iO  i od 5 — 7 pc poł. ZapVy przyj
muje rńunreż Z a< % . miej u - i w .zytizmlę Snłcmiemeeaiem od 11—3 pp.

X V  r .jo n : W. K uiriaw sks, Rynek Ż y d i.rs e 1, Stołyp nowska, Neste- 
rowshs, W.-Podwa!na. P .ź ee J — pref. W. Wagner, B .-K udriaw ska 25. 
Przyjr*uie ed 10 -1 3

X V I rejon: Krcszczatyk, Besurabka, B -«ejns, I.ewałzowzlra, W lnc- 
gradns, Eiizawecka, Luteri ń ikn. Prezes M, Mlram, Tym afiejow sza Nr 6. 
P rz y jś c ie  o d  3 - 7 .

X V II r t jo r ; Drmijówka. F rezel — dr, M. Markusów, Dem ijówka 
W asylkowska 17. Pizyjtnuje od 1 0 —12 w poł i od 5 —7 wiecz 1L458

OKjwyWzyiS u p e r t « M f q t  S L „ ’
S il if p ą  ch iftjskąi Sól p otasow ą
i w szelkie in n e  naw ozy sztuczna

PO LECA JĄ

£  Zdrojewski i X . grabowski
K ijó w , P rorazn a 9 . 5636

i

il-.' A d H ifiis t r a o y i.
Din -  , . l t s j , t  i4* J *  n ra sK n s? . .D z le i 
Alka S llsw sk lijg »' aabyr'u  aa wa 
cskKdk aajdagadKiejszydti ktiążuk

stw iW .spab w k a ż d y * t e t i i  psi#- 
14Q. t" >r*z«i»iiJ>5H*l *14 * wjr4aw*v 

i stsM.ioUi y

> a  c s fK Ś d  Z B i l g n i r i j
łfią fi mt* JySsw . * p r s ta  *  o: 1 

torom.

DZIEJE POLSKI
0-m  F slJ k si K»3*ł^riJ3-33

2 tamy, 80 ilu stracji UlnlCia, duż» 
mKt a ‘tss; t t m i ! i  a* -

' m j ż l .  i  siu tc ów

 i kosi* 6 0 . ------
(w  ozdobne) oprawie)

—  U lr s ik & w i  = r
8y# bisto/yCzajf do pał*w y I V 15 n

*Wląjr»3»SW.Ss Pip. I ) ,  
i w  opraw ia)

<3» srtł*e'ia3r* w riyzaorr *.* salin  e- 
aięs* t dołRśefti-sW prto

*■* « ’

Pixavon
do pUI;po«inli włosów.
Na podstaw ach naukow ych Jrze- 

czyw lśctc n a jlep sza  m etoda wzrno* 
cn ien ia  skóry  g łow y i w łosów .

Cena butelk!, w ystarczającej ra  
kilka Miesięcy, Rb. 1‘50. 11141

Cisty z Poznania.
1.

O gniskiem  ż / c ił gospodarczego w W iel* 
k op olste  i Prusach  Z achod nich  są niew ątpliw ie 
spółki zarobkow e i gospr darczc- M iałem  sp o 
sobu ść b aw jć w łaśnie w tych d niach W l*0 '  
zr-aaiu, kiedy odbyw ał się  sejm ik „póiek z c a 
łego K sięstw a i P ru s Z acnod nich . B y ło  to  u 
roczyate ś .. ę ‘. J  d la  c s łrg o  m iasta . R u ch  u i  
r licach  w skazyw ał na licznych g ości w iejskich, 
w śród których  w ielu Ł ś ę * j ',  lekarzy, kuprów  i 
przem ysłow ców , a było wielu i .w łościan. Zjazd 
1 ilnyw ał s ę  w n o w jm  wi pkniałym Doruu L u 
dow ym , jed noczącym  polskie T -w s  Katolickie w 
P ozoaniu  im ienia K .ó lo m c j Ja d w ig 1'. Na tego 
tocznym  sejm iku zjazd był ogrom ny, liczono 
b o k iem  w e d l; spisu 552  delegatów  przybyłych 
z odległych stro n  W icU op olsk i i P rus K ró le w 
skich a reprezentu jących  267 polskich spółek .

Na ■ ko liczba rp 5 h k  m e  w yd aje się  po
kaźna. Na 1700 spółek, zareg estrow an ych  w 
o cy d -.u  pr‘>«riiwcyac-b polakich (spółki śląskie 
m c n .ie ź ą  do Zw .ązku) liczono 1 4 1 1  spóLk 
L o u ic u lu n  a tylko 2?9  spółek  pomkich. V  
k r .-sz y  niemieckiAj przypadało n a  100 t j s  n.ie 
sc.**ocOw 43 smółek, w K sięstw ie  Poznańakiem 
z-ic-d .-ir  20 apól -k Lecz z f .k tu  tego  nie na 
i,-ty  w ysnuw ać wnioaku, jak o b y  u n as idea 
a p a ld t . , iu a  nie za^uś i-a tak silnych  kotzen i,

i»k u niem ców . S ta ty sty k a  bnwieta w ykazuje, 
te  n ssze  spółki więkazą przeciętn ie w ykazują 
iczbę c i i  .nków , aniżeli spółki niem ieckie, pod- 

czan, kiedy na spółkę niem iecką przypada prze 
s o tn ię  162 całauków , to  n a  spółkę polska 
przypadało 44^  członków . Pom yślny rozw ój 
spółek polskich je a t te t  s jlą  w oku ruem có w 1 
w szelkim i sp cs ih a m i s ta ra ją  s ę  ukrócić .te n  
polski sam o rz ą j gospodarczy * .  B  :xpf średnio 
przed zebraniem  sejm iku soó lek  w Poznaniu 
odbyła się bardzo in teresu jąca  i  zn acząc* pnie 
mika między patronem  spółek  niem ieckich dr 
C ruegerem  a  zaciętym  polakożercą prof Scbm o 
llerem  z B erlina , k tó ry  zaniep okojony rozw o 
lem spółek pr takich zw rócił s ię  wproś* do d ra 
C ruegera z zapytaniem : mr.zy spółki Scńulzego 
stanow ią w istocie  zapr. ę p rzecin ko zalew ow i 
poiskośzi w O atm aiku *? P a tro n  C rueger od 
powiedział n a  to dłuższym wyw odem , umiesz 
czonym  w rocznikach „Scb m oilers  J» h r lQ :h e r* , 
w którym  p isz '. .P o d łu g  b izizienia ustaw y n ie 
m ieckiej upołkowej murzą być spółki niem iec 
kis ro z» iązy w an e, gdy aluzą poiityczcym  ce 
łom. Ale, gdy n ie  rozw iązano ssó lek  p- is,kich 
to jed y n ie  dlatejro, pom ew aż n k ’ można im  by 
ło d ow irść, żeby służyły innym  celom , ja k  tyl 
•o gospodarczym  i zarobkow ym . S^Oiica każ
da m * jrd y n ie  tytko cele  goypad»ICjE i n j c  rao 
żaa  je j  przeto u?>ć do tego, ab y  polakom  u 
krń ca l* warunki g o sp o d arcieg o  r c z n o ju . Mo 
że iść jrd y n ie  ty lko o takie w zm ocnienie n ieci 
ców } *  pcm ocą spółek, *b y  (>rześcigoęłi p U 
ków  w to cz ą rr j sj(j w alce konku rency jne j.

.W  reku  1872 ośw iadczył Schulze z D e- 
litsch w P rzau niu , z a l ł * J » ją c  prow incyonaluy 
zw>ązek spółek niem ieckich: ,ż e  m a on  dać o-
[>»rfcje niem czyznie i że przeznaczony je s t  na 
rozszerzenie kultury n iem ieck ie j* . S :fcu lze  p c- 
w iediiał: .N iem cy  n :e są n ąrrd em , k tó ry  o- 
dw ecz.nie siedzi w P cz a tćsk ie m ,- |vfięc rodzi 
m cści sw ej n ie  m ogą w  tak i sposób do 
wodzić abv w spierali s ę na  s im e j sile  Nie 
m iecki tyfuł do posiad »nia?'p o łegą w robocie  
kulturalnej a  n ie  n a  sile. Je ż e li p cU cy  chcą 
zrt caąć się  z n iem cam i w p okojaw em  w spół- 
ząw odnictw ie ki lturalnem  pow itam y ich  z przy
jem n o ścią . T o  je s t  czynnik, k ió ry  godci i się- 
gą  poza narodow ą nienaw iść. „Q iat t im m u- 
ratus ab i l lo '!  M ożnaby dziś Z W ergil usiem  
zaw ołać. J a k ie  się zm ienili uczę ii n iem ieccy od 
r. 187 !*

T e  słow a w ielkiego n k in ie c k irg )  o rg a 
nizatora kooperatyw y nie podobały s ę prof 
hakatyzm u w B erlin ie  i p-of S  ‘b inollcr w osobnej 
notatce zastrzegł s  ę dla cz< go C ruegera pracę u 
mieszczą. Przed czt<r.lzieatu L ty  niezuano je  
szc.e  żargo cu  hakaty  i oiem cy n aw et n *m  
nienaw irtni n ie używ ali środków  n ie n s w ś c i, 
•akimi dziś poaługują s ę  n irm irccy  słynn i pro- 
f sorow ie, p rześcigając się  w zajem nie w prze- 
ślad oiraniu  polaków .

P a t n n  C ruegęr nie n a le fy  z p ew n rś ią 
do vrziB>*ciót połafców. A le naw et P atron  Crue 
g -r  zn Uzł słow a uznania f 1 * rozw oju spółek 
polskich w W itłk o p , l ,c r .  Insze m ianow icie w 
cy to *  a iym aityku ie  w .S :hm oilcr> ; J» h r ; ucher*

.S y e g o  crasu  w N iem czech spółki Schulzego 
przrćłsd ow sno w la tach  188 i  — 1890, a  w na
stępnych zakładano spółki in n e w celu prre- 
p row ad ian ia so cy aln e j reform y, aż w r. 1892 
reskrypt m inistra fcsn d lj położył k res te j agi- 
^aryi. W ięc  nie m ożna s ię  dziw ić, że do w iel
kich rezultatów  spółki niem ieckie m e doszły.

T y u c z a s e m  p alący  w yk o rzysta li p r:?d z: 
w n’e tc  środki, k tó 'e- prow ad ią w spó!k»r-ł 
Scbuize^o do podniesienia g  łsp rd arstw a i za 
robku członków , ż  ubili to  wzoWWó 1 lepiej 
niż niem cy. Nie u lega też w ą .p liw cśn  że 
polityki n ie  prow adzą żad n e j.* T o  jest św ia
dectwo w ystaw ione polskim  Bpóikom przez 
Kom petentnego ich znaw cę

N a‘ t*k 'e  d i c t u m a c e r h u m  P atron a 
spółek w spółdzielczych w N iem czech prof 
S  ihm cflcr w ystąpił z prow okacyjuym  dopiskiem  
w sw ym  R actn iŁ u .

Przede wszyst'<iem u sp ra w ie d liw i przed 
swymi czytelnikam i d iayztgo d^ł im tak skan
daliczny artykuł do odczytania W  oczach je g o  
bow;J m herezyą, były słow a P a tro n a  C ruege
ra Z robił to  jed nak , ja k  pow iada, z musu Ju *  
bowiem  p ref. B ::rn b srd  w sw ej .P o le n fra ę c *  
w ykazał że w 225  spółkach  polskich zo sia Ja  
217  k s ię fy  p o ltkó ly  D iatego koniecznością  j'5 t  
powiada pre f S :h a io l!e r  aby  rząd —  p ref s r  
niem iecki nie z n *  in n ej rady n a  w s te liie  ao 
leg liw o ś :i j* k  tylko rząd i władzę r e p r e s y jn ą — 
**.eby pow iada rząd, w ielb * w ia ta o ć ', ni 
m iecka kom i6.ya ko lon izscy jn a , spółki n iem i: 
kie i to w .rzy stw o  dla k r ts 5 *r  w sc o ja . c t

,O stm srk *  siln ie  i jed n olicie  razem  s ię  t r z y  
m ały, aby  część prow incyi n iem ieckie j zacho
wać po w ieczne c z is y  przed naporem  p o la 
ków. P r  f S ch m o lltr  umie dziś n a  s ta ro ść  ju ż 
tylko krzyczeć: Folize.l

W - L.

Uroczystości 
ku czci ks; Józefa.

W  ubiegłą niedzielę sokoli krakow scy  
rozpoczęli szereg uroczystości ku uczczeniu ro 
cznicy ks Jó z e fa  pośw ięceniem  w katedrze w a* 
w e is iir j sztandaru oddziału k o n 'g o  krako w 
skiego S o z o ła  Z  katedry ruszył pochód do 
gm achu S o k o ła , gdzie odbyła s ię  piękna d :f t-  
L d e , a  po południu oddz:ał .S o k o ła *  krakow 
skiego urządził pierw sze zaw ody konn e n a  to - 
iz e  w yścigow ym  ku czci k * Jó z e f*

W  zaw odach b«-*ło ud dał wielu członków  
oddziłłu  konnego .S jk o ł a "  ze L w ow a, którzy 
na tę  uroczystość przybyli w liczbie 35  Na 
t-y  lunie tęiz-.ów  zasiedli: dr. T eo d  or B * iła b *n , 
prezes cd ćz  kon a. .S o k o ła *  we L w ow ie, r  >tm. 
W acław  C h m eltr, rot-n J t a  J ;d .  zeje wiaz, M i-  
y sa Jy jjfk e jew icz , W ojciech  K osszk, rotm . A a -
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■ai Krulis, rotm Zygm unt Łabaczew szi, Sta* 
d sław  Maludziński, por. Rom an M .Iaciipaski, 
W incenty Podlewski, Rom an tr .  Potocki, g e
nerał-major T adeus; Rozw adow ski, podpulk. 
Paw eł Cyrus Sobolew ski, W ładystaw  Turski, 
^rezes .S o k o ła* w Krakow ie,, kapitan sztabu 
gen. W łodzim ierz br. Tyszkiew icz, gencrał-ma- 
jor Edmund Zaremba.

O  g. a-ej rozpoczęły się wstępne barce 
jrżJ icó w . W  ki'ka minut nastąpmy zaw ody w 
jeździe o trzy nagrody Donorowe. Do startu 
jtanęło 7 a  spó!z» w odnirów. Pierw szy do me
ty doszedł T . Sąuczey :e  L w ow a aa  .G o go * , 
drugi dr. S t G ołąb ze L w o w a na .A u li* , trze
ci K . K aw a na .A jak sie*. W  biegu płaskim 
(meta 1600 m.) o 5 honorowych nagród brało 
udział 7-miu ućzestuikć w; pierwszy przyfiył 40 
mety M Seip  r a  .R ozaliriazie*, drugi St Ra* 
biński na .B eduin ie*, trzeci Ą . Rom er a s 
, " ikrze*, czw łrty  St Burzyński aa  .Selim ie*, 
piąty M. P raw ćzL  na fcK oz*ku*. W  przerwach 
między biegami oabyło się .zryw an ie  kokard* 
o dwie u sgredy honorowe.

Zajmujące były zawody w skck&ch o 3 
nagrody honorowe. B 'j.li udział: E M uarich
na .Problem ie*; B  Stolarczyk na .L o tce*
G. St. Ź d td ik i  u i  .H etm anie*.

E ifizy a zm  w yw ołało  ćwiczenie w munda 
rach 1 pułku ułanów z r. 1830. Oddział, zło 
żony z lw ow skich g o j *i pod dowództwem  p. T  
Saucreya, wykonał szereg ewoiucyi; z a slk \ 
orswurą wykonano szarżę z lancami w pełnym 
biegu.

D o biegu z płotami na metę 3 aoo m. 
nr grody honorowe stanęło 5 jeźdźców . P ierw 
szy przybył L a z a r a !  na .R ozalindzie*, drugi 
£  Stolarczyk na .D in ie* , trzeci E Miicinicb 
u t  .Problem ie*, czw arty St. G. Z  deńsk5, na 
.H  itm arie*. W  biegu włościańskim uczestni 
czyło 8 włościan okolk z uych. Pierwszym i, kió 
rzy  p zybyli do meiy, byli trzej włością le 
W ielkich Brono' je. Z  powodu ulewnego desz 
czu i rozmiękcz :uia toru, musztrę p m ona so 
kełów  krakowskich odłożono na ogólno sokoli 
popis, który s!ię oab*dz;e ‘ d 19 b, m.

W ieczorem  uczestnicy zebrali s'ę  w sr.li 
restauracyi Połlera na wzpó'ną wieczerzę. Prze 
m awiał prezes oddziału krakowskiego, ad w. dr. 
O strow rki i naczelnik Sokoła ze Lw ow a, dr 
Bałłaban

O dczytano szereg nadesłanych telegra' 
mów, poczem przystąpiono do rrz la n ia  na' 
g r ó d ..

D5«va Sienkiewicza.
Henryk Sienkiewicz ogłosił w pismacb 

w arszawskich list następujący:
.O d  czasu do czasu dowiadujem y się 2 

dzieuników o ofiarach r a  rzecz dotkniętych 
klęaką głodow ą włościan galicyjskich, ś ’..e ż  
znakomity obyw atel Fcl ks br. Sobański nade 
słał na teo ceł 30,000 rubli do T -w a  rolnicze
go w W arszaw ie. L ecz pomoc pojeayńczycb 
osób, choćby tak hojna, nie będzie nigdy w y  
starczająca. Z ą p y u ję  prz»to, czy nie należało
by zo rgan izow ić pomocy, w której szersze
w arstw y społeczne m ogłyby w ziąć udział i nie 
wątpię, że odpowiedź n s to pytanie byłaby
jed&omyslnem tego projektu potwierdzeniem
Podobną akcję'^ przeprow adzon o przed łaty 
mniej więcej trzydziestu, gdy głód nawieaził
Śląsk Pruski. W szakże wówczas, w  wąrun 
kach cięższych niż dzisiejsze, władze nic ha
m ow ały bynajmniej c fa in o śc i publicznej i lud 
m ść  Śląska uzyskała obfity zasiłek, który w 
znacznej mierze zapobiegł je j niedoli. Dziś ró
wnież powinien^ unorm ować się, za zgoda 
władz, kom itet^ktory uzyskaw szy [odpowiednia 
możność działania, 4 ąłby się  zorganizowaniem 
doraźnej potgojy dla w łościan galicyjskich, bez 

różnicy narodowości O żyw iony jedynie i w y
łącznie fdaatropljpem  urzuaiem, komitet taki 
zestrzeliłby z w h lk ą  jata ością w jeono oguis 
ko Iuźae i razbiezae^ąkcye^pomocmcze, a zara
zem poruszyłby w  szarokim  akrc*ie oiism oJć 
w arstw  społecznych. Ludzkim i chrześcijań
skim naszym  obowiązkiem jest zspobiedz klęs- 
sce i uchronić, w miarę sił naszych, od głodu 
miliony nieszczęśliwych, blizkich n im  istot. W 
imię też takich uczuć, kreślę tych kilka słów —  i 
pew ien je stem ,. fe  zbudzaM one odpowiednie 
echo w naszym kraju*.

Henryką Sienkiewicz.

U T  łut wspwwHPą—

religijnym, nie złoi-ne postanowienie służenia 
Polsce, jako rycerz-kafb .n— organizator, p rze
wodnik, kaznodzieja.

Z  Piclrcm  Sńnenenką nstępuią do serai- 
nsryum. A  gdy papież G rzegorz X V I po roz
mowie z W  i. hr. Zw Leyskim  oświadczył goto
wość przyjęcia na studya tcolugięzne puLłiów , 
ktćrzyby jprzgśofowwc a ę chcieli na niebez
pieczną i t a u d ą  s/ijibę w kościele ojczystym —  
obądwsj pośpieszają dr Rzym u i tu po długich 
a ciężkich w ubóstwie itudyach doczekali się 
radosnej chwili święceń kapłańskich 5 giudnia 
1841 r.

W  Rzym ie pow staje w ich duszy D.yśl 
założenia zgrom adzen i, a narady w tej kw esiyi 
zakończyły się w wielką sobotę 1842 r. i zaraz 
nazajutrz noirouirodzone zgrom adzenie z ks 
Somenenką jako przełożonym składa 
ręee śluby, przyjmując nazw ę od dnia, w któ
rym się to dziejó , Zrr er,aych w  stania Pań 
akitgo*.

3 lata ną-tepne spędza ks K aysiew icz 
w Paryżu, jako kaznodzieja pofężny i zlotouity, 
ako karciciel i pocieszyciel, rów nego któremu 

Polska ud czasów  Skargi nie miała. B yły tu 
między innrmi słynne kazania , 0  r  adach 
O patrzności*, , 0  pokucie*, , 0  trojakiem życiu 
i trojakim pairyotyzm ie*, .O  duchu narodowym 
i duchu rewolucyjnym®, .O  cierpliwości? i t <J 

Po powrocie do Rzym u obejmuje ks 
K tysiew lcz godność przełożonego zmartwych
wstańców i aż do r o k u ją * 860 pracuje utd  
utrwalen|rm bytu i prgfguzacyi Zgrom adzenia 

'Vv tym czasie ‘ rganizuje dwie misye 
Z m arlw ycbw *tłiirów .— w Am eryce dla polaków 
i czecbów i w B iłgaryi dia ugruntowania za
szczepionego tam prze- Piusa IX  katolicyzmu.

Stanow isko zajęte przez ks. K aysiew icza 
w czasie rudbu 1863 stw orzyło mu wielu nie
przyjaciół, a naw et zgoła niespraw iedliwych 
oszczerców.

U giąć się przeto ule dał.
L s ta  upływ ają mu tera^ w podróżach do 

Am eryki i na W scbód, orsz na ciągłej pracy 
wśród gromadzącej się licznie w R zym ie kolo  
uii polskiej Niestrudzony bojownik prawdy 
itoi na stanowisku do ostatnich tchnień życia 
28 lutego 1873 r. w iacąjąc z Collegium  poi 
skiego cd ks. Semenenkj, przed którym cdbył 
Spowiedź i ł  , pi di uAgje u t  ulicy i skonał

perządzał własnym  oddziałem. Mówiono, żc 
by* jedynie tylko doradcą $ przywódców. Nie 
mużca twierdzić, ażeby dawał dobre rtdy.

Trudno przecież przypuścić, ażeby c r łj-  
wiek o t ik  w e lk ich  zdolnościach, za jakiego 
Boljetinaca nsleźy bezwarunkowo uważąż, nie 
uświadomi} st b it z góry, #e plbąńczycy Tf w^ł- 
ce z S e ib r  muszą ponieść kjęsłię, jeżeli nie 
otrzymają pomocy z zuwaątrz. W obec zape
wnień Ismaela Kem ala-beja i Eisada-baszy, że 
nie pochwalają pow rtaoia sw oich iodąków , n a
leży niemal w e rz y ć  pogłosce, którą ta tże  opo 
biadają w  Bi*łogrodzie, źe B iljctipac był agi- 
tatorem-prowokatorem, płaconym  przez serbow 
w iym  ceiu, by Serbia miała sposobność za
pewnienia ;Sobia u,lalbanc2yró należytego rc- 
speł tu Dzięki temu Serbia m ogłą wziąocnić 
sw oją władzę w tych okolicach now ego ttry- 
toryum serbskiego, fctóre z,m ic; zk u ii albąś- 
czycy, a rdw pocześn;ę także i u alb iń czyków  
w Albanii aułunumiuŁpej.

€chs kulprowe.

W e wtorek c d b jł  się w K rakow ie urc 
czysty obchód stuletniej rocznicy urodzin zna- 
komitesro kaznodziei i patry »y^6. p. ks. Hiero
nima K aysiewicza. #

Nabożeństwo w kcścicie Maryackim od
prawił książę-biakup Sapiehs, kazanie zaś w y  
głosił ks. biskup Pelczas z Przem yśla.

W ieczorem  odbyła się uroczysta akademia 
w teatrze z udziałem sześciu biskupów.

Mowę okolicznościową, napisaną przez 
Stanisław a br. T arnow skiego odczytał pref. Lu- 
becki. Przem awiali następnie arcybiskup or 
misński ks. T rodorow irz ze L w o w a oraz księ
ża: G a b rjl i Bystrzycki, a zakończył przemó 
wienia ks. pro i Pawlicki.

W  końcu w ykonane zostały okoliszuościo- 
w e kantaty.

Issa tnąc.

Jeden z naiw i;kszych kaznodziejów i pa 
tryocow p c lik L h  — którego pam.ęć czci K raków  
w  r. b. obchodem jubilepgyowynj— ks. Hieronim 
K sytiew icz  urodził się jako syn rządcy dóbr 
w S ło w ila ch  w pow iecie maryamp iskim 7 
grudnia 1812 r. Po ukończeniu początkowych 
nauk w Seynach, przecióu1 ię  do W arszaw y 
na w ydział praw niczy, chociaż i tu długo jesz 
cze petem nęcda go  literatura p cljk a  i św ięty 
urząd poety.

W ypadki l atcpsdow e zaskoczyły go  w 
p o t  rocie z bulu w e fr;*ku i * białych ręktwiuz- 
kach .. Zaciągnął się do ułanów, w ałczył pod 
Stoczkiem  i Nu— ą W sią,.. Szpital, chw ilow a 
Diewola, wreszeie Paryż, c a  gracy a, .'p ływ y  
Jsńskirgo i Mickiewicza, odrodzenie w duebu

Niezmiernie interesujący portret Issy Bo 
Ijetinaca, przywódcy cne :nego nrp td u  albań 
czykó w na tc y io ry u m  państwa serbskiego 
przyniósł ,Z e it*  wiedeński.

W  jednej zc w si serbsko albańskich, leży 
lisa  B  jJjet nsc ciężko ranny w walkach pod 
Dibrą. Jest to jeden z najśm ielszych i naj 
częścitj w ym :em anycb przyw ódców  albańskich 
Teraz znajduje się w niew oli se rb sk ie j.^ S er
bowie, uważując ^ o|za poddanego serbskiego 
postanowili w ytoczyć mu pruces o zdradę sta 
nu. Przed kilka miesiącami B sljctmac obje z 
d ź j  Europę w to w arzy, t wie; Izm ąch K cm Ja- 
beja, a b y ragilow ać^na rzecz Albanii i pozys
kać dla niej możliwie największe teryt&ryim  

- Po raz pierw szy przy był do W iednia w 
dniu 10 k w ietn ia ,^ a  mianowicie [z Rzymu 
W tedy nie przyjęto go zoyt przyjaźnie, ponie
waż z a rz u c in o ^ je m u  H ifjh m aeiow i Ketnahbe 
|c wi, że w e W łoszech prowadzili agitscyę prze 
ńwko A u stro-W ęgrom .^  Jak^się^zdaje przecież 
udało się w teay Kem al-bejowi przekonać hra
bię j o  Berchtolaa o lojstaości przyw ódców  al 
oańskich względem A ustro-W rgier. G dy dnia 
33 maja Boljctinac; powracając z Londynu, 
znowu p rzyty ł do W iednia, gazety, stojące w 
ścisłych stosunkach z austro • „ ęgierskiem mini 
iterstwem spraw  zagranicznych, ogłosiły pro 
test Boljetinara przeciw ko wcieleniu wiiajetu 
Kosowskiego do pańatwa serbskiego.

T o  ogłoszenie protestu w ow ych gazetach 
oyło dowodem, że rtosunki Boljetinaca z hra 
>ią Berchtoldeir ?znacznic j,/iię® popr*w ily.Ję W 
owym proteście Boijetinac powiedział, że na 
wypadek, gdyby wielkie m ocarstwa zgodziły 
się pośw ię' ić albańczyków K osow ego Pola ser- 
oom, to będzie to źródłem ustawicznych n;e- 
ookojów na Bałkanach. W idocznie już wtedy 
B jlje lin ic  nrojekton ał urządzenie napadu na 
teroów. Z r  ów  napad i powstanie przyszły do 
skutku dopiero przed paru tygodniam i, należy 
o przypisać ostrożności Boljetinaca i jegu oto

czeni i, które chciało czekać na ch wilę korzy
stniejszą, to jest ba zupełną dem ooilizacyę ar 
mii serbskiej.

W śród przyw ódców  albańskich Boljetinac 
jest bezwarunkowo figurą najbardziej interesu
jącą. Nie należy, do^ itduej ze atarych rodzin 
izlaiheckich albańskich. Jest dorobkiewiczem 
który z pomocą gw ałtów , rabunzów  i mor 
Jerstw umiał zdobyć m ijątek, zapew nić sebie 
powagę i zrów nać się z przywódcami starych 
rodzin.

Jak w szyscy przyw ódcy albańscy, był o 
rsz jest pod względem  politycznym  osobizt ś 
clą zupełnie niepewną, łapownik na wielką 
skalę, nielojalny naw et w obec tego, k tó iy  iru 
,uż raz wręczył zapłatę, ponieważ bez wahaala 
lest gotów  w ziąć także łapów kę od strony prze 
ciwnej i .zdradzić ooie strony. T u rcy  ba li się 
go. Mądry sułtan Abdul-Ham id zasypyw ał 
B jljetiujica podarunkami, byle go tylko mieć 
po sw ojej stronie.

Jaką pczycwę ten człowiek zdołał sobie 
idobyć, jest dowodem  najlepszym fakt, iż po
mimo zgniecenia powstania albańckiego przez 
turków Boljetinaca i nadal albańczycy aa  K o 
sowem  Polu uznaw ali za sw ojego przywódcę 
W  wojnie serbako-tureckiej, która nastąp łs 
niebawem po zgnieceniu po stania albańskie
go, Boljetinac grał rolę bardzo da uzniczną 

Jak się zdaje, tej ro'<* nigdy nie będzie 
można należycie wyjaśnić. N r jesieni roku prze 
nz’ ;go obiegały pogłoski, że serbowie kupili 
tioljet>naca i że tenże przyrzekł im sw oją po 
moc. O tw arcie— co praw da— Boljetinac nigdy 
nie pi zeszedł na stronę serbów. A le  w B.alo 
grodzic można oylo spotkać się z pogłoskami, 
że Serbia s- reje wielkie powodzenie w bitwie 
pod Kum anowo zawdzięcza w wysokim  sto 
pniu Boiietinacowi, puaiew aż tenże nakłonił 
Swoich rodsków  do natychmiastowego porzu
cenia turków, gdy wynik bit zacznie się 
chwiać. Faktem jest także, żc klęaka turków 
pod Kum anowo nigdy nie byłaby s ę  skończy
ła taką zupełną ucieczką, gdyby albańczycy 
nie rzucili się byli do uczieczki i nie opuścili, 
byli armii tureckiej

T ak samo i teraz nie można sobie w łk. 
ściw ie utw orzyć obrazu co do roli, którą BoL 
jetinac grał w  powstaniu, wym ierzonem  prze. 
ciw ao Serbii. W łaściw ym  przyw ódcą p ''. 
w -tania Boljetinac nie był, poniew aż nic roz.

Z prasy rosyjsaiej,

% * P. W iktorow  na łamach ,R ieczi*  opo 
wiada o stosunkąch narodowościowych na Śląs
ku Cieazynsk im. S ą  to wrążenia z kilkodnio
wego nooytu w  tym  zakątku ziemi polskiej.

P. W iktorow  pirze:

.C zesi i nie cy, pri w adząc w alkę z rdzenną 
ludnością polską Śląska, nie w yrzekli Się ani jedne
go ze środków, •  których z pianą n i  iistacb krzy- 
czsła  Cze. ka i niem iecka prasa, gdy chodziło •  w a l
kę pomiędzy bułgaram i a Serbami. Zaczynając od 
aiewinnego przekręcania nazwisk polskich na czes- 
rie, oa fałszowania filologii i statystyki, inłyniero 
wie ćze&cy i dyrektoromiu 1 abryk niem ieckich w Sc 
juszu z agentami zarządu ar^jowego, osiągnęli to 
że w  kończ w<egu ubieatego m asy robotnicze i 
w itśe ia isjtie  m ówili o sobie: .Jesłetiiry ślązakami 
za£ c sw ym  ję?jyku: „nasz język s lą s ź i" .., Mitystyka 
k .rjow a ze swej strony ręgestrowzt.* podobne o 
świadczenia i zapisyw ąła ludność, , j ik o  Czechów 
m ówiących po cze9ku*.

P olacy muąieli użyć niesłychanych w ysil 
ków, ażeby ludność śląską uśiriadomić nero 
Iowo. Obecnie praca już jest dokonana 
Udowadnia to W iktorow  szeregiem  d arych  ata 
tystycznych.

W alka toczy się dz.ś przeważnie o azkoU

.1 tu czesi i niemcy, walczący z sobą na 
śn rerć  i życie na terytoi/un Ctech — zjednoczyli 
s:ę w wspólnej w alce przeciwko polakom*.

P olacy poniadają wskutek tego mniej 
szkół od czcchów i ciem ców .

.L e c z  zasługuje na uw agę okoliczność, że 
nieotcy okazują Czechom sw ą łaska-  ą pomoc i pc 
p a rd c  tylko w  dziedzinie szkoły niższej W  dzie
dzinie wykształcenia średniego niem cy nie chcą 
zrzekać się sw ego uprzywilejowanego stanowiśka 
□a rzecz sprzym ierzeńców Czechów. W ów czas, gdy 
60 tysięćy niemców posiada 9 średnich zakładów 
naukowych, 90 tysięcy czeChów pasiada ty lso  jed 
ną Szkołę średnią zaś okuło 300 tys. polaków tylko 
dwa stedole zakłady naukowe. Lecz to, widocznie, 
nic nakłania dń opamiętania się Czeskich inżynierów 
i dyrektorów «‘or- k JDo.tąd n 1 porzą Ik 1 dzteu 
Dym- prześladow an e robotników, ln ó ,z j  u w a is j ; 
siebie za polaków, uotąd jawnte p-otegowani są 
robotnicy czescy  i rrfenpectr. dotąd załąt wfanii pa- 
ractm nków nsredey osctów ych w  ttbrykaCb rakła 
■UCD przem ystowycn, sarzą-iaćh kumunarnych, za 
rządath telegrafu sttnot*. objaw charakterystyczny, 
w ięcej nawet - tło na którem rezw<jt ,ię z ła to ra  
życie tego m ałego, lecz bogatego krąiu".

T akie jest św iajeetw o bezstronnego rosya- 
nir.a o w spółrzeraym  kląsku cietóyńrkiiu

W  itońcu korespondencyi p W iktorow  przy
tacza rozm owę sw ą z czect r ,  spotkanym  w w a
gonie w drodze do Pragi. Czech ten oświadczył p 
W ., żc pragnie, by rozm owa toczyła się w języku 
rosyjskim, który doskonalę rozumie, nie zas w 
języku polskim, który stosował p W ., nie wła 
dający cze»zczyzną. O kazało się jednakże, ii  
ow  czech .rozum iejący po rosyjsku*— nie mógł 
zrozumieć najprostszego rosyjskiego zdania 
Musiauo zw rócić się znowu Jo pogardzonej 
p o lszczyzn y..

(.*, .K ijew lanin * w artykule p. t. .L o s * , 
poświęconym wrażenijKS z procesu Brjliua, 
pisze, że prostak zyd Bpjlis —  bez względu 
aa to, czy jest w inny przypisywanej mu zbro 
dni, czy też(nie — - mógłby uw alać się za wiel 
kość, gdyż aprawa jego  do sali sądowej w Ki 
fow ief sprowsdziła.^gjnaj wybitniejsze ofubistości 
R osyi współcze mej, lew at jej intełigencyi.

.1  gdy obejrzysz wszystko dokoła — pisze 
„K ijew lan li1 — jakoś nieprzyjemnie jr s t  patrzeć w 

czy plękneiuu popiersiu Aleksandra ii, dominują- 
cem 1 nad -talem  sedziowsk.m... Tw órca sąd 1 ro- 
iy j k 'rgo, który uczynił w szyjiko możliwe, ażeby 
zapewnić mu swobodę bezwzględną Apęłulanla rwej 
misyi — wi.tolę, czy przt ,vidy wa t, iż jego ukocha 
ne dzLcię zamle>iione rostanic w leren najzawz.ę 
tszej walki poi.iyc.nej. Polityka — nowa . bsglnl 
rosyjska bezcic lale przystępuje do zm ęćionej Tne 

i; i chce usunąć ją  r je j miejsca.
T ak, — dziwny jest los! Dziwny los Bejhsa, 

lcCz jeszcze być może dziwn ejszy jest los jeg c  sę
dziów ! Kto w ie—w śró J tych ośmiu, czy d; icsięciu 

siotków, zasiadających na ławach sędziów przy 
sięghrćh, być może są i Ci Suoi H ryćsi i O^sua.y, 
którzy znonli glinę dla cegły, opalonej przez B ejlt 
<».. I eto teiaz kmiotkowie ci ie  zdziwioną mmą 
widzą, że stanowią przedmiot najwyższego szacun
ku, ze Strony tych generałów*, wszystkich owych 
utzonych i arystokratów.

I zaiste! zaiste na w ielki szacunek podziw 
zasługiw ać będą Ci proSCi i niekulturalni ludzie, 
jeżeli uda się lm rozstrzygnąć kw estyę której nie 
rozstrzygnął w  Ciągu całego szeregu stuleci,_ cały  
szereg wybitnych ludzkich umysłów, jeżeli on: rnz 
wiążą w ęzeł którego nie mogą rozwiązać i uczeni 
współcześni, jeżeli cni ujrzą pr.iwdę w spraw ie w 
któiej bezsilnie opierają Się trzej rzeczoznawcy, 
którzy ;y c le  całe  po»więzili poznaniu kwesty}.

Biedni szarzy kmiotkow-e! Jakże nie odpowia
dające siłom ich, ja k ie  ok ru tje  zadani' . tozyli na 
nich, wszyscy Ci loziimm, ućzeni, światli ludi e 

Dopomóż im, Boże!

Jn|onnacye i pogłoski.

—  Niezwłocznie po otwarciu sesyi D uiry 
minister M aklakow wystąpi ys Dnmte z dekla- 
tgcyą. D fkiaraćyą bgdfie miała ch ifakter c?y- 
ąto rzeczojyy. JV|ipisj;er w yljczy w s z y c i e  pro
jekty prawa, opracowane 1 opracow yw ane o 
becuie pi zez rząd. Na pierwszym j lanie w y
mieniona będzie sprawa reform y samorządu 
miejskiego. Zażądane od gubernatorów dane 
^ titystjczne dostarczone będą aie później j-fc 

sfycr.ma 1914  r. Minister uważa za oożąda- 
□e nadanie saaterządum miejskim pruskiego 
charakteru organizacyjnego. W  celu wzmocnię* 
aią finaysów  miejskicu prsjek*owaae je»t opo
datkowanie gm achów 7 ,4owyęh.

Z a  uitybądną miniąter u ffa żt  rów nież re 
w izyę ustaw dobroczynności publicznej, ubez
pieczeniowej, T»ożarn czej 1 drogow ej Na po 
rządku dziennym znajduje się rów nież spra* a 
reformy zarządu powiatowego 1 w tym celu 
ministerstwo zbitra odpowiednie m attrya.y sU  
tyslyczne i informacyjne.

Ministerstwo opracowuje rów nież projekt 
praw a o ustanowieniu w K ijow ie urzędu na 
czelaika miasta-

0;n «cpw *nie projektów reformy zarządów  
miejskie! is  się już ku Końcowi.

LIST DO REDAKGYI.
Otrzym ujem y pismo następujące:

Szanow na Redakcyo!

Z  powodu zam iesjezonej korespondencyi 
N2N2 27 i 38 .L u d u  B iż e g o " , o krytycznen-

położeniu parafialnego kcśęhbła *  Com:elniku 
na Podcju, na którego m sjąfek czyh* za 
rząd miasta i » łiś n c ic l  C h a t. Liika p. Ksi- 
do (rosyauia). K c ic ió ł ma feahjdwo 11 Jzi<- 
sięein z;emi i terytoryam  psru dziej ęńn, daw 
niej z"ś  miał az 222 dziesięciny, a ‘e z e s u ła  
ziemia zabrana pra^ena .kaduka* i r-becn e to
czy się bardzo ciekaw y proces z w łiśoicM -m  
Chmielnika, który chce koniecznie zabrać ka
wałek ziemi kościelnej. Parafia z»ś chmielnicka 
składa się przeważnie z ludu ciem neso, który 
nie adaje sobie racyi z niebezpieczeństwa, j akie 
mu grezi ze strony właściciel* Chmielnika, k tó 
ry dąży do tego, aby zamknąć d o jizd  do k o ś 
cioła parafianom. Z n .ja c  dobrze tamtejsze 
wyrunki, w ;em, ze parafia fhtnieltńćk* nir jest 
w Kanie bronić praw stfoicb, wraz w jak  opła
kanym stanik znajdpje s;ę św iątynia i budyn»i, 
uważam, źs społeczeństwo c«ie pow inąć przyjść 
z pompcą, dając kto co meże, ąby podtrzym ać 
.Upadającą św iątyń ę i jej majątek

Upraszam przeto Sz. Red. ,Di.I»nniLa K i
jow skiego* otw orzyć rubrykę w * rem poezjt- 
aei« piśmie: na rćstaaracyę i proces kośrioia
w CLmielciku na Podola i uałączam cboć skrom 
ną lecz szczerą cfiarę w kwocie 3 rb., k tórt 
wysyłam  przekazem pocztowym.

Mam n .Jzieję , te  n :e będzie to głosem  
wr-ł ljącęgo na puszczy i rnkt nie m ele  się tló- 
maczyć tem: .dałbym , ale nie m ogę dać mało, 
bo s'4 wstydzę, a dużo nie mam*, i nic nie 
Ja, aie bez fałszyw ego a s  ydu trzeba dać ch oć
by najmniej. Jeżeli każdy da, co może, b e z z s łe -  
ki, pamiętając o tern, że .k to  zaraz daj.., dwa 
razy daje*, to można wielkie dzieło stw orzyć. 
A  więc, .bracia  rodacy*, ratujcie sw e św iąty
nie, a B óg stokrotnie w ynagrodzi.

Z  szacunł -em

Ks Franciszek Hutkowski

—  M inister spraw  wew nętrznych opraco
wał projekt praw a o w-aice z Lomokradstwem. 
Projektowana jest regestracys końi.

—  W edług pogłosek ministc rstwo ośw ia
ty wkrótce -ryda okólnik zakazujący przyjmo
wania żydów  do ziemskich szkół le(czerskich.

—  W^j-ód czlorków  gabinetu ministrów 
okazuje się wynikła w ym iaaa zdań w sprawie 
wniosku praw odaw czego 36 posłów do Dumy

w alce z pijaństwem. Jak w ia iem o  K ckow - 
cew  oświadczył, i i  rząd nic m ote podjąć się 
opracowania podobnego projektu. Tym czasem  
kontroler państw ow y Coaritonow  i n i  1 -ter 
spraw zagranicznych sądzą, że pomimo istnie
nia podobnego p rcjeŁ fj, znajdującego s;ę w 
Radzie Państwa, rząd na życzenie D.imy Pań
stw ow ej ma obowiązek opracowania now ego 
iroj-ktu prawa.

Drugi dzień rozpraw .
Pcciątek posiedzćtiit.

Posiedzenie w czorajsze otw arte zcsU ło  o 
godz. t o  m . 40.

W  sau za krzesłami sędziów i na ławach 
przeznaczonych dla pablicznośu mniej osób niź 
onegdaj Mimo t> obecni z naprężoną uwagą 
ocze.u ją początku rozpraw, na poiządjcu dtien- 
nym bowiem jest i_d< ijitaue aatu óskarienia. 
W iększość osóo zaledwie Qbcruie is ty szy  mo
tyw y ou*;arżrnia B silna o moru rytualny.

Bszpo$fedpin po otwarciu ppąiędzcnia je
den z asesorów odczytuję długi, 34 stronice 
druku cbtjm ujący, akt oskarżenia.

A k t  o s k a rże n ia .
Znalezienie zwłok-

D a. 20 marca 19x1 r. w K ijow :e, d i  
krańcu miasta, w pokrytej zaroślam i posesyi 
Ber ner a, wychodzącej nieogrodtoną syreną na 
ul. N agorną, w  niewielkiej pieczarze, oddalo
nej od budynków mieszkalnych o raz' od wspo
mnianej ulicy o 150. sążni, zia lezio n e zostały 
zwłoki chłopca «  b<ełiźnie,

T ru o  znajdow&t s ’ę w położeniu siedzą- 
c m, opierając się plecami i głow ą o jjedną, 
kolanami zar o drugą, przeciw ległą ściaaę pić- 
ui.my Ręce były mocno zw iązane za precami, 
O podal leżały pończochś, czapka i kurtka. 
U nóg trupa leżał p isek  skórzany, nad głow ę 
zaś w szczelinie znajdow ało się pięć kajetów, 
zwiniętych w rurkę Na pa-Jku i Kajetach by
ły napisy: .uczn ia przwg. klasy Andrzeja J js z 
czyć skiego*, na jednym  zaś z kojotów— „K i- 
jow sko Sofijow ska arkoła duchowna®- G U W* i 
ciało trupą pokryte były itn am i, lecz śu d o w  
krwi a pieczarze nie znaleziono.

O sobistość zm arłego a'ubawem  zo-tałr 
stw erdzona. Okazało się, iż sa to zw łoki nie
ślubnego syn a mieszczanki Aleksandry Pry cb od
ko, A ndrzej* Juazczyńskiego, ucznia przygoto
wawczej klaay kijow sio-sofijow skiej sik o ły  du
chów je j,

JPodczaL stk cy i sądow o-lekarskiej na ciele 
zm arłego w ykryto następujące obrażenia: oprócz 
oodskórnycb w ylew ów  krw i n» rękach, głow ie 
i ciele l śladów naciskania zębów  na w ew nę
trznej stronie w ir g , na kości ciem i-aiow ej i 
tylnej części czaszki okazało się 7 ran kłutych; 
takie same ran y wyk rytu na skroniach, na le
w ej— jedną, na praw ej— 13 Niektóre z tych 
ran sięgały kości. Na praw ej stronie szyi 
było 7 ran, na grdyce — 2 i ped dolną szczę
ką—-jedna; na praw ym  boku 4 ran y, r a  pra 
i-ej strom e pieców — 4, na lew ej połowie pier 
s l— & i na brzuchu— jedna.

R t r y  ow e na ciele odpowiadały uszko
dzeniu w ewnętrznych organów : na prawem
płucu i w ąirobir— po 3 rany, na Ieweia płucu 
i praw ej nerce— pu je d ie j i w serca— 4 rany, 
z których jedaa zadana została przez płuco 
W około jednej z ran zadanych w serce na 
skórze pozostał o d ciś iię ty  ślad w formie obrą
czki. R an y na głow ie, lewej skroni i szyi w y 
wołały obf ty upły*7 krwi. U trata krw i sku
tkiem otrzym anych ran była tak znaczna, iż 
w ciele jej praw ie nie pozostało.

B eiizna na zwłokach ? U kze fu rtka  1 
czap/a były  zaki trawione i zaw alane gliną.

Wyniki sekcji lekarskiej-
O pierając się na wynikach se k cji, IeLn 

rze-rzeczoznawcy: profesor m edycyny * udowej
uniwersytetu kijow skiego ObolonsKij 1 prosektor 
Tufanów , doszli do □ łstępu,ących * niosków: 
zj pośród oorazeń na ciele Juszczyńakiego rą- 
ny na g łow ie i szyi zadane zorttdy p zy prł- 
nej, pozostałe z»ś orzy znacznie osłabionej 
działalności serca, U przrdaio zw iązsn o ma rę 
ce i z*tkm ęto mu urt*, naclskrjąc n* zęby. 
Narzędziem, ktorern zadaw ano ran y oył oątry 
Kolący przedmiot w rodzsju szydła lub s*tyle 
tu z końcem oszlifowanym  na podobieństwo 
dłuta z dwóch stren Pierw sze uderzenia z a 
dano Juazczydskiemu w głow ę 1 szyję, osU taie—  
W serce.

Podczas jednego z uderzeń w szree, sz y 
dło weszło w ciało po sarną rękojeść, która 
pozostaw ił* ślad na akćrze. R any zadawało

kilku ludzi. Rodzaj narzędzia i wielka ilcść 
ran, z których niektóre były powierzchowne w 
postaci ukłuć, wskazują na to, iż jednym  z c*- 
lów  zadania tych ran Lyła chęć zadam ą .nożłi- 
w ie najw ięęszycL męczarni. W  ciele Jaszciyń* 
skiego pozostała zaledwie trzecia czę«ć kr‘w;; 
na bitłiźnie i ubraniu byio jej bardzo mało, 
pozostała zaś w y uekla głów nie P12^  wen^ 
m ózgową, arteryę przy lewej skroni i w en y tia 
szył. Brak śladów k ru i w pieczarze, gdzie 
za  leżioao zw łoki 1 położenie ciała wskazuj i n a  
to, xż Jaszczyński zortuł zabity aż irnen* ńrfcj- 
scu, p uczcił zw łoki w Stanie trupiej sztyw ności 
przeniesiono do pieczary, gdn e postawiono 
przy ścianie; w' miarę ustępowania s :ty w iir ic i 
zwłoki stopniowo osi«d*ły.

Z apytan y w tej kw ęstyi członek rady le
karskiej Rosbrctuw . potwierdził opinię w yżej w y- 
m ienioaych izeczcznaw ców , zaznaczył z t  sw ej 
strony, iż chociaż ran y zadane Juizczyńskiem u 
pcw od ow tły  trudne do pojęcia męczarnie, jł** 
dnakże położenie icb nie upoważnia do przy
puszczenia, iż gfów oy.n ceiem było ta  zadaate 
męęznrai.

Przedcwszyfltkiem nie kłuto go  po eułera 
cie'e, gdzie się 'ta '! , oraz m e używ ano innych 
oprócz ukłuć spuSobów, jak szczypanie, bicie 
tępemi nąrzędziąmi i t p. i u , w (t nie kłuto 
gó w powszechnie znane czułe miejsca, jak 
naprz. pod paznogeie.

Z  drugiej strony -żuc* się w  oczy okoli
czność, iż rany ugrupowane są głów nie w m iej
scach, gdzie można w yczuć bicie wielkich ar- 
teryi, naprz. na szyi, pod pacbą, łub gdzie się 
jasno, zw łaszcza u dzieci, przebijsjr, pod skórą 
weny, oraz w okolicy serca. W reszcie z ciała 
wytoczono masę krwi, co zupełnie nic byłb 
koniecznen: pray chęci zadania m ęczarni. W s z y 
stko to doprowadza do wniosku, iż r ta y  z id a 
ne zostały w celu otrzym ania jaknajw ięksiej 
ilości krwi dia jakichś nieznanych celów

Na śledztwie plcrwiaatkowem ustalono 
następujące okoliczności.

Sledctwj pieiwi&stkowe.

W  ciągu kilku lat do maja 1910 r. Jusz- 
rzyński mieszkał z matką i ojczymem Łukaszem  
Prycb odką na Łukjanów ce, gdzie znajduje aię 
.ói.- n ic i pesesya Bernera. N aalęprie r u c m  z 
nimi przeniósł się do Sfobódki przedmostowej, 
gda{e zamieszkały rów nież jego b»bk* i ciotka 
Olimpiada N.cżyńaka i Natalia Juszczyńska, u 
których bywał prawie codzień.

W  tiem aiu  tegoż reku, dzięki starsniam  
ciotki przyjęto go  do szkeły sohjow skicj, d o lą d  
chodził każdegu ranka Mieszkając^ na Siobód- 
ce, Juszczyński zachodzi* czasami na Łukja- 
nowkę, aby zobaczyć się i pobawić z daw nym i 
sw ym i przyjaciółmi, z poi*_'Od których w n a j
większej przyjaźni był z Ż rp;ą  Cztberitkiem .

Da. 12 marca Juszczy is s i  wyszedł z do
mu oktło  godz. 6 ej rano. W  Siobódee w i
dział go  idącego do K ijow a Paw eł Puszka, na 
moście z a ś —  M arya Puszka. Jednakże tego 
dnia Juazczyńaki nie byt w szkole i nie wrócił 
do d->mu Poszukiwania w ciągu kilku dni 
nie dały żadnego rezultatu, aż wreszcie zn a le
zione zostały zw łoki w pieczarze Podczas sek- 
cyi w żołądku jego  znaleziono ni* przetrawione 
jeszcze kaw ałki Kartofli i buraków; poniew aż 
przed w yiśńem  z domu jid l  on barszcz postny, 
rzeczoznawcy zaopiniowali, iż śmierć nastąpiła 
po upływ ie 3 —  4 godzin po p rzjjęciu  po
karmu.

D a. 22 marca, jeszcze przed rozpoczę
ciem badan i, św iadków  do sędziego śledczego, 
zgłosił sic, nie bęaąc » r z * a n y , w spółpracow oik 
g iz e ty  .K ij  Myśl*, żyd B irszczew skij, k ió .y  
oświadczył, iż w administracyi rzeczonego pi
sma była matka Juszczyńikiego, z prośbą o 
wydrukowanie w gazecie o iego zniknięciu. 
W edług słów Barszczew skiego, uw agę jego  
zwróciło zachowanie Prychudkow ej, która ni- 
czem nie zdradzała sw ego fm u ń u , przeciw nie
była ona dość wesoła 1 nawet ^ię uśm >cbala.

F ow yżfze  zeznanie B m szcicw sk^ go. zo- 
ztało następnie obalone szeregiem zeznań in
nych osób, które stwierdziły, iż Prycbodkow a, 
opowiadając o poazuk.uraniach zaginionego sy- 
aa była ogromnie przygnębiona 1 zapłakana.
Jednakże pierwotne poszukiwania policyi pro
wadzone byiy w kierunkn podejrzeń Barszczew -
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•kiego. Z  rozporządzeń:a naczelnika p o lic ji 
^cdczej M iizczuka aresztowano naw et małż. 
Prjchodko i dekonano re w iz ji w ich miesnka- 
*-iu, lecz po kilku dniach, w obec braku w szel
kich p oszl.k  dochcd :enia w tym kierunku za 
niechano.

Jednocześnie, w mieście zaczęły kiążyć 
Pogłoski, iź zabójstwo Juszczyńskiego jest dzie 
lem rąk żydów , którzy uczynili to z pobudek 
religijnych. R ów norzędnie jednak utrzym ywała 
się i w ersy*, iź zabójcam i byli matka i ojczym 
zabitego. M iędzy innymi w maju 19 11  r , z 
Własnej in ieyatyw y zgłosił się do sędziego śled 
czego współpracownik „K ij. Myćli* O/dynskij, 
który słyszał od p tw n tj praczki, iź matka Jusz 
czyrlskiego z uśmiechem mówiła o znikuię :?u 
syna, orSz iź ta sama praczka (Simonienkowa) 
twierdziła, iź Jaszczyńskiego zab.ł* matka do 
współki ze swym bratem, chcąc zawładnąć pie 
niędzm , złożonymi na jego  imię.

Po sprawdzeniu okazało r ę ,  iż S im o n ieif 
kow a powtarzała to, co słyszała ód przekupek 
na targu, oraz iż ojciec Jaszczyńskiege Teodo 
zy O .yrkow  w ciągu dwóch lat żył z A le
ksandrą Pryc-hodko, która w ów czas nosiła na
zwisko Jaszczyńskiej, poczezn ją  porzucił, nie 
zostaw iw szy ani jej, sn i synow i żadnego łun 
duszu.

O prócz tej w<rsyi zaczęły w  tym czasie 
szerzyć się pogłoski, iż zabili Jaszczyńskiego 
zaw odow i przestępcy, chcą': w len sposób p oz
być się jegu, ponieważ wiedział on jakoby o 
niektórych zbrodniach i w ten sposób był dla 
nich niebezpieczny. M ędzy innemi jako w spól
niczkę zabójjt* a wym ieniano matkę w rżej
wspomnianego Ż en i Czeberiaka, W ierę Cze- 
beriakowę, która pozostaw iła  w stałej styczro- 
i  i z żywiołam i występnym i.

Pociągnięcie do odpowiedzialności Bej Isa.

Jednakże śledztwo nie znalazło żadnych 
poważdiejsrych danych, któ.eb y potwierdzały 
pow yższe przypuszczenie, natomiast okoliczno
ści spraw y dały podn aw ę do w n iesk j, iż 
w  7abójstwi« brał udział żyd Mendel Bojlia
z pobudek religijnych, wskutek czego pocią
gnięto g o  do odpowiedzialności w charakterzr
oskarżonego.

Jednocześnie w yżej przytoczona wersy a o 
dokonaniu zabójstwa przez przestępców zaw o 
dow ych przybrała inną nieco postać Zabójstw o 
przypisyw ano w dtlszym  cis gu przestępcom, 
lecz w akizyw an o inne jego pow edy, miano 
wicie, iż była to sym ulacja  mordu rytualnego 
w  celu w yw ołania pig*om u żydów , aby w tec 
sposób obłowić się podczas rozruchów W edług 
now ej w ersyi Czeberiakowa rów nież figurowała 
jako  wspólniczka przestępstwa.

Bejłis został u aięzion y 3 sierpnia 191 i r  
»5-go zaś tegoż miesiąca naczelnik policji 
śledczej Mirzczuk, usunięty przedtem od śłedzt 
w a w  tej sprawie, zawiadomił w łrdze sądowe
0 znalezieniu dowodów rzeczowych, petwier 
dzającycb pow yższą w ersję , na górze Ju ko 
wickiej. W śród znalezionych tam rzeczy były 
■trzępii listu, w  którym  między ionem i » spom- 
nianc były n szw isza  Kuczercnki, Romaniuka
1 „W iery*. W krótce jednakże okazało s'ę, ii 
znalezione przez Miszczuka dow ody rzeczowe 
zostały podrzucone um yśl, ie, craz iż cała ta 
bistorya była m istyfAacyą, w której brał rów  
nież czynny udział niejaki Kusznir.

Inte rw e n c ya  B ra zu l B ruszkow skfego-
Śledztw o pierwiastkow e w sprawie Jusz 

czyńskiego ukończone zostało 5 stycznia 1912 r., 
10-go w ygotow ano już akt » skerżenia, 18 go 
za ś  stycznia współpracownik g aztry  „K ij. M yśl* 
i „Rusk. S łow o" Brazul Biuszkow skij złoiyt 
prokuratorowi podanie, w którem twierdził, 
iż  zabójstwa JuszczyńsYiego dołronali ojczym 
jego  P.ychodLo, wuj jrg o  Nieżynskij, dwaj 
bracia Mitle, M azuienko 1 jes..cze kil! 1 niezna
nych osób. W  następstwie Brazul Bruazkowsk j 
przyznał s ę ,  iż nie dowierzał faktem, w j  u z 
czonym w  jego  podaniu, złożył zaś je  proku
ratorow i a następnie ogłosił peto, aby w yw o 
łać sw ary w śród przestępców i w ten sposób 
■tworzyć pom yślny grunt dla rozwikłania 
spraw y.

Podanie Brazul- Bruszkowskiego nie miało 
żadnego wpływu na przebieg spraw y Bejlisa 
której rozpoznawanie wyznaczono na 17 maja 
19 13  r. Tym czrsem  6 maja tenże Brazul-Brusi- 
kowakij przesłał prowadzącemu dorbodzecir 
w  sprawie Jaszczyńskiego, pom. naczelnika 
guberniałnego zarządu żandaim eryi podpułk. 
Iw anow ow i now e pc danie, w  »torem, ob
stając przytem, iż Jusz czyńskiego z* bili złodzie
je  zawodow i, wymienił jako spraw ców  zapełnię 
now e osoby, mianowicie: S in gajeaskiego , Ru 
dzinikiego i Łatyszcw a.

W  podaniu swem B izul-B  uszkowskij 
dowodził, iz zabójstwo dokonane zostało w 
mieszkaniu W iery  Czeberiakowej, sposób ź l i  
Zadania ran llóm aczy się tern, iż Jaszczyńskie 
go  m ęczono w  celu w ydobycia wyznania, o ja 
kich przestępstwach bandy doniósł on p o licji 
D alej Brazul-Bm si kowskij twierdzi, iż kłóto 
Jusrczyńs& ego szydłem w  cela uniknięcia więk
szego rozlewu krwi, aby nie zostaw ić śladów 
przestępstwa. Pomimo to, krw aw e plam y po
zostały na podłodze, śc ia n ę  i dyw anie Czebie- 
1 lakowej. Na potwierdzenie pow yższych oko
liczności, Brazul-Bruszkowskij powołał się na 
zeznanie niejakiej Malickiej, sióstr Dlakonc- 
w ych, oraz K arajew a i M ichalina, którym S ic . 
g łjew sk ij przyznał się jakoby do udziału w za
bójstwie.

W obec otrzym ania pow yższych danych, 
w  sprawie Jaszczyńskiego zarządzono śledztwo 
dodatkowe, które wyjaśniło następujące oko
liczności.

Ś le d ztw o  d td a tk o w e .
O kazało się, iż Rrazul-Bruszkowskij zbie

rał wiadomości, dotyczące spraw y, przy pomocy 
K rasow skiego, W ygran ow a, M acbalina i K ara
jew a. K rasow skij w swoim czasie zarządzał 
kijowskim  wydziałem  śledczym, a następnie by’ 
kom isarzer. policyi na p row incji. Po usunięciu 
od śledztwa naczelnika kijow skiego oddziału 
śledczego Miszczuka, zadanie to powierzone 
zostało podpułk. Iwanowowi, któremu do po
m ocy dodano K rasow skiego. K resiw akij pro
wadził dochodzenie do września 19 11  r. pc- 
czem został usunięty cd  śh d ttw a, w E t y c z n i  u 
*aś 1912 r. otrzymał dym iryę ze staaow iik* 
komisarza. Podczas prowadzenia dochodzeniu, 
Krasowskiemu pomagali b. agent tajnej policyi 
W ygranow , Bruszkow skiemu zaś —  sł-jcfcacz 

u-sów rolniczych M ichalin oraz niejaki K a ra 
l n i  który w ciągu 3 i pćł lat p n e b jw a ł w 
*H zieEiu, skazany za przestępstwo polityczne i 
•tąd posiadał ZDtjomcści w śs-kcie przestęp
ców.

W edług słów Krasow skiego, zajął się on 
^■ ▼ ą Juszerjń^kiego, chcąc ztefcab litow i ć

się tak w oczach społeczeństwa, jak i tych o- 
seb, które z powodu icsyn uacyi MiszczuYa I 
intryg poszczególnych członków orgsnizccyi 
praw icow ych, usunęły go z zajm owanego sta 
nowiska. K arajew  wziął się do tej roboty dla
tego, iż „chc’ał za pomocą tej spraw y zrehabi
litować się w oczach sw ych współw yznawców 
partyjnych, którzy posądzali go o działalność 
prow okatorską".

W ychodząc z założenia, iż Czeberiakow a 
brała udział w zabójstwie Jaszczj ńskiego, B.-a- 
zul B ,-u&zkowskij i jego  pomocnicy postanowili 
zasięgnąć wiadomości od osób do niej zbliżo
nych. W  tym celu Krasow skij i W ygran ow  
zapoznali się z siostrami D !\konowemi, które 
odwiedzały C zeb .—ako ą, K arajew  zas, po
starał się zyskać za ifzn ie  brata Czeberiako 
w e j— S  ugajewskif go.

K rasow skij zeznał, iż z rozm ów z Dia- 
konowemi dowiedział się od K atarzyny D<ako- 
nowej, iż 11 marca do mieszkania Czeberiako- 
wej zachodził Juszczyński i rozmawiał z Żenią 
Czeberiakiem o prochu. Następnego dnia Dia 
konowa znów zaszła do Czeberialocrej około 
południu i będąc w przedpokoju, zauw ażyła jak 
z sąsiedniego pokoju w ybiegli do następnego 
Łatyszow , Singajew skij i Rudziński. Jednccze 
śnie spostrzegła ona, iż dyw an, k tó iy  zw ykle 
leżał ua podłodze, był tego dniu zw inięty w 
duży ałek i znsjdow ał się pod kanapą. Pe
wnego razu K atarzyna D .akouowa powiedzia
ła Krasowskiem u, iż gdy zaczęto kłuć Jaszczyń
skiego i on chcii ł krzyczeć, Czeberiakowa ka
zała zerw ać z poduszki poszewkę i zatknąć nią 
usta juszczyńskiego. lan ym  razem (św iad czy
ła  on*, iż Juszczyńskiego kłóto szydłem dlate- 
togo, aby krew przypadkiem nie roi bryzgiw i U  się 
i gdy jeden kłuł, drugi zbir r: ł krew na szma
tę. Na pytanie, skąd posiada takie wiadomo
ści, D iakon ow i oświadczyła Krasowskiem u, iż 
o tern wszyrtkiem  „po p rzyjacelsku  opowie 
działa j<*j sama W ierka" (Czeberiakowa).

K arajew  oświadczył, iż zapoznaw szy się 
z Singajewskim , zacząt go zagadyw ać o spra
w ę Juszczjń-kiego. Pew nego razu w obecności 
Macbalina, Singajew ski przyznał się, iż spraw 
cami zabójstwa są Ł aty szew, Rudziński, on 1 
W ierks, oraz, iż po zi.bójitw ic w»i cł aU oni 
dc M oskwy. Na pytanie dlaczego „pracowali 
tak nieczysto,* iż ślady zostały w ykryte, Sin- 
gajew ski oświadczył, iż „w szystko to p lan ow a
ła ministeryalna głow a Rudzińskiego*.

Machalin potwierdził zeznanie K arajew a.
Katarzyna D iakonow a zrzoała podczts 

śledztwa, i l  byw ając często u Ciebcriako izej, 
zaszła do niej 11 m irra  około południa, a mię 
4 ,y  i a  tą i 1 ą p izybył po proch, do Ż :n i 
Czebieriika, Jn&czyński Ni stępucro dnia przy 
rzła ona do Czeberiakowej po g. 12-ej. G iy  
weszła do przedpokoju, zobaczyła w j< d nym z po
kojów  cztery eso b j: Singajew skirgo, Rudziń
ski* go, Ł atysziw a  i Lisunow a, którzy ujrzaw 
szy jo, szybko przeszli do drugiego pokoju. 
Znajdujący się H tym  pokoju dyw an, był zw i
nięty do pełow y, lecz w ygląd  jrg o  zwiniętej 
części, nie nasunął jej przypuszczenia, aby 
dywanem  tym przykryty był jaki przedmiot 
Później śniło się jej, iż zw łoki Jaszczyńskiego 
leżały nm tym dywanie. O  tym śnie opowie- 
d z it łt  ona Krasowskiem u. W ieczo.em  13 go 
marca, na prośbę Czebeii k o w ij pc siła  or a 
n o ccw ić  do niej z niejaką Hułcn* Czerniak o 
wą, lecz w  domu Czeberiakowej przejął je ja 
kiś niepojęty 8’ rzch, pod wpływem  t t 5rcgo, 
wszyli.Lit rry  pizcscly dom ieszkania D.akunc- 
wej, gdzie też Czeberiakow a przenocow ała.

Dalej twierdził* ona, iż kilkakrotnie wie 
czorem podchodził do niej na ulicy jzkiś za 
maskowi ny człowiek, od kló-ego  dow iedzuła 
Jtę, iź Jui -czyńskiego zabili S in gi jewsk j, R u
dziński i Łatyszew  w mieszkaniu Czebenitro- 
wej tym u li.ąc  zabójstwo rytu .ln e  aby w yw o 
łać pogrom, w czasie którego można tyio b y  
pożywić s ę .  Móa ił on również, źe Juszciyń- 
skiemu zatyl fch usta zirw an ą z poduszki p o
szewką i szmatami zbierali krew.

W  ad°mości usłyszane o j  cieznajotrego, 
K atarzyai. D iakonowa zakomunikowała s ostrze 
sw ej Ksieni i Krasow sicie mu, któremu jednak 
nie mówił*, nigdy, że op ow iad ali jej o tem 
sama W ierka, Jednakże podczas dodatkowego 
badania, Katarzyna Diakonow a, cścriadczyła 
sędziemu śledczemu, iż wiadomość o zbieraniu 
krwi szmatami, (trzym ała bezpośrednio od Czr- 
btriakow cj Oprócz tego zeznała ons, iż córka 
Czeberiakowej 10 letnia Ludmiła, opowiadał* 
jfj, iż „matka nie zabijała Juizczj ńskiego lecz 
była w tjra  czasie na schodach". Innym razem 
Ludm ił* Cieberiakow a powiedziała jt j ,  że 
Juwczyńskiego zabito szydłami, które należały do 
Czebericków i MicHego, lecz później szydła te 
wyrzi cono, „aby nie było podejrzenia, że J asz
czyńskiego zabito u nas*.

Katarzyna D iakonowa zeznała, iż d. u  go 
marca J,;szczjó"ki przysztdł do mieszkania Cze- 
beriakowej m ięizy  g. ia -tą  a i-szą  i pozosta 
wał tam jeszcze w chwili, gd y oaoło g. 3-ciej 
opuszczała mieszkacie Czeberiakowej. Po spraw
dzeniu jednak okazało się, iż d. i i - g o  maica 
Juszczyński był w uzkole do g. 12-tej w połu- 
dnie, phcjrm  rszem  z kolegą sw ym  N ewtncm  
unał się a ie  nis Lukiauów kę, gd iie  miesi kala 
Czeberiakowa, lecz ulicą W łodzim ierską i roz- 
stał s ę z Newenem około teatru miejskiego. 
Juszczydski z p o łecejia  ciotki, która posiadała 
pracow nię pudełek miał iść w cilu  kupienia 
specysinych zapinek na targ BesarabsLi, do
kąd według wszelkiego prawdopodobieństwa 
u J p 5 się wprost ze szkoły. Do domu na Slo- 
bódkę, położoną od szkoły i Besarabki w o d 
ległości kilku wiorst i przytem  w strom e prze
ciwnej niż Łukjanówka, Juszczyński przyszedł 
według zezuan matki oaoło g. 2 iej p o p o ł, we
dług zaś słów Natalii Juszczyńskicj przyni6 r( 
jej zapinki około g. 3 ciej p p , przyczem po
wiedział jej, że po pow rocie ze szkoły bawił 

z nraćml, i zapomniał nstycbm iast oddać
jej zatiintk.

Ksienia Diakonowa zop rzeczjł- słowom 
K ata izyn y  Dlakonowej, twieidząe, iż n igdy j t, 
ona o zabójstwie Jaszczyńskiego nic nie m ó
wiła i że w ogóie uigdy między sobą nie mó
w iły o tem, kto mógł go  zabić. H Jena C ztr- 
oiaLowa rów nież DŚ*i»d .z jła , iż nigdy na za 
proszenie Czebieriakowej nie chodziła do niej 
nocow ać i me uciekała stamtąd pod wpływem  
stia .b u  ńo mieszkania DTakonoweL Dodała 
przytem, iż zerwała znajomość z Cztbieriakow ą 
jeszcze w r, 1 9 10 z  ^ w o d u  kłótnipodcza* k tó 
rej C iebieriskow a pobiła ją.

Zanim  B azul Brusikzw skij przeriał a łr  
drom śedczym  ostatnie sw e d on iesen  a, K a ta 
rzynę Diakonową kilkakrotaie bada*s policyr, 
ecz nic ważniejszego nie dowi<działa się od 

niej. Podczas śledztwa D iakonow a oki 1 .-zność 
tę tłom aczjła  giubijrriak/cm obthodzeniem s'ę 
z nią, wskutek czego n ie  chciał,* sa .‘* d * ć  e z c z c  
aólcwRzych zeznań Jt-dncczcśnie prow adzący 

cdpulk. Iwanow stwierdził, iż wdocłu dzejiie pcc

ciągu blizko pót roku przed podaniem przez 
Brazuła B utzkowskn.go, w spom n iarejo  donie
sienia korzystał on z usług K atarzyny Diako- 
nowej w celu z baran ia  wiadomości, dotyczących 
sprawy, lecz żadnych p w i żniejazych wskazó 
wek cd  niej nie otrzymał; tymczasrn badana 
po otrzymaniu doniesienia B azi la B u ’zkow 
skiego, zaczęła sUadać coraz więcej seusacyj- 
ne zeznania C«łe zachowanie się Dia.Lonowej 
sprawiło ua podpułk. Iw anow ie wrażenie, iż ze
znania jej są wyuczune.

Zaznanie Malickiej, na które powołał się 
rów nież t azul B;uszkowskij, brio następującej 
treści: d. 23 liitopsda 19 11 r. M alicka badana 
przez sędziego śledczego, (św iadczyła, iż ua 
śró'td  czas przed zualezieuiem zwłok Jaszczyń
skiego, siedząc w s wojem mir s ikaniu, polo to 
nem pod mieszkaniem Czebieriakowej, usłysza
ła około g. 11  ej rano hałas, kroki kilku osób 
na górze, piacz i pisk dziecka i wreszcie jakieś 
sziraoianie. Później dc wiedziała s’ ę, iź dzieci 
Czebieriakowej nie były w ów czas w domu. Po 
u t ływ ie kilku doi, idąc przez dziedziniec sły
szał* ona, iź jakieś dzieci m ów iły między sob ■, 
źe widziały na śmietniku okrw aw ione szmaty, 
sama ich jednakie nie Widziała.

Malinka b td in n  była podczas śledztwa 
kilkakrotnie. Składając w yżej przytoczone ze- 
znaais, oświadczył* ona, iż, usłyszaw szy płacz 
dziecka i szsm otar/e s‘ e, zrozum ijłs, że w mie 
czkaniu Ciefceriekowcj dzieje się ccś  niezwy 
kłego i batdza dziwnego, było 'w ięc  dl* niej 
rzeczą jr in ą , iż tam „pocŁw ycili dziecko 1 c c i  
z niem robili", wobec czego nie ma ona ta  
dnych wątpliwości, iż „zabójstw o Juszczyńskie 
go dokonane zostało w mieszkaniu Czeberiako 
wej*. T akie zeznanie z ło ży u  ona w listopa 
dzie 19 11  r., tym czasem ^badanarpo’ raz pierw 
szy d 8 go Iipca t. r. ośw isaczyła ona, iż o 
spraw ie Juszi zyńskiego „absolutnie* nic nie wie.

Na zapytanie sędziego śledczego, dlaczego 
podczas pierwszego badania przemilczała o naj 
ważniejszy ch rzeczach, Malicka odrzekła, że ba
ła aię Czeberiakowej, a poza tem, iż „była bar
dzo zajęta i nie zastanawiała się nad opisanym 
wypadkiem*,

W  tym samym czasie rew irow y Kiryczen- 
ko obejrzał mieszkanie, które w marcu zajmo
wała Czeberiakowa, przyczem na obiciach zna 
lazł plamy, podobne do śladów krwi. W  celu 
sprawdzenia tej okoliczności ka vałki tycn ob.ć 
poddano anz^zie, która jednak żadoych śladów 
krwi nie w ykryła W  śmietniku nie znaleziono 
zakrwawionych szmat, jak rów nież r a  dywanie 
Czeberiakowej, pomimo drobiazgow ego chemi- 
czno-mikroskopijncgo badania śladów kriri nie 
znaleziono.

W edług zeznania Brazula-B.uszkow skiego 
wiadomości, zawarte w jego  pierwszem donie
sieniu, otrzymał on od Czeberiakowej i Piętro 
wa. B ad am  w tej kw estyi Czeberiakowa ze
znała, iż Brazul B. uszko* ś lij, zapoznawszy się 
z nią za pcś'ednictw em  W ygranow a, zaczął 
często odwiedzać ją, prosząc, aby donosi’a mi>
0 wszyslHera, co tylko będzie wiedziała o zu 
bójstwie JuszcZyórkicgo. Podczas tych rozmów 
B -azul- Bruszkow«.Lij i W ygraao w  niejednokros- 
uie zapytyw ali ją, czy nic zgodziłaby się „wziąć 
aa s ic iit*  zabójstwa Justczyń^kirgo, mówiąc 
iż mogłaby na leaa „zarobić*, Czeberiakowa je
dnak nie chciała się zgodzić Pewnego razu, 
po odmownej odpowiedzi Crebiriakow t j, Bra 
tul B uszkowskij pcw iedzia1: „w  takim razie bę 
d z ic z y  robili w  dalszym ciąga, Cuś ^y zaczęli—  
podamy na M ichlego*. Brazul miał wówczas 
przy sobie brulion donirsieira na imię proku 
ratora, w którym w skazyw ał jako zabójców Ju- 
szetyńskiego— Miel lego, PrychoJkę, Nieiyńskie 
go 1 Nazarenkę Zaznajom iw szy Czeberiakowa
1 Piętrow a z treścią tego dokumemu, Bi azul 
zaproponował im, aby ua śled>t wie potwierdził 
zaw aite w nim fakty, dodając, i i  m egą „upięk 
szyć* sw oje zeznania, jak im s.ę podoba. C ze
beriakowa i Fictrow  przystali na tę propozy 
cyę, P ieh ow  jednak oświadczył, j że zmuszony 
będzie stracić dzień roboczy- Na to Brazul od 
rzeki, iż gotów  jcat z .p łacić  naw et za 3 > dui 
i dał mu 50 r b , a Czeberiakowej 25 rb.

W  g  u i ani u 19 11  roku Brazul-BruszLow 
skij i W ygran ow  jeździli z Czefceriakową do 
CŁ orkowa w celu zobaczenia się z j ik ą ś  „w pły
w ow ą osobą*, jak  mówił jej Brazul Br uszkow
skij. O kazało się, iż oscb* tą był ad w. przys. 
Margoliu, który od stycznia 1912 r. w ystępo
wał jako obrońca B*jlisa.

W edług zeznania Czeberiakowej, 5-go 
grudnia Brazul uprzedził ją, iż uait-pnego dnia 
wyjadą z K ijow a (nie mówiąc jednak dokąd 
s ą udadrą) w celu zobaczenia s ‘ę z ową wpły 
w o o s o b ą ,  która, o ile pamięta, nazyw ał po
słem do Dam y. B .azui t umączył jej, iż panu 
Ił mu może ona opowiedzieć o uwolnieniu jej 
męża z posady i o innych niepi zyjemnościach, 
które ją  spotkały z pow oau ip raw y  Jaszczyń
skiego. Czeberiakowa zgodziła się 1 następ
nego dnia przyszli do niej W ygran ow  i Fic- 
recbryat (urzędnik redakcji gazety „K ij M yśl'), 
którzy zaproponowali jej udać się na d vorzec. 
Dopiero w drodze do s t ic y i W ygran o#  po
wiedział jej, że pojadą do Charkowa. Jechała 
ona z Brazulem i W ygranow em  dru ją  klasą 
w pociągu pośpitsm ym . W  .Cbaikor ie zamiesz
kali w h ołdu, skąd następnie udali się na 
schadzkę O dbyła aię ona innym, elegan
cko urządzonym h it  lu,. gdzie w jedrym  z nu 
■netów zastali jakiegoś p a rs , któremu B azul 
ją pized-taw ił. Pan ten zadni jej kilka pyiań 
w spruwie J u itczy isk iego , później zaś, prosił 
ją, aby pomogła w tej sprawie. N a zap jU n ie, 
co powinna uc-ynić, nieznajomy zaproponował 
jej, wziąć c a  siebie zabójstwo Juszczyńskiego, 
obiecując jej za to „duże pieniądze*. W  tym 
czasie z poza portyery, zakryw ającej drzwi do 
drugiego pokoju, w yszło trzech akiebś ludzi, 
z których jeden zw ió  ił się da niej ze słow a
mi: „N o, cóż, Czeberiakowa, _ bierzcie, o trzy
macie ze jo  tysięcy*. C icberiakow a odm ów i
ła, w ów czas nieznajomy zaczą. jej tłumaczyć, 
iż nie potrzebuje s:ę obawiać, poniew aż dadzą 
jej taki dokument, z którym jej „w  dzień ze 
światłem nie znajdą", w razie czego zaś będą 
ją Dionili najlepsi adwokaci i p ro s ł, th y  się 
namyśliła. Po powrocie do "w ego hotelu, B a 
zul, w  dalszym ciągu starał się ją  przekonać, 
iż powinna się zgodzić na uczynioną jej pro ■ 
pozycję, lecz Creberiakow a sU now -zo odmć- 
w ił* i następnego dnia wyjechał* z B  azulem 
i W ybranowem  do K ijow a. Podróż ta n:c ją 
nie kosztowała, ponieważ za wszystko płacił 
Brazul, który o śsia d czy ł j f  j, że wszystkie w j - 
datki idą t a  rachunek osoby, z którą widziała 
s ę̂ ona w C h aikow i:; d e d ił przytem, iż esob* 
rozporządza znaczsem i sumami, od jakiegoś 
„to w zrzvstw a '; on zaś, Brazul, nie posiada 
takich ś rod!iów, &-Uy jfźJrić, w ozić innych i 
prowadzić postukiwania, gdy zsś potrzebuje 
pieniędzy na sprav«ę daje mu je t* nłaśnic 
osoba.

Badany podczas śledztwa w kw estyi p o 
dróży do Charkowa, B azul B uszkowskij, o- 
św iadrzyl, iż podróż ta została przerts ęirzięta 
dlatego, ponieważ Czeberiakowa u w ażtł*  za 
potrze&ae zebrać w Charkowie wiadomości, d o
tyczące spraw y. Frzedtem jzszcze, ch ąc spra 
wdzić sw e wrażenie, jtk ie  nań czyniła Ctebie- 
l i  >c ?a, postanowił on urządzić spotkanie jej 
z „św ieżym  człowiekiem*. W ; bór jego padł ns 
adwokata przysięgłego M aig d in a, jako crło 
wieka interesującego się sprawam i publicznemu. 
Po p ew iem  wahaniu M aigolin zgodził się i 
postanowiono urządzić schadzkę w Coarkonie 
Nazwiska M srgolina Brazul nie wymienił, na 
zyw ając go radnym charkowskiej rady miej
sk ie j ponieważ nie chcizł go  kompromitować 
z m jm o ś c ią  z C zeberiikow ą

O p tó .z  niego i W ygran ow a pojechał z 
uiuii Pierethrysl, którego Brazul wziął, aby 
śledził Czebieriakową w C h iik ow ie .

Pierechryst jechał w drugim wagonie, o 
czcm Czebieriakow* nie wiedziała. Cała pod 
róż odhy’a « ę  jego, Brazula, kosztem. W yd at
ki na podróż r.ie b yły  dlań uciążliwe, ponie
waż w „tej spraw ię" położenie ' jego, j ik o  
dzenniks.rza było wyjątkowe. Du Charkowa 
przyjechali oni wieczorem i wkrótce udali e*ę 
we troje do hotflu, gdzie mieszkał Margolin. 
N * propozycyę Brazula, Czeberiakowa opo
wiedziała M argolm cwi o  n r a w ie  Juizczyńskie- 
go to, co przed tem m ówiła samemu Brązu 
lowi-

O p ió :z  niego i W ygran ow a przy widzeniu 
się z M argolinem nikogo więcej nie było, ani 
nie stira ł się M argolin nakłonić Czeberiakowa, 
i b j  przyjęła na siebie winę zabójstw a Jasz
czyńskiego, ani też nie proponow ał jej w yn a
grodzenia za poszukiwania w tej sprawie. Na
stępnie w rócili oni do hotelu, w któ ym stanę 
li, z rana zaś następnego dnia znów  ły k  u 
M argolin*. Podczas tej krótkiej w izyty, również 
nie było żadnej postronnej ouoby, przy czem 
M argolin i tym  razem nie czynił Creberiako- 
wtj żadnych prcoozycyi; tegoż dnia Brazul, 
W ygranow  i Czeberiakowa w yjechali z p o w ro 
tem do K>jowa.

Przed odja. dem jednakie, ani Brazul, sni 
W ygranow  nie zapytyw ali Czeberiakowei, <zy 
uzyskała m i  jakiekolwiek now e wiadom cści 
tłumacząc takie postępowanie „względam i kon
spiracyjnym i". Nie widzieli się oni rów nież 
przed odjazdem z Pierecnrystem  i dopiero w 
wagonie W ygran ow  dowiedział się ud niego, 
że Czeberiakowa w C lark o w ie  nigdtie nie 
chodziła.

O prócz M argolina, Brazul-Bruszkowskij, 
pokazywał Czebieriakowę w K ijow ie, rów nież 
w celu sprawdzenia sw ych wrażeń, w sjó lp ra  
cownikom „K ij. M yśli* Jabłonowskiemu i O r- 
dyńskiemu. Schadzka odbyła się w gabinecie 
restauracji, gdzie Czeberiakowa pow tórzyła 
wszystko to, co mówi'A w Charkowie M srgo  
linowi.

W edług zeznani* Czeberiako rej w j ik iś  
czas po po #r o cle z Charkow a Brazul i W y 
granów zaprosili ją  do restauracji, gdzie w od 
dzielnym gabinecie z*stał» tych samych trzech 
mężczyzn, którzy w C baikow ie w yszli z za 
poiłyery  i obecni bjrli pcdcz** je j rozm ow y 2 
„w pływ ow ą os.»bą". T en  z rich, który « 6 »  
czas wym ienił sumę w ynagrodzenia —■ 4 >,000 
rb.—  powiedzii! jej między innemi, iż p o *in n a  
była zgedz ć się n* propozycję.

W ygran ow  i M irgolin  potwierdzili zeznz 
nia Brazula B ‘uszkowskiego.

W edług słów  B-kzula B uszkonrtkirgo i 
W ygran ow !, podróż ich i Czeberiakowej do 
Cnarkow a miał* n* celu zebranie tam w iado
mości w sprawie Jaszczyńskiego za p ś-^ednic- 
twem Czeberiakowej, która ośw iadczyła im, tę, 
w tym celu musi się zobaczyć z Lisunowem , 
który za * jd o * a ł się w ów czas w więzieniu char- 
kowskicm. Jednakże nie zb ierd i cni żadnych 
iuforin.acyi, czy Lisunow  znajdow ał się w ów 
czas w  Charkowie. P o sprawdzeniu ck sza ’o 
się, iż w 19 11  roku L .mnowa w w ęzieniu  
charkowskiem nie było

O pow iadając Krasowskiem u o podróży Jo 
Charkowa, Brazul-Bruszkowski, zaznaczył mię 
dzy innemi, iż uważał za niezbędne w tajem ni
czyć jt spodziewane rew elacje  Czeberiakowej 
adw. przys. M irg o lim , któremu według sló#  
Krasow skiego, jako wybitnemu działaczowi 
wśród społęczeńst* a iyd o w łk ieg o  w K ijow ie 
bardzo zależało na w ykryciu rzeczyw istych 
sprawców z-bójstw a i na obaleniu legendy ry 
tualnej.

W yjątkow o osobliwe cecLy i warunki w 
jakich zabójstwo Juszczyńskiego zostało doko
nane, w  związku z rozpowszecnnlającem  s'ę 
przypuszczeniem, że Juszczyński zabity został 
przez żydów  z pobudek religijnych uczyniły dl* 
śledztwa niezbędutm  zw rócić się do specjalnej 
tkspertyzy w  celu wyj lśnienia szeregu pow sta
jących w  związku ze sprawą kwestyi. Zapro 
poncw ano przeto w kwestyi możliwości przy
puszczenia, że aaDójstwa Jaszczyńskiego do- 
puś-ił s 'ę  obłąkany, tudzież w kw estyi przy
puszczalnych zam iarów i celu, jakim i aię kie
row ał zabójca, a także jego zawodu i narodo- 
wości wypowiedzieć sw e zdanie zdanemu ze 
sw ych prac z zakresu psyche1logii lekarzowi 
psychiatrze, profesorow i kijów -kiego uniwersy
tetu Sikorskiemu, a w  kw estyi z i ś  m oż'i*ości 
przypuszczenia, że juszczyński padł ofiarą f iu *  
tyzmu religijnego Unatyccnej części żydoatwa 
badani zostali: profesor jęryka hebrajskiego
w kijowskiej akademii duchownej Głagolew, 
pref. języka hebrajskiego i archeologu biblijnej 
w petersburskiej akademii duchownej Troickij 
i m agister * r  T eo logu  ksiądz, katolicki Pra 
najtys.

Ekspertyza prof. Sikorskiego-
Na pierwsze z pytań prof. Sikorskij od

powiedział przecząco. Uznając za nieulegajęce 
wątpliwości, że zabójstwo Juszczyńskiego do
konane zostało nie przez jedną, lecz przez k.l- 
ka osób, które obmyśiały  stsrannie i celowo 
a ped względe m technicznym doskonale zły  czyn 
zamierzony urzeczywistniły, Sikorskij przyszedł 
do przekonania, te  obłąkani nie byliby w sta 
nie dokonać takiej zbrodni z u ó s n o  ze w zglę
du c a  to, iż w obec różnic indy wid żalnych w 
malignie i stanie psychiki każdego z nich nie 
byliby mogli należycie skoordynow ać swych 
czyn acfęi dia c sięgnięcia jednego w spólnego 
celu (przyczem obłąkani nie utrzym aliby sw ego 
czynu w  tajemnicy), jak  i ze W2ględu ua to, 
ie  skom plikowany charakter zabójstw a, tudzież 
jego technika byłyby dla obłąkanego niedostęp
ne właśnie dzięki jego chorobie.

O pierając się na danych, otrzym anych przy 
obdukcyi zw łok Jaszczyńskiego, pr f. S iko rsu j 
rozróżn ił w procedurze mordu t*zy w yrażae 
osobliwe cęcby: obf.te upuszczenie krwi, spra
wienie męczarni, w reszcie zadanie ofierze śm ier
ci. Ostatnim z tych aktów, z których każdy 
posiad- samodzielny charakter, było zadanie

rany na w ylot w  serce w ów ezss, g dy of ara 
była już zużytkowana d’ a dwu pierwszych c e 
lów  i blizki zgon chłopca był dla morderców 
widoczny. Pierw sze pchnięcia zadane zostały 
Jaszczyńskiemu w  okolice twardej powłoki m ó 
zgow ej oraz w w eny na szyi, przyczem w y- 
w o łiły  obfity u^ływ krwi. R an y te były b-z- 
warunkowo śmiertelne i z chwilą ich zadania 
zgon Jaszczyńskiego był przesądzony. A  je d 
nak nader rychłej śmierci takie ran y wywt ł « ć  
nie m ogły. M ordercy przystąpili do zranieni* 
serca r ie  odrazu, przeciw nie starali-się  oddal ć 
tę chwilę, postępując tak praw dopodobnie dla- 
tego, by módz wykonać średnią część sw ego p ro 
gramu: upuścić możliwie wielka ilość krwi i 
sprawie bolesne podrażnienia T en  ostatni ccl~ 
zestal osiągnięty przez zadanie ukłuć w głow ę 
i innych ran, w t:j  liczbie przez zranienie w ą 
troby, które w yw ołało  dotkliwe cierpienia. W  
d«lszym ciągu, będąc zdania, ze s s iy s tL ie  u- 
szkodzema na ciele Juszczyńskiego zadane b y 
ły  ręką pewną siebie i spokojną, re,k<t która 
nie drżała w strachu i nie zwiększała aił/ u* 
derzenia pod wpływem  gniew u— być może rę 
ką nawykłą do zabijania b ydła— prof. Sikorskij 
w samej technice dokonania prze.tępstw a w i
dzi dane wskazujące, iż m ożliwość takiej bez
dusznej, powolnej pracy była dla m orderców 
w odpowiedni spojóh zapew niona.

W reszcie w  kw estyi wukazówek na n irs *  
dc wość i z. wód morderców prof. S  sorskij, bio
rąc za punkt w yjścia zestaw ienia natury histo
rycznej i antropologicznej, uważa mord Jusz- 
c/ynskiego ze względu na zasadnicze i konse- . 
kw eetne oznaki: po# ołn y upust krwi, m ęczar
nie, wreszcie zam ordowanie r f .a r y —  za typow e 
zabójstwo tego rzędu, powtarzające się od c z a 
su do czasu zarów no w Rosyi jak i w  innych 
p*ństnr*ch. O snow ą psychologiczną t ;g o  ro
dzaju zabójstw jest, zdiniem  pre f Sikorskiego, 
„rasow a zem tta czyli v ndeta S yn ó w  Jakóba* 
nad osobnikami innej rasy. Podobieństwo ty 
powe t*go rodzaju objaw ów  zemsty we w szy
stkich krajach da się wytłum aczyć tem, że „na
rodowość dopuszczająca się takiej zbrodni, bę
dąc rozsiana w środow iska innych narodow o
ści, wnosi w nie wraz z sobą i ccoby sw ej psy
chologii rasow ej*. Zbrodni, podobnych do mor
da Juszczyńskiego—  mówi dalej prof. Sikcr- 
sk j —  niepodobna wytłum aczyć zupełnie m ści
wością ruaową. Z tego punktu widzenia z r o  
zum iile jest jedynie zadanie męczarni i pozba
wienie życia, lecz f A t wybierania ofiar z p o 
śród dzieci i w ogóle osobnikew młodych a 
także dokonyw any upust krw i— zdaniem p n f .  
Sikorskiego są skutkiem innych pobudek— p ra
wdopodobnie posiadających d 'a  m orderców d o
niosłość religijnego aktu.

Ekspertyza pref. GlagoleWa 1 Troluk ego

E tsp crtyza  w kw estyi religijnego rytuału 
żydow skiego dała ncetępujące wyniki:

P rc f.s jro w ie  G iago lea  I T roickij opiera
jąc się na zasaaach rekgu żydowu-iej w yłożonych 
w Bib i i Talm udzje odpowiedz eli przecząco 
na pytanie o m ożliwości używania przez ży
dów  w celu ryin-lnym  krw i ludzkiej, w szcsc- 
gólnośri zaś chrześcijańskiej.

Z  a niem pref G ’agolew a zawai ty — p ra 
w ie Mojżesza zakaz przelewu krw i ludzkiej i 
spożywania wszelkiej krw i w ogófe n ie  zesta l—  
o ile mu wiadomo— zuieaiouy, b ą iż  też zmie
niony ani przez Talmud, aui tez przez inne 
, sirew ne ma traktaty r: binów-talmudj s ió ? . 
Skutkiem tego niepodobna na podstawie zata
rtych w  nauce źródeł rrligii żydowskiej ustal ć 
frktu u żyw ani- przez żydów  krw i chrześcijań
skiej Fakt taki pozos! zw ałby w sprzeczności z 
całą strukturą religii żydow stiej w jej urzędo
wych ziódlach i jeżeli narret wyps-dki przele
wu krwi piz-iz żydów  w celu rytualnym  m u ły  
miejsce, źródłem ich b j ły  nie usystem atyzow a
li*, urzędaw nie znana teorya religijna, lecz 
złośliw y p ztsąd  i faratyzm  jednestcZ.

Tłam »cząc poszczególne kw estye proi. 
Troickij pomiędzy irnem i oświadczył, że zakaz 
uiyw aaia  wszelkiej krwi jako polarm u i i t i ic je  
u ż/dów  jedynie w  pismach Zakonu. Ustne 
prawo rei g ijae  pozw ała im na spożyw anie krw i 
ryb i szarańczy a naw et i krw i w ogóle w c e 
lach leczniczych z rozkazu lekarz*, którego 
cianoftisko w kwestyach życ:a i zdrow ia z 
punktu widzenia żydów  rów noznaczne jest ze 
stanowiskiem rabina.

Zabójstw o człow 'eka— żyds lub obcople- 
mieńca wzbronione jest żydom, z wyjątkiem  
wypadków zadania śmierci podczas w ojny lub 
jako kary za zbrodnię—-i tylko ustne praw o 
religijne sabronia żydom ratow ać od śmierci 
obcoplemleńców, chociażby ci oatatoi w ojny z 
żydami nie prowadzili- W  kw estyi dwOch te k 
stów ze źródeł, pozostających w sprzeczności 
z pow yżtzem  zdaniem: „G oj (nie żyd), k*6ry
sludyuje zakon— winien jest śmierć i „N aj
lepszego z gojów  za morduj'-^-prof. Troickij o- 
św iadczyl, iż wie, że teksty takie w  literaturze 
żydowskiej istnieją, nie może jednak nic po
wiedzieć— o stopniu ich wpływu na pos‘ępowa- 
nie żydów  względem obcoplemicńców.

W ypow sadejąc się przecząco w  kw rsly i 
używania przez żydów  krw i chrześcijańskiej w 
celu rytualnym  pref Troica.j zaznaczył, iż cd- 
powiedź taką daje on wyłącznie stojąc na gru n 
cie praw  religijnych żydów  talm udystów. W y 
powiedzieć się jednak w sposób określony w 
tej samej kw esiyi z punktu widzenia m istyków 
żydowskich uie może, zna b itre m  n a j  r  mało 
żydow skie teorye mit tyczue.

Ek.pwtyzi ks- Pr&na]tysa-

Rzeczoznaw ca P ri najtys wypow iedział o- 
pinię odmienną od w yw odów  profesorów  C!a- 
gclew a i Troickicgo. B *d*jąc w szystkie źródła 
religii żydowskiej, przyszedł on do przekona
nia, te  u żydów  istnieje tak zw an y „dcgmFt  
krw i*. W yw od y sw e ks. Pranajtys o p irł na 
m .slępująeych danych:

W szystkie szkoły rabinów , nlezaVżnie od 
różnicy p o g lą io w  na ni:które kwestye, jedao- 
czy nienaw iść względem nie-żydów, którzy w e 
dług Talm udu nie są naw et uważani za ludzi, 
lecz za „zw ierzęta w postaci ludzkiej * Uczucie 
złości i nienawiści, jtk ie  żyw ią żydzi z punktu 
widzenia sw ej reFgii względem ludzi inn j n a 
rodowe ś -i lub wyznania, najw yraźniej w j stę
puje na jaw  w  ttosunku ich do chrześcijan. Z  
uczucia tego w y fł/ w a  dane przez Talm ud po
zwolenie i naw et n ik a z  mordowania nie-ży- 
dow. Z akaz zabijania bl.źaiego, który zh ilazł 
w yrrz w przykazania „nie zabijaj* w  interpre
ta c ji rabinów stosuje się jedynie względem ży
dów, nie zaś względem ludzi innej narodo
wości.

U zucie nienawiści nie wyczerpuje je- 
dnak całego stesm ku  źj ió w  do c l co; lemień. 
ców. W ytępianiu nic żyd ćw  nadał Talm ud ce
chy religijnego b o h itirs ta a : zam ordowanie g o 
ja  według m istyków źydow sk ch zl łita pr: J .-
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śd e  M eayasza— powinien z i i  Jo tfg o  się przy
czyniać każdy ty ć,

Zam ordow anie go i a pos;ada również
cecbę c fa rn e g o  aktu, będącego jednym  z 
n*jwkżuiejwx» h rytuałów  ku tu żydowskiego. 
O J  c h r l i  z  Ojrzenia św iątyni Jerozolimskiej, 
gd y w obec braku ołtarza, znikła m ożność skła 
dania cfiar krw aw ych, zastąpiło je  mordowanie 
g o jó w  w szczególności chrześcijan.

Zamordo wanie goja  poleca się dokonyw ać 
w sposób kabalistycznie określony. O fiara w in
na mieć „uatt zatknięte* jak zwierzę, które u- 
n ier ■ .b e z  głosu i mo ay*. P rzyton  ofiarę ludz
ką winno się „ j ik  przy zabijaniu bydia mor
d ow i ć 12 prhińęciim i n tż a  i nożim , co sta 
now ić b id zie trzynaście.*

Cytując teks* ten, zaczerpnięty z traktatu 
m istycznego , o t  bar*, w którym  znajduje ię 
opia rytualnego m»> du, rz^ezoznawc* ks. Prs- 
najtys zwrócd uw agę sędziego śledczego na 
t:n  szczegół) iż, jak  to v y ł  azała. obd u kcja  tru
pa, Jusze y ń u i  miał w  chwili zabójstw a k n e
blowane u»ta, a w  okolicach praw e; skroń- 
grupę ran  kłótyeh— ściśle ran trzynaście

W  kw estyi stosunku rd ig ii żydowskiej do 
krw i zszcaczył 1 s. Franojty*, iż w  źródłach 
żydowsk ;ch do krwi przyw iązyw ane jest ol
brzymie znaczenie. K rew  n i  - pomiędzy inne- 
mi— posiaduć w łaściw ości lecznicze. Jeżrli żyd 
potrzebuje krw i, winien, by ją  dostać, n ie  rżnąć 
c :iio , a „.kłuć i szarpać*. Istniejące przekona
nie, iż spożyw anie krw i jest żydom wzbronio
ne, niezupełnie jest ścisłe, w Talm udzie bo
wiem znaidnjemy w ręcz sprzecznt z nicir zda
nia. W  jednym  z traktatów  krew  zaliczona jest 
do rzędu takich napojów , jak  wóda, mleko i 
inne.

W  tym mmym traktacie mówi się Jako o 
napoju specyalnie z krw i otrzym anym  po prze
kłuciu naczyń krw ionośnych. Spożyw anie ta
kiej krw i dokonyw ane byw a— zdan om niektó- 
rycn  kom entatorów żydow skich w  celach lecz
niczych. W reszcie w literaturze, pośw ięconej 
kw estyi żydowskiei, w ypow iedziane jest zda
nie, że żydom w olno spożyw ać gotowaną 
krew.

W  kwestyi przyczyn i celu przelewania 
k ,w i ludtkiej przez żydów , powoła! się bs. Pra- 
najtys na książkę mnicha Neol.ta, b j łf g o  r i-  
bina, który przyjął chrześcijaństwo, który tłu
maczy, dlaczego krew chrześcijańska jeat dla 
żyd ów  potrzebna. Neofita między innemi w Ska
zuje, i i  mieszają ją  żydzi z ciastem, z którego 
pieką ps^asn ki paschalne. Tw ierdzenie to Nco-
f.ty  ks Pranajtys zestaw ił z  opinią, iż żydom 
w olno używ ać krew  gotow aną.

Pow yższe dane w zw .ązku ze znanym i z 
bistoryi wypadkam i mordowania chrześcijan 
przez żydów , pozw t.ają  rzeczoznaw cy Pra- 
najtysow i w yprow adzić wniosek, ze mord chrze- 
śu jan , dokonyw any przez żydów  z pobudek re 
ligijnycu, istnieje w istocie, będąc wynikiem 
doprow adzonego do krańcow ych i potw ornych 
dedukcji religi> żydow skiej, i że zam ordow anie 
Ju e "( zy ikicgo, wobec warunków  zewnętrznych 
w  jakich został dokonany, sposobu zadania 
rań i ich rozkładu, w reszcie wobec upustu 
krw i z ciała i wobec czasu dokonania zb ro jn i, 
posiada wybitne charakterystyczne cechy typ o
w ego mordu rytualnego.

U stępy ze wspom nianego dzieła mnicha 
Neofity, którego egzem plarz przechował się w- 
bibliorece petersburskiej akademii duchownej, 
zostały podczas śledztw a przełożone z języka 
greckiego przez rzeczoznaw cę prri. Troickiego.

W  dziele aarcm N e cfża  twierdzi, iż żydźi 
posiadają straszną tajemnicę, niezapisaną w 
ich księgach a polegającą na tern, iż żydzi 
mordują chrześcijan, aL>y dostać krew, poir e- 
bną żydom  dla rozm aitych celów. W ecłu g  11 i»  
jego  trzy przyczyny w yw ołują m ordy rytualoe. 
PrzedewsLji. k ;em więc n iesłych m a nienawiść, 
j»ką żyw ią żydzi wzg^dem  chrześcijan i prze
konanie, iż doksnyw ując mordu składają Bogu 
cfiarę. D ruga przyczyn a— to erzetąd o tern, iż 
krew  pesihJa w liśc iw cśc i magiczne. Trzecia 
przyczyna w reszcie’ brak pew ności czy  Jezu i  
Chrystus był praw dziw ym  M esjaszem  czy też 
nie; żydzi pragną dzięki krw i chrześcijańskiej 
zabezpieczyć soDie zbawienie.

D obyw ana przez żydów  krew chrześcijan 
używ ana jest w  rozmaitych celach. Przypisują 
jej w łaściw ości lecznicze i rabini mają ją za 
lekarstw o w  choiobach skó nych i w choro
bach oczu, na które zw ykle cierpią żydzi. U y- 
w ają oni krwi p 'd c za s  cbrzadków małżeństwa, 
o b ra ż e n ia  i przygotow yw ania p szasm iów  pa
schalnych. W  tym ostatn jn ctlu, żydzi przed 
P tach ą  żydow ską łow ią dzieci ctrześd ań ik ie , 
trzymają je  w  zemkn .*ciu, wreszcie mordują, 
aby dostać ich krwi. M ord połączony jest z 
męczarniami: żydzi kclą  d :ieci, figuralnie mę
cząc je  zaauast Jezusa C brysi a.

Używanie krw i cbrzsśU jańrkiej jest wiel
ką tajemnicą, znaną nie wszystkim  żydom lecz 
jedynie rabinom, uczonym w piśmie i faryze
uszom. Tajem nica ta przekazyw ana jest ustnie 
pod pieczęcią wielkiej przysięgi p rz:z ojca jed 
nemu ze swoich synów . P izytciu  Neofita z a 
znacza, iż  tajem nica ta została mu przekazane 
przez ojca, któ y  kszat mu złożyć przysięgę, iz 
jej a  komu, naw et braciom nie odkryje. D >  
piero po przyjęciu chrztu um ai Neofita -a  ko
nieczne ogfosń  o niej w szyitko, co mu było 
wiadome.

Wyniki śkdttwa.
Okoliczności, które pozw oliły sądzić o 

udziale M erdeia Bej isa w zam ordowaniu Jusz- 
czyńskiego zaw arte są w następujących, usta
lonych przez śledztwo pierwiastków*! danych:

Jaszczyński, jak już wiadom o, wyszedł 
12 zrarca z  rana z domu do w koły, w  szkole 
jednak nie byt i, jak sądzić można z rozmowy 
jego  z babką N e ży iis lą , udał s ę  dostać pro- 
cfcu dla sw ej fuzyjki. W istocie śledztwo w yka 
zało, iż kolega Juszczynakiego Ż -u ia  Cz-benak 
opow iadał studentowi W łodzim .erzow i Goluoie- 
wow i, iż 12 go marca z rana przyszedł doń na 
Łukjanow kę J u :z-zy ć s u , poczem  obaj przyja
ciele udali się na spacer do sadyby Bernera

Ni.s'ępnie Czcbcriak cofnął w rozmowie 
z GcJubiewym sw e oświadczenie, św iad kosie 
j  dnak Kazim ierz i U lana Szachow scy potw ier
dzili, it  istf taie ia  go  marca o godz. 9 rano 
widzieli cLu chłopców na rogu ulic Górnej, 
Jurkowiecki j i Połowieckiej a potem na 
Jurkow ierkitj w pobliżu domu, w którym 
nueszkal C  teberiak.

Dom ten sąsiaduje z  rozległym  placem, 
na którym  wznosi s ę ceg elnia Z ijce w a . W  
jednym  z budyn iów  przy cegielni rr eształ do
zorca cegielni M em cbil M eńd:l Bejl r, tudzież 
mieścił się warsztat rym arski, w którym zn ij 
dow ały  się szydła. Pi zez połam any płot można 
było z łateteśń ą dostać się z sadyby, w której 
11. eszV«ł Cżeberi»k, do sadyby Zajcew a. ,

Ś s ia d c k  K *z ‘mieiz Siacbo» ski zeznał, iż. 
w  parę dni po 12 m irca, w którym spotkał

spacerujących chłopców, p j tał ufl Czcbcriaka jak 
mu s ę  udało spędzić cza i z Juszczfńskim , C ;e  
beriak odpowiedzią’ , i t  im się nie udało pobawić, 
spłoszył ich bowiem w  pobliżu pieca cegielnia- 
nego jakiś m ężczyzna z czarną brodą. Sza- 
chowski dodał u sędziego śledczego, iż nie byj 
co nikt inny, jeno „Mendel*, ze Mendel ów  
prawdopodobnie zamordował Juszczyńskiego, i że 
Cze beriak właśnie zaciągnął ofiarą do cegielni.

U lana Szacbow sk* zeznała, że j*j znajo
ma A nna zw ana „W ołlriwną* opowiadała jej 
w  obecności chłopca Kaluznyja, że gdy Jasz
czyński, Czcberiak i jeszcze jeden chłopiec, ba
wili się jr sadybie Z..jcew s, m ężczyzna z czar
ną brodą —  prawdopodobnie „M endel*— chw y
cił Jurzizyńakiego i ponfóił w kierunku pieca 
ctg ie ln iin ego . W cłkiw n a zaprzeczała opow ia
daniu Szachowekiej Zaprzeczył początkow o i 
Kalużny później jednak przyznał się, że W oł- 
k iw ra  w  istocie opowiadała, że widziała jak 
Mendel ciągnął Jaszczyńskiego.

T a  aama U lania Szachowaka, będąca pod- 
e t  mielona, opowiadała agentow i polityi śled
czej Polisżczuknwi. iz mąż jej Knzimierz na 
w łasne oczy widział sceną porw ania Jusżczyń- 
akieso pi zez  Bcjlis>, w ytrzeźw iaw szy jednak, 
cofnęła -twe słowa. Kazim ierz Szachonski ró w 
nież zaprzeczył opowiadaniu żony, cofnął n a 
w et sw e pierwotne zeznania o rozm owie z Cze- 
beriakieui, w końcu jeduak potwierdził wersyę
0 mężczyźnie z czarną brodą, płoszącym  chłop- 
ców  w sadybie Zajcew a.

Źen ia GzAberiik parokrotnie bsdany przez 
re d se g o  śledczego, począikow c twierdził, iż wi- 
d ziił JusŁc^yóskiegn na dni dziesięć przed zna
lezieniem jego  trupa; Jaszczyński przy nedl Joń 
-wówezas około 2 ej po południu i proponował 
iśc razem  na sp acir, c  obec odm ow y C zsberit- 
ka poszid l jrd jtck sam. Następnie jednak C ze
beriak przyznał się, żfe Jaszczyński przychodzi1 

(istotnie 12 go marca z rana po proch, lecz po
niew aż C zcb eriik  prochu nic miał, poszedł szu
kać go  gdzieindziej.

Pociągnięty do odpo rfedzialncści pod za
rzutem, iż po porozumieniu się z innem. 0 0- 
b a u i wziął udział w  zam ordowaniu Juszczyń- 
ckiego, M endel Bcjlis nie przyznał się do w iny, 
zaprzeczając dokonania im putowanego mu prze
stępstwa.

O saazony w  w ięz!eniu B ij  li? przez crat 
pewien znajdow ał się w jednej izbic z niejakim 
Kozaczenkiem , który w listopadzie i p n  r. zo
stał uwolniony. G dy przy uwalnianiu Koza- 
czenki dozorca Om eljanowski -pytał go, czy 
nie ma przy  scbic jakiego listu, Kozaczenko po 
oewnem wabaniu się odJal kartkę pisai ą przez 

B ijlisa  do żony. W  kartce tej stale: „Droga 
żono, człowieka, który ci odda tę kartkę, przyj m 
jak  r w e g o — może ci w iele dopem ódz w mojej spra
wie, powiedz mu, kto jeszcze zeznaje f.lszyw ie  
przeciw mnie D l* czego nikt się o irnie nie sta
ra?. . C zaję, że nie wytrzym am  dłużej w wię- 
z en.u, jeśu rai się p iz y jd r e  jeszcze siedzieć... 
Jeżeli ten człowiek poprosi pieniędzy, daj mu 
ile trzeba na w y d a tk i.. T o  w rogow ie moi ze- 

.znają przeciw mnie fałszyw ie. .* L ist był pod
pisany przez Bejlisa i opatrzony w e w łasno
ręczne post-seriptum: „N a tym człowieku można 
polegać, albowiem  on nasz*.

Badany Kozaczenko zeznał, że Beilis, prócz 
oddania kartki, którą pod dyktando B ijiisa  pi
sał aresztant Puchalski, pclecił ma otruć dwóch 
w rogów , którzy mu szkodzą— „Żabę* i „Lam - 
pucera*, oraz podkupić trzeciego, m ieszksńca 
m. Obuchowa, którego imię tylko wymienił. 
„Lam puccr* miał— według słów Bejlisa— widzieć, 
jak  Bej lis sredi z Juszczyńikim  w dniu mordu. 
Be,lis obiecał Kozaczcnce, że żydzi dadzą K o- 
-srzen ce pieniądze (du 500 rubli), tudzież 
stryefanirę dla otrucia „Ż aby* 1 „Lam pucera*.

B tdan i św iadkowie zeznali, iż przezwisko 
„Z ib y *  nosi MicLał Nakonieczny. „Lam pucera* 
zx i  Szacbow ski. Zeznania Szacbow akiego p o 
dane są w yżej. Szachow ski z— na" dodatkowo, 
że Bazyli G-.cberiak, ojciec Żeni, opowiadał 
mu, jakoby Ż -n ia  nie tytko potwierdzał opow ia
danie o gonit rie B .jl au za J iszczuńt.kim, ale
1 dodał, że na parę dni przed 12 marca widział 
w domu B ijH sr jakiebś dwucb przyjezdnych 
ąydow w  niezwykłych strojach. Ż/dzi ci natych
miast po znalezieniu trupa Jaszczyńskiego w y 
jechali.

Dodatkowe zbadanie Ż  ini Czeberiaka w 
sprawie dwucb żydów  w niezw ykłych strojach 
było niemożliwe ze względu na śm > rć jego  w 
d. 8 sierpnia 19 11  r. Siostra zaś Ż ;n i, dzie
więcioletnia Ludmiła, potwierdziła na ś !edztwie 
opowiadanie o 2 tajemniczych żydach. Tw ler- 
dzija ona, iż r  działa tych żydów , gdy wespół 
z Ż^nią posi la  do B ;jl  s i  po mleko. Dzieci 
bardzo się niezwykłych postaci przeraziły. Jtden 
z żydów  m .jl czarny płaszcz i w y s jk ą  czarną 
cznpkę na g lo r ie .  M alej więcej na tjd d eń  
przed znalezieniem trap a— Ludmiła, siostra jej 
W alentyna, Eudoksya Naltonieczna, Ż -n ia  Cze
beriak i Jurz-syński bawili się w  sadyb? s Z a j
cew a. W yskoczył B -jlis i pochwycił Ź ;n ię  i 
Juszczyńskiego.

Ż en i udało się w yrw ać. Juszczyńskiego 
zaś pociągnął B ejlis do cigieln i. Siostra L u d 
miły m itła  widz.eć, że prócz B-jlisa mieli Ju- 
szczyńritlego ciągnąć i dw aj tajem niczy żyd i, 
zbadać j t j  jednak było niepodobna, niemal je- 
Inoczeinie bowiem z bratem Żeni zachorow a

ła ona na dysenteryę i zmarła.
Mendel Bcjlis na » 'edztw icl(w yj& śail, żc 

nie znał ani Andrzeja Juszczyń. i* go, ani Ż :n i 
CzeberimLa, znsJ tylko matkę te g o o sta tn ie g o . 
3j ł  on dozorcą cegielni Zajcewp i nieraz zda- 
zało mu lie  nędzlć z sadyby chłopców, którzy 

się tam dla sw aw oli zakradali. Żydzi w  nie
zw ykłych strojach nie przyjeżdżali doń wcale. 
O jciec Bejlisa był chasydem. Sam  on jednak 
-re  jest ‘•złowiekiem religijnym  i pracuje w  so 
b^tę Przed 5 laty wyjeżdżał on do majątku 
Zajcew a, tam dozorował wypieku macy, przy
woził ją do K ijow a i rozwoził z wioem „pej- 
imchowem* krewnym  sw ego chlcbodbwcy. K art 

kę do żony oddał on w Js‘ ocie Kozaczenre, 
lecz nie polecał mu truć nikogo.

Na podstaw ie n o w yzr-ycb lf danych mie
szczanin m W asyikow a Mrnachil Mendel syn 
T ew ija  B?jlis lat 39, oricarżoay jeat o to, iż w 
upr edniem porczum.emn z innymi, niewylrry
■ ymi przez śledztwo c sooami, z premedy acyą
■ z pobudek fanatyzm u religijnego w cc li ch 
rytualnych, w ran* arze pozbawienia życia d w u 
nastoletniego chłopczyka A ndrzrja  Jusrcoyń- 
sk;ego ia  marca 0911 roku w m K ijow ie w 
p. łożonej przy ul„ Górnej Jurkowskiej sadybie 
cegielni Z ajcew a pochw ycił baw iącego aię tam 
z innymi dziećont pom icnionrgo J jsicryn sk i g> 
i pociśgnał go  do lokalu cegielni, g d iie  nastę
pnie wspólnicy jego, B jjlisa , za jego  wirdzą i 
zgoda, zw iązaw szy Ju»z izyńskiemu ręce i kne
blu ąe mu usta, zam ordowali go, zadając mu 
kolącem narzędziem 47 ran na głowie, szyi i 
tułowiu, tanią.: nui mórgoa-ą wenę, szt j ic w e
n y  tudzież arteiyę lewej skroni, a także tw ar
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dą powłokę m ózgową, w ątrobę, praw ą rerk ę, 
płuca i serce, k lćrc  to rany, połączone z cięż- 
kiemi i diugotrws^emi cierpieniami, w yw ołały 
niemal zupełną utratę krw i ciała Jubzczyćskic 
go, to jest o zbrodnię przewidzianą w par. 13 
i p 2 par. T453 U staw y o karach głównych i 
popraw czych.

- Skutkiem trgo i zgodnie z par. 201 Ubt. 
pert. k rrm , m. !Szcz«nin M cnarhil-M endcl svn 
T ew ija  B ;jlis  podlega sądowi kijow skiego sądu 
okręgow ego z udziałem aędziów  przyślę 
głych.

§ 14Ó3-
Punkt 2, art. 1453 kcaeksu o ka.ach  

•cryminalnych i popraw czych ma na widoku 
jedno z najcięższych przestępstw, jakie zna na- 
?ze praw odawstw o: zadanie komu śmierci przez 
męczarnie, lub też zadanie kemu przed zam or
dowaniem mniej lub więcej ciężkich męczarni. 
K a ię  za t j  przestępstwo stanow ią katorga qd 
15 — 2 j  lat, a w razach nadzw yczajnych— też 
bezterminowe roboty ciężkie.

Przed badanfom świadków.
Podczas odczytyw ania akju oskarżenia w 

zali trw a naprężona cisza. G dy referent od 
:zytuje eks pe. tyzę ks. Prr.najfys:*, v szyatŁie o- 

czy  mimo w c li skierowują się ku w ysokiej im
ponującej po.st*ci w  czarnej sutannie, snejzącej 
<f pierwszym  rzędzie' law  na sali. B ejlif, k tó 

ry  słuchał nktu w nieruchomej postawie, w pa
trzony z podelba w referenta figurę, podniósł 
g łow ę i mierzy w z-rk itm  tak niebezpiecznego 
dla s »ej uprawy rzeczoznawcę. Ks. Pranajtys, 
jak i onrgdaj, nic zw raca najmniejszej uw agi 
na otoczenie. Siedzi nieruchomy i pogrążony 
w  czytacie książki.

Następuje dram atyczne zapytanie prezesa: 
czy podsąUuy przyznaje się do winy?

B ;jHs głesem  drżącym zaprzecza, pow ołu
je  się na sw ą przeszłość, na to, że v swoim 
czasie odsługiwal powinność w ojskow ą . chce 
mówić... Przew odniczący łagodnie robi mu u- 
r- -.gę, iż będzie mu w rwo:m er asie przysługi 
wało praw o głosu i żc obecnie wym agane jest 
jedynie zspizeczen ic lub u zra rie  im putowanego 
faktu.

Przed rOzpoczę.-itm ;(b*dania|świadków o- 
brońca Z tru d ry j robi charaktirystyczną dekla- 
racyę. O to strażnicy, pilnujący Bejlisa, m c po
zw alają obrońcom n a w idyw anie się z podtąd- 
nym sam na sam. At*w. przys. Zarudnyj w i
dzi w tem pogw ałcenie zasadniczych praw o- 
brony. W ygłasza  przytem namiętną przemowę, 
przerwaną przez prezesa uw agą, że poruszona 
kwe* ya  jest przedwstępna i może być rozstrzy
gnięta bez zbytnich krasom ówczych wynurzeń.

O brońca Karabczew skij, który od pocz it- 
ku sprawy! cdzyWa się lakonicznie, poruszając 
jeno istotę rzeczy i azezędzne efektów sw ej 

"wym owy, zw ięźle, lecz dobitnie popiera żądanie 
pi Zarudnyja. W yryw a  mu się pFzytcm silny 
gest, gdy zw rócony do sądu woła: „chcę wie
dzieć, czyśm y tu obrońcy, czy też ludzie obcią
żeni podejrzeniem*.

N ależy zaznaczyć, że pisma praw icow e 
puściły przed początkiem procesu pogłoskę ja- 
koLy obrona, obawiając się, iż fakt mordu ry
tualni go zostr,nie udowodniony, zamierza w rę
czyć Bejlisow i truciznę, by usunąwszy podsąd- 
nego, usunąć przez to kw estyę zbrodni, innemi 
ałow y sprawę przed jej rozitrzygnięciem  umo
rzyć. Pogłoska ta godnie wieńczy bukiet plo
tek, spleciony dockoła spraw y p r z «  ooie za
interesowane stiony. Tent nie mniej nkstrój 
pewnej części opinii publicznej, który się w po
wyższej pogłosce wyraził, czyni ałusznr żądanie 
obrony w ysoce drastycznem  i stawia «ąd w 
nieco kłopotliwej sytuacyi.

W yjście z niej znalazł po dyskusyi i na
radzie z asesorami z wielkim taktem i umiejęt
nością przewodniczący drażliwym  rozprawom  
prezes Bołdyrew. O św iadczył on, że ponieważ 
strażnicy, dozorujący Bcjlisc, podlegają spccyał- 
nej więziennej wtadzy, która ma praw o daw ać 
im wskazówk*, przeto na m ocy rtzo l icyi sądu 
będzie o p , prezer, brał podczas poriedzeń na 
sw ą odpowiedzialneść osobę więźnia, przyczem 
będzie pozw alał obronie na widzenie się z Bsj- 
lisem s Bm na sam w jego, preznsf, gabinecie, 
udzielając jednak tego rodzaju widzenia się je 
dynie w razie poważnej potrzeby porozumienia 
się z pedsądaym .

Pu wyczerpaniu kw estyi sąd rozpoczyna 
badanie świadków,

M t k f  Jtiszc77ńskI“;jo przed kraikami.

Pierw sza z szeregu św iadków, m ających 
składać na posiedzeniu bieżącerr zeznanie, uka
zuje się matka ofiary —  Aleksandra Prichudko- 
wa, z domu Juszczyńska.

U rażanie rię tego pierwszego ś i h d k *  w y 
wołuje w  s*.li pewne ożywienie. W szyscy z 
ciekawością patrzą na tą, na którą niezw łocz
nie po wykryć*u zbrodni zw róciły się podejrze- 
n.s, którą dwukrotnie uwieziono, porądzoną o 
zam ordowanie rodzonego syna

Prrchodkowa spraw ia wrażenie naogół 
.sympatyczne. P-o&te jej opowiadanie tchnie 
szczerością. Jest to zw ykła kobieta z ludu, z 
zawodu przekupka (handlowała owocami). Uni
ka razy-yania zam ordow anego nynka po imie
niu, „on*, „ jego *— używa z&iinke, kiedy o nim 
mówi —  głos jej przy tem drży ze wzruszenia, 
M imowoli przychodzą ns myśl odczytane po 
przednio w rkcie orkarżenia zeznania św iaaka 
Barszczew skiego, który twierdzi*, że Prichodko- 
w 1 opowiadała o zniknięciu synka obojętnie, 
naw et z uśmiechem...

O pow iadanie Prichodkowęj pow tarza po
dane przez akt oskarżenia dane. Słyszym y, jak 
mały Juszczyński o św icie w ybicrH  się fatalne
go dnia do zekoły, jak  matk#, pow róć'j-szy  z 
targu, m e zastała g o  już w domu, jak sądzib, 
że nocow ał u babki Nieteńskiej, jak z rana, 
gdy się okazało, że malec dó babk* nie przy 
chodził, zaniepokojona zaczęła poszukiwania w 
cyrkułach, w szpitalu Aleksandror-skitn, w te 
atrze anatomicznym, jak sie uda-a wreszcie do 
redak-yi dziennika „K:j»w»kaja M yśl1 , p rcsiąc 
o umieszczeni * ogłostenia o zniknięciu jej syna

Prokurator zadaje św iadkowi rzereg py 
tań, w  celu w yjaśnienia stosu"ków  familijnych 
rodzińy Prichoctó  w. Okazuje «ię, że Prichod- 
kowa przed wyjściem  zam ąt żyła  w związku 
nieślubnym w ciągu dwóch lat z mejskim C jir- 
kowym i mały Andrzej był w łaśoie jego  sya- 
kiem Metka jej w yszła zaraąi za Nieżyńskie- 
go, brat jej i s ostra neszą rów nież nazwisko 
Nieżyńskicb. Siostra Frichodkowej N. Nie- 
żyńoka bardzo lubiła siostrzeńca, płaciła też zań 
wpisowe w szkółce suf jOwak!ej około 73 rb. 
roczLie. Początkowo cała rodzina mieszkała 
razem, potem jednak Priehodkowie w ynajęli 
orMzitlae mieszkanie. M zly A rdrzej byw ał czę- 
s !ym g r ś:icm  w i1 -mu ciotki i bahki. Prichod- 
ko nic krzym dził sw ego pasieYba, owszem w szy
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scy w  rodziaie burdzo lubili żyw ego l n?d 
wiek rozwiniętego chłopca!

W  dalszym ciągu odpowiadając na zada
wane jej pytania P iicLodkow a zeznaje, żc we 
d « a  dni po w ykryciu, morda J 24 marca w e
zwał ją ówczesny n eczelu k  policyi śledczej 
Miazczuk. P rzy  badaniu jej Miszczuk krzyczał, 
aby s ’ę przyznaw ał* do za irorjo w au ia  synka, 
potem zać aresztbwał ją G dy Prichodkowa 
zaczęta prosić Misrczuka, by ją  wypuścił bo
daj na czas pogrzebu syn*, ów zaw ołał: „ta
kich m orJerców nie meźna puszczać* („takich 
ubije puskat’ nielite*).

Ostatnie słow a Prichodkowe, wywołują w 
sali l&two zrvxuw 'ałt wrażenie

Przew odoiczący i strony usiłują ustalić 
kiedy i co mianowicie jadł Juszczyńi k:j przed 
udaniem a i, do sskoły. Prichodkow a zeznaje, 
i* nakarmiła zran* d 12-go marca syna ugo- 
tow anym w  dniu poprzcdnitn barszczem z ka
szą i ziemniakami. G odziny ściśle nic określi, 
musi pupruatit z u u ł .

K w estya do wyższa je it  nader ważna dla 
określenia godziny zbrodni na podrtaw ie usta
lonej podczas ebdukefi zaw rrtu śń  żołądkL 
ofiary.

Zabiera g ło s przedstawiciel pow oda c y 
w ilnego Szm akow. Na pytania, zadaw ane Pn- 
cbod iow a odpowiada, żc Beilisa nie widział* 
nigdy, w idyw ała natonrast niejakiego Faiwla 
Srneersona, (o tego Szneersoua p. Szmakow 
zaczyna się coś bardzo w ypytyw ać, pic tłum*- 
cząc jeduak, j Jrą rolę ów miai w proces?e ode
grać). ‘No procesie Miszczuka, oskarżonego o 
afałszowaniL dow odów  rzeczowych w sprawie
0 zabójstwo Juszczyńąkiegu dwie panie zwróci- 
*y się do niej pro<iz^" by „w yjednała u Sim a- 
kuwa, by uwolnił BbjPUa*. N ależy zaznaczyć, 
że Prichodkowa zapytana czy wiedziała kim 
jest Szm akcw  dopiero po chwili oryentuje się, 
że Szm aLow ject włkśnic przedstawicielem jej 
powództwa cywilnego w  procesie.

Z  kolei badu św iadka p. Zam ysłow skij. 
Prichodkowa, zeznaje, Se ma’y  Jaszczyńskij iu- 
bił łapać ptaki i ryby, że ze szczególną pssyą 
strzelał z m»Lj fuzyjki i w  przeddzień zn iknię
cia, bawiąc się wespół z bratem, wystrzelał 
wszystek - proch juki miał. Pot wierdza szczegóły 
arcsztc wan<a jej przez Miszczuka i opowiada 
jak następca tegoż K r* sow skij aresztował po 
raz drugi ją, męża jej, brata męża i ojca—  
wciąż pod zarzutem zam ordow ania Juszczyń
skiego, po to aby po paru dn ach dla bruku 
dowodów uwolnić.

Obrońca Gruzenberg usiłuj* wyjaśnić 
kw estyę płóciennej chustki do nosa, którą zn a 
leziono w  kurtce zabitego chłopca, tudzież sze
lek jego, które się okazary w liczbie a fis z o w a 
nych przez M ifzczuka, czy też jego  agentów  
dowodów. Prichodkowa zeznaje, że chłopiec
nie miał churtek płóciennych lesz perkatowe
1 że srełek nic nosił. M iel spodnie podw iąza
ne szpagatem, takim samym —  jakim mordercy 
skrępowali jego  ręce i jaki na trapie znalezio 
ńo, Miszcruk nie pokazyw ał zj ilezionych obok 
trupa kajetów  i książek, PrichodLown w ięc nic 
wic, czy były tam wszystkie, czy  też tylko 
ich cześć.

Z  badań świadka, prowadzonych przez
ob.ońcę K arabczew skiego, w yniaa, że mały 
Andrzej odrabiał lebcye w  domu i u ciotki, że 
oisał atramentem, że pomimo, iż był mańku
tem, jednak do pisania używ ał praw ej ręai 
Koszulę, którą miał w  dniu zabójstw*, sama 
Prichcdkowa haftowała. W reszcie z zeznań
świadka wynika, że pomimo, iż jej pierwszy 
mąż nieślubny Cątrkow posiadał 2 tvs:ącc, je d 
nak pieniądze te zabrał i przepił. O l  Sim ska, 
któicm u Czirkow  pożyczył 300 r b , dostała 
Prichodkowa 75  rubli, które u iyla  na wycho 
wanie małego A n d rztja. D o żadnego dor- icy  
pokątrego w spraw ie w ypiocesow ania o j  kasy 
oszczędności zdeponowanych na imię Andrzeja 
pieniędzy nigdy aię nie udawała, ponieważ żad- 
nycn pieniędzy w Lasie nie było.

Zeznania Pricbodkcw ej w yw leraią naogół 
znaczne wrażenie. W  ciągu pó*tcragodziay od
powiadając na krzyżujące się pytpnia prokura
tora, pow odów  cyw ilnych i obrońców, odpo
wiada głosem naturalnym, zupełnie przytomnie 
Niepodobna przypuścić, by prorta kobieta m o
gła w takieb warunkach tak dłupo grać rolę 
inspirowanego świadka Dane, które dało b a
danie Ptichodkow ej mają w ielkie dla procesu 
z sączenie, W  znacznej mierze obalają one 
w crsyc dwóch usuniętych naczelników policyi 
śledczej, w ersye, które m iały zmienić z*sadni- 
czy kierunek śledztwa pierwiastkow ego, a ’ :tóre 
dzięki kompromitującym szczegółom , znanym 
czytelnikom naszym ?. aktu oskarien5t , jeszcze 
bardziej sprawę pogm atw ały i dziś niemało 
-ytuacyę obrońców Bejlisa utruan’V  t-

Po skończonem badaniu Prichodkowej 
stropy poruszają k w ettyę s fo to g ra fo w a n i (nie
zależnie od oględzin) miejsca gdzie zosiał zna
leziony trup małego Jaszczyńskiego.

Byukoii :zugo efbklj-
rrz e d  kratr.mi sądu staje drugi z kolei 

świadek d yak o n  Dymitr M o c z u g o s r s k i j .  Bał on 
korepetytorem  Juszczyńskiego w  r. 1309 C hło
piec b ył zdaniem  d yakon a zdolnysi i bystrym ; 
przytem sym p atyczn ym  i uczciw ym - Dyakon 
Orał udział w D oerzeble jego  i w ;dział jak roz 
rs i*cano prrkUm icye antySv*mickie D j treści: 
„Ż y d ń  z t b l i  Ju szczyń skiego, b !jcte żydó^ *.

O śeiadczen .e M oczugowskiego v y w o la je  
prawdzi* ą burzę. A d  w. przys. Szm akow  za
pytuje go ćlaczego nic m e mówił o proklama- 
cyach sędziemu śledczemu. Dyakon tłumaczy 
iwe milczenie’ tem. że o t?m zdarzeniu zapom 
niał. Zaczyna się staranne badanie św iadka 
co i jak  się dzislo u sędziego śledczego. Dyn 
kon plącze się coraz bardziej, edw ołuje własne 
słow a, nie umie w ytlumaczj ć s w e  j o  milczenio. 
W  końru siada —  pozostaw iając po ł  rych ic  
znaniach najzupełniej nieokreślone w ra ż e n i.

świadek Bohdano w-
Nauczyciel szkółki suf jow skiej B o h d .n o w, 

nie wnosi w spraw ę nic zasadniczo now ego 
Potwierdra opinię o Juszczyński n jako chłopcu 
zdolni m i sym patycznym , nic r ie wie o tem 
czy Jaszczyńskij — jak to twierdzi jedna z wer- 
ayi o jego  zabójstwie, umieszczono w akcie 
oskarżenia, utrzym ywał stosunki r.e złodzirjomi 
Podczas badanir św iadka c d b y a a  się odpie- 
czę*owywsnie pieiw szej paki z dowodami rze
czowymi. W idzim y więc kajety, te które znale
ziono obok trupa i tc które nfstępnie figi-rc- 
waly podczas w ykrycia fikcyjnych d> w ojów  
rzeczowych. D robny szczegół. W  kojeUch tych 
widzimy nalepiane ręką dziecka dckalkom arie 
I coraz bardziej uwypukla się tragizm zagadki 
osnutej dookoła śmierci biedaego małego boha
tera ogrom nego procesu .

Strony dążą do wyśw ietlenia, ile razy 
mały Junzezyńskij opuścił lekeye w marcu, 
lutym i styczniu 19 Pi r ,  kiedy chorował etc.

Śnią (10 października) 1913 r. 2“ ą

W obec tego, i i  p BoLdanow nie umie dać 
na to wyczerpującej odpowiedzi. Sąd uchwala 
odczytać dzienniki klasy przygotow aw czej, do 
której uczęszczał Juszrzyńskij. Dzienniki te zn»j* 
dują się obok kajetów  w liczbie dow odów  rzc*. 
czowych.

Po odczytaniu prezes ogłasza przerwę 
ds* urodzinow ą— do wieczora.

Posiedzenie wieczorne.
Posiedzenie rozpoczęto o godz 8 m 15.
Pierw szy w ezw any św iadek nauczyciel A . 

R ozow  opow iada o przybyciu Pricbodkcwej z 
wiadomością o zaginieniu syna. Na pytanie 
prokuratora udpowieda, że Pr. w rozm owie z 
nim nie płBkała, na korytarzu natomiast biada
ła, że spt tkało ją  nieszczęście. Stw ierdza w  
końcu, że uczniowie nigdy nic spóźn>ali się do 
szkoły.

N astępny z kolei zeznaje robotnik cegieł* 
fti Zajcew a, młody 16 letni chłopak Lubzin. 
Prokurator na wstępie sprowadza tok zeznań 
ś iadk 1 na sprawę zagadkow ego palenia s,ę 
stajni, obok której mieszkała żona Bejlisa po 
jtg o  aresztowaniu. Z  pytań prokuratora w y- 
w ńioskow ać się daje, że podejrzewa on podpa
lenie s ajni dla zatarcia śladów zbrodni: dziwi 
go  nieobecność furmana, wyprow adzenie koni 
w  chwili wybuchu ognia, ucieczka z płomieni 
'Sejlisowcj. Pytania prokuratora i pow odów  c y 
wilnych, wśród których Z im yałow tk ij prym  trzy
ma, detonują świadka. P.-zychoazi mu z pom o
cą adw. Karabczewskij; Pów oli sytuacya się 
wyjaśnia. Stangret o zw ykłej porze w yszedł 
na wieczerzę, Beilisow a nie n re& jcałi w stajni, 
lecz w mieszkaniu obok, konie zaś zdołano w y
prowadzić, poniew aż ogień powstał na strychu, 
gdzie złożone było siano, do którego w szyscy 
mogli mieć dostęp. Na tej też podstawie po 
przeprowadzeniu szczegółow ego śledztwa dalsze 
dochodzenie w spraw ie o podpalenie umo
rzono.

Na tle tej d/skusyi w yłania się polemika 
powodów cyw ilnycn i obrony. T a  ostatnia 
Lwestyonnjc łączność śledztwa w  sprawie rze-- 
kotn-egó podpalenia zc sprawą o zam ordowanie 
J jrzczyń skirgo  i zw raca uwagę, że dołączony 
do akt protokół policyjny o Ttewidcwania 
m .tszkaaia Bejlisa jest w ażniejszy niż protokół 
w sprawie o podpalenie, któ-a został* umo- 
rzoua.

Prokurator oporuje, uznając drugi doku* 
m ent za ważniejszy, jako przez sędziego śledcze
go  dokonany.

W obec takiego postawienia spraw y ad w. 
Gruzenberg atawia pytanie formalne czy poli- 
cya miała praw o dokonyw ać rew izyi mieszka
m i i sporządzać protokół bez udziału sędziego 
śledczego.

Sąd udaje aię na naradę i po upływ ie
pół godziny wynosi orzeczenie, le  protokół re- 
wizyi, jako me dokonanej przez władze ś’edcze 
w akiach sp raw y figurować nic może.

Na ław ie obrońców konstem acya. A dw . 
Gruzenberg w  wyjaśnieniu zaznacza, że 
nic żądat byntj mniej stasow ania protokułu 
rewizyi, lecz zw racał uw agę, że w spraw ie on 
istnieje i poprzedza protokół o podpaleniu. 
Z  kolei staje przed są łem szereg kolegów  Jusz
czyńskiego.

Zeznają oni ] rzew ażnie w odpowiedzi na 
pytania prokuratora, Ltćry ro zp o c ry ia  każde 
b ija n ie  od ustalenia, jaki stosunek łączył da
nego £«iadka z Juszczyń-ikim.

M ikołaj Z nin oświadcza p ioku ritorow i, 
żc bawił się z J , ch od zi n a spacery.

W  odpowiedzi na pytanie adw. K arab- 
szewskiego oświadcza jednak, że ostatni raz 
obcował z nim aa  2 mit-s-ące przed śmiercią, 
przyczem wbrew zeznat/u u sędziego śledczego, 
przeczy, jakoby widział u J. strzelbę. Dolej na 
pytanie adw. Grigorow icza-Barskiego przeczy 
iO w nici, że widział J iszc; jask ie g o  jadącego 
dorożką. Nie pomaga odczytanie pierwotnych 
jego zeznań— obstaje przy ostatnich zeznaniach.

Paw eł P  szka nie może sobie obecnie 
przypomnieć, kiedy widział ostatni raz Jusz- 
czyńskiego, mimo przypominania prokuratora. 
Po odczytaniu pierwotnego zezaania cśw iadczą, 
że nie pamięta, co mówił w obec agenta śled
czego.

W  cdpowie d d  na to obrona prosi o w nie
sienie tło protokółu żądania, aby n*e p o w o ły
wano s ę w śledztwie sądowem na dokum enty 
w ątpliw ego pochodzenia, jak  raporty agenta 
śledczego.

W o te c  tego, żc badanie św iadków  przr- 
c ią g i się, prtzydu.ący zw alnia od dalw ej obe
cności w  sądrie ekupertów do dzi* do godz. w .

Następnie Zeznaje M arya Puszka i n *  p y
tanie kiedy widziała ostatni ra* Jaszczyńskiego, 
■rskazaje, we w sobotę, labo polieya śledcza 
przekonyw ał* ją, ie  byto to w  piątek.

KcnFtcnty DobrzansYij w brew  pierw otne
mu zeznaniu, fe  J. w id ziJ  na 10 dni przed 
zabójstwem, obecnie cśw iadcza, że spotkał go  
w pizeddritń.

Na szczegół ten prokurator z ł  raca u w a 
gę przysięgłych. K onow ałow  zeznaje, że J - 
me miał strselby, proch zaś używał do w ybu- 
,h ćw . 1 A dw . Gruzenberg pyta, rzy  świadek 
b y w il z J. na terytoryum c e g itlr i i utrzymuje 
odpowiedź twierdzącą. W  odpowiedzi na to 
irożurator zapytuje Bejlisa, czy przepędzał 
ńamtąd chłopca. O .karżon y głosem słabym 

oświadcza, i c  terytoryum  cegielni pilnow ali 
j iró te  —  jacy, nie’  pam lęti; kazał im jednak 
przestrzegać, aby nie puszczali obcycn.

Jerm ołowicz zaprzecza pierwotnemu ze- 
zuaniu, jakoby widział Juszczyńskiego iadącego 
dorożką, Zezaaw ał jedynie, że chwalił się przrd 
nim z tej przejażdżki Jaszczyński).

Zezn sje jeszcze W łodzimierz G>łow’ń-ki, 
BierezowgHj, Andrzej Maitr.*nko, A l. O stase- 
wicz, Teodor Markiewicz. T en  ostatni d*je 
pewne now e szczegóły. Oś iriadciS, że J. cza
sem n o so w ił u wuja, jsk  to mówił świ»d« 
kowi. W reszcie ostatni świadek ustala, że J. 
kupował proch w sklepie przy ulicy W ło
dzimierskiej. N i .a n  posiedzenie zamknięto.

Dziś początek posiedzenia o g. 11  ej.

3?sieit»y wieczór.
Pakują wielkie palczaste liście 
Su ry cb  kastUuów  stojących h irćo , 
S/deCąc w Dowietrzu żółto, złociście,’ 
Jitkiwś złym błyskiem, cichą pogardą.

Spływają krwawe liście klcnow e 
Powoli, z b ó lem ., jeden i drugi...

ła"ijąc sutych drzew gtowc, 
2n»CząC po zitmi jakby krwi ‘w igi.
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S yp 'ą  się z brzozy iskierki ziole,
Rypią się z szm eirm  ostrym, boleśnie, 
Szerząc woki 1j  wczesną tęsknotę 
Z a  i t u ,  co zima pogrąży w e śnie.

S irje  się bursztyn z drzew  jarzębiay 
Na lepką ziemię, na zw iędłą trawę 
1 koral jag ń l wsiąka w  zm ierzch siny,
Co tak rozinuw a m giełki białawe.

Kurzy Się ziemia białawym  op areu, 
Leniw ie, sennie rzeka Się toczy 
A  na tle nieba błyskają szarem,
Złotaw o blade gwiazd pierw szych oCzy.

Ziemia się kryje w  fioletów  mroki 
Ukołysana zadumą żałosną 
I św ist zapada w  sen wielooki,
W  Sen-tajemniCę, Co ją  przerw ie z wiosną.

Helena Pnińska

B u  wąski.
N aize katastrefy kolejow e mają to do 

siebie, że nie posiadają przeważnie elementu 
.nadzw yczajności*, lecz zaw sze są w/nikitm  
przyczyn ogromnie zw yczajnych, "grom nic pry 
m itywnych i niezawilych, k.óre r ie  spadają na 
kark niby d e u s  e i  m a c h i n a ,  lecz z iw sz e  
śobic poczciwie żyją, te z  przerwy, w  uDra- 
w nieoiu niejako egzystuią 1 dzięki tylko taje
mniczemu zbiegow i . t r a f i  w* na tyriąc* przy
puszczam obow iązkow ych meszpzęść, tuewnęirz- 
niąją sie w jfdaem

Pociąg wyszedł i doszedł.
Chw a a B ig o !
A le  poscl D:m czenko twierdzi, że nie ma 

żadnej absolutnie rozumnej racyi, ażeby on do
jechał w  cak i  i.

Poseł Demczenko twierdzi, że przy o be 
enem konstruowaniu pociągów  kuryerskub 
(dwie lokom otyw y i kilkanaście w agonów ) ta
kie p o ci.g i w ogole pow inn ydochcdźić rzadko.. 

Tym czasem  one dochodzą bardzo często. 
W ięc chwała B ogu1 
Natomiast, jeżeli uprzytomnimy sobie, cc 

i jak na prze strzeni ich bf :gu odbyw a aię przy 
p o lo t y  kłułby i przeciążonej i niedorzeem ei i 
ciąg 'e  zm ienunej. Jeżeli uprzytomnimy sobie, 
że personel tcu musi ńieć^św iadect ira fio d  p. 
S  iwenai i innych t go rodzaju kwalifikatoró w, 
ale śikiadektwo majstra sp ecja listy  uważa się 
za zbyteczne,..

T p  -zda zi a ryzyko, podkreślone prze z 
posła Demczenkę, m e tylko drug* loiom oty wa 
i zbyteczne w agony, ale i każdy... funkeyona- 
ryu si kr lei zw iększać musi, a zdumienie w in
ne. tow arzyszyć nie katastrefom, lecz tym po
ciąg utn, które miały szczęśliw y zbieg .trafów * 
i do miejsca przeznaczenia sw; g  3 w całości 
dotarły.

Czarny Jegomość.

KRONIKA.
K n t l i i l i  f f c

D iii 27 (to) K u ź a y  1 Damiana.
Jan a  28 (11) W aci wa Rr. M.

W e*fcM Mwaaa a g«<lx. 6 m. 15.
LaJLaiM *ła»C» •  s ki. 19.

. Dl mpmtt Akia gw is. l ’I m o j.

•  a ł w w t c u r * f  U  ! » • $ • ■ * » « * «  t  •

Ż*ri d k ie r n iz a  I I  n .  aż.

Roku 1410. W rjsk o  polskie cdnosi nad 
K ri yżakami św ietne zw ycięztw o pod Koroszo- 
wem

—  Tania Kuchnia Koła Kouiat Wza j*n-
kowabćm y już na tem fnięjsęu, że kuebria 
K oła kobiet cieszy się co rtz  w. s ls tfm  powo
dzeniem w  cha iii obecnej, Jzięki znacznej fre- 
kwencyi, opiera sw ój t*yt pa  t i a J c j  podsta
w ić floansowęj

Jest to * jednakże tylko j e d n a  strop* 
dzi»łsla~ści taniej kuebni. D rugą niemniej do
niosłą stanowi dostarczanie b e z  p ł « t r. y  c b 
ooiadów  uczącej się młodzieży, pozbawionej 
śr- d tów  do życia.

Z ) d tnie to ma szczególniej slonicłle zna
czenie jes.easą, kiedy tysiąre mir 3 cięży Napły
w ającej do wyższych zakiadów naukowycn, 
p rzjb y w a  do wielkiego i bardzo drogirgn ińją 
sta ie  szczupym  zasobem, rychło wyczerpują
cymi się na w , Ucen.e wpisu i z nadzieją zdfc'e- 
zienia pracy, nadzieją tak bardzo zw odniczg!

L ecz dla speinienia tego zadania potU tba 
mieć f u n d u s z  s p c c y a l n y .  Ku h n ę  
stać tylko na p ł a t n e  obi-ay, b-zplatnie roz 
dawać n o l r  t jlk o  o tyle o iie o f i e r n o ś ć  
s p o ł e c z e ń s t w a  utoruje do tego drogę

Dotychczas rucDuby k  nie zawpazsły. Nic 
b n k lo  osób, rozumiejących znaczenie takiej 
działalności, to też kierowniczki lani.-j K ucbui, 
b*ziut*resownie oa lat tyiu pośw ięcający tej 
aprawie sw ój czas i enetgię, nie wątpią, że 
i nadal nie spótkś ich zawód.

—  t  P. I. G- O aeijdaj pod kierowni
ctwem now ego nauczyeieU p A ntoncw icza roz
poczęły się w lokalu T -w a ćwiczenia sio ” 1*' 
styczne według ogłoszonego w numerze nie 
ozieinym rozkładu, sprawnie idą ć> iczema p̂ <- 
a p rę z jcy m  kierunkiem now ego nauczyciela, na
le ż y  w ięc przypuszczać iż  w  r e t u  t le żą cy  u. 
zarów no frekw eneya druhów jek  i dzieci będzie 
api ra

—  Zarząd T  wa przypomina za naszem 
pośred uctwem członkom T  w j ,  to c U  uczę 
szczania na g nm astrkę mc; bęjn e jest opłace
nie składek z« kw śrti ł bieżący

—  J łk  już douosihśflby w nadchodzącą 
n irdiiclę odbędzie się zamknięcie przystani T  wa 
które zacznie ąiti wjucieczką wftpOJn* w gó-c; 
1 Zr ki, uroim iieoue zostanie korowodem i za 
kończy się wspolnrm śc.i»daoicm na przystani 
N ącielnik p rrjs  «ui pruai za n is :cm  pośredni 
rtwem  wszystkich u czesin itó*  w ycitczki o przy

bycie na przystań przed 9 i pól zrana, oraz 
komunikuje, że lista zupitóir na wspólne śn ia 
danie jett już zamknięta

—  Przystań T -w * w poniedziałek 30 bm 
odprowadzona zostanie do poriu. Z  tęgo w zglę
du członkowie posiadający sw e szatnie, piosze- 
ni t  j  o ich opróżnienie p n e i  tym dnie tu, p ó 
źniej-ze bowiem wydostanie rzecty  będzie po
łączone ze znacznymi tiudncścism i ząrów no dła 
T -w a jak i dla właścicieli.

—  Lutnia T  w a już rczpoczełs sw e pró 
by. Dalsze zapisy członków bidą -pomimo to 
nadal przyjmowane. Próby odbyw ają się d r a  
razy tygodniowo w  poniedziałki i czwartki od 
godz. 7 i pól wiecz.

—  Dta itform ow an:» osób, które potrze 
#bują od Zarządu T  wa jakichkolwiek wyjaśnień, 
wprowadzone zostały codz.enae dyżury cilon 
Lów Z a  rządu od godz. 2 v. iect.

—  ,LUti 6t'.zył - W yszedł z druku K2 39 
Ludu Bożego* i zawiera następujące artykuły:

B jlączlu  życia  — M iesiąc przedziwnych łask —  
Jubileusz ks. K aysiew icza i, ks S.m en cnki —
0  zje idzie rolniczym w K ijo w ie — Nigdy! (zwie 
rżenia przyjació łk i)—  L ist do R edakcyi z para 
fii H crbutowskiej.—  C zy nie żal?—  W iaaom ośń 
polityczne.— R óżne wiadomości.

Dodatek . N a s z a  W i e ś *  zawiera: Zbiór
1 p rzech ow an ie okop ow ych . —  S t  i y  M aciej na 
W y sta w ie .— W y s ta w a  b yd ła .—  L eczen ie  dom o
we: C holera.

Dodatek „G  a z e t k a d l a  D z i e c i * :  Jak 
to byw a — Pogrzeb o -. tr.icgo Jagiellończyka.—  
Kom iniarczyk.—  W szkółcc.-r- Sprytn y.— Z agad 
ka i zadan.e do nagredy.

Dodatek „ N a u k a  W i a r y * :  W ykh d
D iictięcju  Przykaziń  Bożych: O X  przykizsniu 
B jżem. —  Codzienna modlitwa Apostolska na 
miciiąc październik.

—  StrEjk tnf d Łieży. Na dzień onegd»j-
izy, jak piszt .K ijew łam n *, zapowiedziany byt
strajk m łodńeży w wyższych ząkładach nauko- 
wycP, który miał być wyrazem  orotestu prze
ciwko posądzeniom żydów  o zabójstwa rytual
ne z powodu procegu Bejlis*. S trajk  zapo 
w ndala, jak pisze „K iiew lanin*, vgrupa ini 
cy a ty e y *  kijowskiej studentPryi; strajku jtd - 
nckże nie było 1 wykłady td o y w a ły  się w  po. 
tządku.

—  K fr y  prflSOWe. Z  rozporządzenia
p. o. gubernatora kijowskiego B Ka*2karowa 
tedaktor gazety .K ij M yśl* za wydrukowanie

265 artykułów: .K rw a w a  potwarz na
chrześcijan" Boacz-Brujewiczu i .Z egadkow e* 
Jełpitfjcwskiego saazany zott»l na 500 rb. ka 
ty  z zamianą na areszt 3 miesięczny, a redak
tor gazetki .Jużńaja Kopiejka* zr śrydrukows 
nie w Nś 975 depeszy z Petersburga ,W  spra
wie Bęjlisa* — na 3^0 rb. kary z zamianą na 

miesiące aresztu.

—  W K w e sty ! braku Wt d/ .  Pcryodycz-
nym do niedawuego czasu, a obecnie niemal 
Zalym  w niektórych dziaimcach miasta bra- 
ticm w edy zainteresow ały się władze guber- 
ni«lne. Brak w ody jesi^Jw obecnej porze ro 
wu, ki, J y  ulice nie są^otldawpa^polewane^^^co- 
najmmej objawem zairwmżającym, tem więcej 
że tu i owdzie (iak aaprz. w okolicy zbiegu 
ulic Puszkina i P io.ezncj) woda w ycicaa z kta- 
nów mętna i zanieczyszczona, na co zarząd 
wodociągów rady żadnej znrdeźć nie może.

W obec możliwości wybuchu epidemii gu» 
Dernttor polecił prezydentowi nńasra wysadzić 
spcsyęiną koiuLyę i złożyć na jej barki obo
wiązek zbadania tej archaicznej bolączki. W  ko
misy! ma wziąć 1 dsial członek Duzey Państwo
we | W. Demczćnko; którego przyjazd spoazie. 
w tn y  jest dopiero około 10 października.

Zabaw y i widowiska.
Tm ’*- Polski, futra i Hurary*.
Opera. Dziś .Ż yd ów ka", jutro .K lejn oty  Ma 

donny*.
lea tr  Sołowcowa. Dzfś .Gniazdo Szlacheckie" 

jutro kobCert kusew ickiego.

Z  sądó^.
Proces z T-wem wodociągów,

W  tych dnii-Ch kijowski Sąd okręgowy ogło
sił reioluCyę w  spraw ie skeyonaryuszs, który w y 
stąpił przeciw ko T-w u w odociągów, oskarżaiąc je 
o niepraw idłow e zestawienie sprawozdania za 
rok 1911.

Sąd okręgowy, uw zględniw szy Skargę pow e 
da, skasował uchwały ogólnego zebrani* akcyona- 
ryuszów, odbytego w  d. 28 paźdtternika r. 1912, 
skutkiem Czego sprawozdanie za rok 191 r, bilans 
na 1 stycznia r. 1912, oraz protokół kom ilyi rew i 
zyjnej I raport zarządu— zostały unieważnione.

W yrok ten nsa dla pewnej grupy zkeyona- 
ryutzów  znaczenie zasadnicze. Do spraw y tej po
w rócim y w  najbliższej przyszłości po zebraniu od
powiednich danych, *ki tętnie przez zarząd w odo
ciągów  pod kuaCeru ukrywanych.

Z teatru i unr/ft.

_  K O N F IS K A T A  B R O S Z U R Y , Kijow ski 
Czasawy feomhet do sp aw prasovyych skonfisko 
w ał w  drukarni .R aootnla" (Kreizczatyfc Nr r) bro
szurę Bogusław skiego pod tyńił/na .M endel 
Bej.is*,

—  D E ZE R TE R . D., cyrkułu płoskiego zjawił 
się dobrowoloie szeregow iec 126 rylskiego pułku 
pitcncty Zasławsk-j, który w  m sju r. b uciekł z 
pułku. Zf aresztowano.

—  N ! E lS i  R O Ż N A  JAZDA! Onegdsj na Kre* 
szćzatyku automobil kierowany przez szofera K. 
-'■t inisiawskiego najechał na A . M yśhcU tgo. M. od
niósł lekkie poiłuczenfa.

—  N IE SZ C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . Na ul, 
Kazarmienfiej p*.s wróc ł się furgan z butelkami 
k«-c»u 1 przygniótł rozw ozićie lt Gicrasim awa. Po
gotowie odWlczłw go do scpitala.,

—  G RABIEŻE. Na ul BerakowSkiej dwóch 
"pryszków  napadła na p. Pułltowskiego i odebrało 
mu Zcg.rek. Napastników ujęto.

Na ul. Ż yL ń sk iej 1 re litowano prostyiutkc 
Koktyrkiną, która ograbiła lezącego pod płotem pi
janego N. G istckifgo.

—  P O Ż A R Y . Onegdaj w  nocy w  Puszczy 
W odicy apal.ła się piekarnia w posesyi Ląśzki przy 
UĘ Leśnej.

Nr
W czoraj w  nocy w szczął s f ; pożar w  dotau 

ł 9  przy ul. Ncsterowskiej. O gu ń  stłumiono 
prędae.

— K R W A W E  ST A R C IA . Onegdaj na Z,eź- 
dzie Paakratjewskina przyszło do siaiciz  pomiędzy 
' ■oźnlcą W orobjew en i jadącym konno (icregow - 
n^ka Kłiiczcnką W. z?Jął swoją furmanką całą u- 
v cz -ę  j  gdy  kołnierz zażądał, *by się  usut ął, w o
źnica rz u c ł w  K. kant remem, W ybj»jąC isu  trzy 
z,lhy- W orcbjrw a pociagulęto do odpowiedzial
ności.

skiegi

pociagulęto do odpowiedział 

Na D. W ale raniono w  bójce T. Kraniakow-

ń iu ln ty n  k t j s w s s ic i  s tu c y i  n k t c c r a t ig ic ł i i e j  

Dala aó września (9 piźżziernika) rą r j r.

g. ł (• > i* i
s ąaua k *  r * i. WMNM,

12,0 17,3 17 2
743 6 740,3 *3319

7«» 11
PłdW a PJdW, P ld Z s

10 10 &
0,0 — —

I*’"*!- ?*w . -Ytu.. Staiii,
Skiantaii f«sy O* w a a .

wtigłrtaoaei w pimn. 
lsajr»k.wl’.trą (w m>«. 

C n *n r. wadi. iM to y * . t y . .
flnio mpai." * w ma .

-u z 9 uj wiet, 
a« k y «J w a t  

NaJw. pnw!en*ig w . i u „  ar br
N »IżU .a . • , . .
PrzeesętBn leujw s. f» '\  n  dnuy

ff ie K , (OMf. {*«**. «* ti.sfc* 4brty

19.! 
10,a
*58
8.S

O g ó u tf  rtaa  1 o j o c y  w  K o a ji *tuop«j 
sKuaj g ra ń *  o a  podataw ia  te le tra m n  g łó w n t f t  
□ b ł« r  w atoryum  lu y u o M fi  1

Opady .otowano na północnym wtehodzit 
Miejscami u» północnym zachodzie i pc udnle- 

^ y ia  wschodzie R ity  i. Temperatur-^ w yższa 00 
uorm^nej na połuda owym  , JChodzte 1 w  C zęść  
zaciiodji uiżsia on nurtailncj w  pozostałej Rosy!

. „  Fogcda prze widy w* na na d 27 wrżesma: nie
w ielkie mrozy na północnym wschodzie ( w  cząśc. 
oćłnpcm, go z.cco d u , pr.ym rozkl ^a wschodzie, 
chłodnawo na południowym wschodzie, ciepło ni 
zachodz e i Jjiuilu.owyin zachodzie, ń.tct, c  eplci 
w gubtrrJatis nadbałtyckich i w  centrum Kosy. 
D^szc/e ł*ożltvie na - chodzir, w  guberniach nad 
bałtyckich i miejscami w  Centrum i na p-.łudnio

W  Kijowie —  ciepłe, m o żliw y  deaic?.

Teatr polski w , Ogniwie*.

.D am y i huzary" A l. hr. Fredry.

Piękno zairarte w dziele rztuki bardziej 
aię o d c z u w a ,  niż r o z u m i e .  W szelkie pięk 
łio działa bardziej na serce, niż na umysł; w y
wołuje w naszej duszy przedewszystkiem sym 
fonię uczuć, a mnirj budzi reiieksyś cerebral- 
nych.

Odczuć dokładnie piękno dzieła s?tuk:, w 
danym wypądliu pcezyi, to znaczy potraf ć 
przez zmateryalizowaray utwór artysty pogiądać 
w dalsze perspektywy, m ateryaluą formą utw o
ru nie objęte; to znaczy umieć w yczytsć mię
dzy wierszami poezyi to, co pizez autora zo 
stało niedopowiedziane, a co niew ątpliwie, lub 
prawdopodobnie stanowiło w ażcy  czynnik 
procesie tworzenia danego dzieła.

B id aa ie  rzeczowe tw órczości danego au
tora przy jednoczesnem  przejęciu się pięknem 
w twórczości zawartem , oto j r s 1,, w  mojrm 
moienłul w dzię:zne z a ja n :e k rytysa  i kemen- 
tatoia

.D am y i H uzary* z*l:czene są przez hi 
storyków  literatury do utw orów IźL siycb , Llat- 
szycn ojca naszej komedyi. W edług zdania po- 
w rg  w  tej dziedzinie, krotochwiia u  budzi 
szczery i serdeczny śmiech, ale po tym śmiechu 
nie zostaje nic! (

Ośmi lam się m e podzielać t ik  ego  po
glądu i dopatrzeć w  omawianym utworze cze
goś więcej, niż objaw u niefrasobliwej w eio- 
łosci.

A utor najpiękniejsze sw e lata sied żił na 
w ojaczce— tułaczce, który to czas nic mógł nie 
pozostaw ć w j-igo pamięci wspom aien miłych 
i serdecznych. Bardzo jest prawdopodobne m 
że niektóre postacie w jś-ępujące w  .Dam ach 
: Huzarach* są w. łaś ie reaiiniscencyą tych 
wspomnień, i

W spom fenia t* okzzuje autor w  soesób 
sobie wł_ściwy— wesoło, krotochwilnie. W p la
ta do ftkeji postacie karykaturalne, układa rów 
nież karykaturalne sytuacye, ale nie hrąk w  tej 
komedyi i obrazów tkliw y:h, lirycznych.

O jią  akcyi jest gYopo w ojskow ych ba
w iących na urlopie w domu majora. Jeżeli od 
nosić czas akcyi do czasów w ojskow ych auto 
ra, to dziać s.ę to mogło w  IJfaćh od 18 :9  do 
1912 roku. W reszcie był to jedyn y czas k t-dy 
armia polska huzarów postadała.

A n i major, ani rotmistrz, ani dwa osi 
wiałe w iarusy nie wyg-ądają na śwtezo upić 
czonych rycerzy. T e  ich w yw czasy obecne 
poprzrdz la zap tw ae d'ugolet:i.a tułaczka po 
obczyźnie Szl.fy  oficerskie zdobyw ali może w  
1 otnb-rdyt, a może jbż ped Zielińsam i i Du- 
hienką cdbyli chrzest bojowy.1

Z izw y cza j mówi się, ż -  w ojskow i Fredry 
są nie łkom pukow aui, że są nie głębocy Ale 
czy twarda dola legionisty, zrpatrzonego du
szą w jeden cci świetlany, a codzień bez mała 
zaglądającego śmierci w oczy, m ogła spriyjać 
w y rtf ąow aniu jego  umyihi i ąerca?

T o  też szo rstcy , próżni a ć a w e t  ch w ils- 
mi n aiw n i są ci sta^ iy c f,ć» ro w ie  i innym i 
trud 10 ich  sob ie w y cb ra z  ć O d w y k li, a  w ła 
ściw ie m e zazn ali tow arzy s ;wa kobiecego, trw a 
ją w starocaw A lerstw ie  i uprzedzeniu do ko
biet. A ż  gro n o  sta rych  k arykatu raln ych  sekut- 
aic. w  połączeniu z fatalnym  zbiegiem  okolicz 
ności, n a  ch w ilę  buruy cały  porządek rzeczy.

Puini^dzy tyui: dwutns wcteianam i, dla 
których zawód w ojskow y je it  ws:ystk.ie<n, stoi 
postać s.aru$zka kapelana w< jskow rgo.

Jakie były daw ne losy tego cichego kiię- 
żulka można tię  tylko d on yś'ać  Może niegdyś 
sam noiiił barwny mundur i bagnetem czy sza 
blą zdobywa) armaty, aż głos powołania bar
wy m r id c w e  kazał mu zamienić na czarną 
tujcieokę kapłańską. A  może, już jako kapłan 
puszfdi dsielić losy gai siki dobrow olnych w y 
jnańców  1 t«m niósł u lg ; strapionym  i cier-
p.ącymn, pokrzep iał w ątpiących?

Faktem  jest, że tę trójkę starców  łączy 
ccś Więcej niż przyjt ź i ,  że m iędzy nitni ist- 
lieje jakieś braterstwo serdeczne, które tylko 

dHelenie wieloletniej dcli i niedoli mogło wy
tworzyć.

J*k major rekomendujt siostrom  kapcla- 
lk  ten że: .u a ło  mowi, wiele czyn i*. I mało- 
nćwnym  jest ten księiulek, zdobyw ający się 
y  ko na krótkie zdaniu. AJe wiele musiał czy 
aić dobrego, kiedy zyskał nie tylko braterską 
niłość tów ieśi.ików , ale i zaufanie młodrgo 
porucznika, a n c w e tm ilo fć  szeregow ców . Grześ 
„i. w dym idzie do kapelana z prcśoą o po

parcie w  uzyakaniu pozwuienia na małżeństwo 
z Rują. Odm owa i wybuch k ap tlaos zdum ą*> 
T « ego wiarusa. Był, jak sam mówi, to pierw- 
a y  wypadek tego rodzaju oukąd 2nał ka
pelana.

Na scenie, podczas w yw czasów , kitpelan 
jest cicbym, spokojnym, małomównym starusz
kiem. A le  w obozie, na polu walki musiał to 
oyć dzielny i niestrudzony pracownik winnicy 
pańskiej. Autor go seb ę wyi.br,,ził, jak pized 
bitwą krzepi d ic c a  żołnieizy, a później śtód 
w rzaw y batalii błogosławi zryw ające s ę do 
ataku szwadrony. Jak di. raz ś< ó j  kul aiąży 
po pooojowiwku i niesie pociechę rannym, dy- 
apotuje oa śmierć Konających. T aką ty k o  
drogą zdobył kapelan ar. irst.Vi i serca żuł ner 
skie cd  staryeb oficerów i wiarusów po naj 
młodszego rekruta."

T a k  rozumiem postać kapelana i tak zda
je  się pojął tę rolę p. Kieraicki

W  w ykonania tego artysty postać sta- 
rusika w yszła ciepłu, serdecznie, słonecznie. 
Mimo wielokrotnych komicznycn sytuacyi, ksią- 
żulck ani na chwilę sam śmiesznym się nie 
stał. Pozostaw ał zaw sse zacnym, cicbym, slod- 
z Jm, sym patycznym  księiulkiem Nnwet w łafoy  
dodatek artysty, skropienie drzwi zam ykających 
•ię za trzema megierami po uczynionej mu aw au 
turze w akcie III, jako udatny, można tole- 
ro ać

Któtlco mówiąc, w ykonanie tej roli przez 
p. Kiernickiego przystoi ziszczytn a nazw a a r
tystycznej kieacy !

W  jednem tylko nie mogę z> 01.umieć uta
lentowanego a: ty .ty , A  to juk mó^ł on po
wrósić na s .c n ę  i dz.ękować ukłonem nu
bucząc brawo z jakim pi zeń chwilą zeszedł? 
7Vs:ak grano utw ór wielkiego F r .d r j a to
.mię cbo wiązuje a l t >ra do szicunku, a naw et 
pietyzmu'

Role M ijora i Rotmistrza "znalazły w y 
bornych | wykonawców w c sob&cb pp. Buszyń 
akiego, R ych łosski« *o , tak aamo jak pp. L t-  
ch o raki VG  ześ) i Zhyi>zewsti (Rca.bc) stw o
rzyli dw a pyszne typ y  starych wiarusów.

Karykaturalne postacie O gonow ej, Dyn- 
dalskiej i Anieli doskonale odtw orzyły pp Du
nin R yebłow ska, Orzecka i Sacbnow ska. S y  m- 
patytzae i uda tac były trzy L rtyczac i uro
dziwe subretki (pp. Ordężsnka, R o n sk a  1 G zy- 
lewska)

Czułą parę zakochanych, dzielnego po
rucznika i n id jb n r j Z  hi odegrali p. W roncki 
i p. Biskup.ku. T a  liryczna para umiała w y
bornie dostroić s ę  do tonu i stylu utworu. 
Słow a, które wypowiedziane naturalnie brzmia
łyby ckliwie cb  >je a rtjśc i wygłaszali z um ar* 
Kowatiym patosem, pięknie skccrtu ,ąc i tonu- 
|ąc sw ój dyalog. Ich um ejętna aekiam acya za
sługuje ua jakniijszczeraze uznanie.

C i  do całości w ykonania to pierwiej za
znaczę, że v* czytaniu ,D .m y  i Huzary* nie 
robią wrażenia. Można powiedzieć o nich a'o- 
wami poety, ie  są jako:

„... pertret praur.bV. z lamusu dobyty 
„By* niegdyś i pod-.Dnjm, lecz dziś pyłem Skryty, 
aS'raCii ju t świeżość, a z nią p o ły jk  życia razem  
.1  stal t j lao zimuyta i ia itt .7  n obrazem "

W  w yko n an iu  scenicznem , zw łaszcza  o ile 
artyści zdobędą się na trochę s t y l u ,  jeżeli 
zrozum ieją, że ferm y  k la sy czn e  w y m a g a ją  g ry  
barw nej, ja sk ra w e j n aw et, p y l z p ęk n ego  p o r
tretu cpsida, w ystęp u ją  jasn e ;.yw e k o lo ry  

ń ro g ie  nam  r y s y  i  kszta łty  n abierają p la s ly  
ki, p o rtretow an a osoba Ł tije  przed n am i 
żyw a!

Takie u ła s iie  rezultaty osiągnął nasz 
teatr, w ystaw iając fredrowskie arcydzieło. Z »- 
Buga t> w pierw stej lmii d y n k cy i i reżys ryi, 
zwłiiszcza tej ostatniej za odczucie i wcielenie 
w czyn pierwiastku stylu.

T. M- S.

—  Teatr kijowski w  Żytom ierzu cieszył się 
WTelkiem powodzeniem, wsrysttie 5 przedstawień 
odegrano przy przepełnionej widowni; przyjęcie 
wybornego zespału arty*iyczacgo było prawdziwą 
ow acyą.

Na csiatńie pizedstawienic „Erośa i PsyćLe* 
zbraalo nawet biletów. Publiczność żytomierska 

goiaćo i Serdecmi.i d ziękow tła arty*tasi i hicrew  
tukom teatru za tak rzadką sposobność podziwiania 
ze sceny utworów drauatycz łych  praw dziw ej w a r
tości artystycznej.

W czorij ps powrocie do K ijow a odegrano 
po raz 2-gi po wznowieniu dziarskich .U lanów *.

W  seboię po raz drugi arcyw esoła komedya 
Al! hr. Fredry, p. t. „Damy i huzary*, klóra na 
p reu jerze zdobyła w ielkie powodzenie.

vV niedzielę ku uczczeniu ś. p. A . M jłećkie 
go odrgrana zostanie kontedya , kontusr.pwa aGro- 
chowy W ieniec".

Runcert Kascwidtiego.

O u ejd aj w  teatrze So łow cow a cdbyl się 
pierwszy koncert znaŁomjjej or kie sir/  symfo- 
aicznt-j K usew ickiego. Niezpyt licznie, niestety, 
zgrom adtoua w teatrze publiczność m iał] praw 
dziwą ucztę artystyczną

Ztsp ót ruuzyjzny p. K usrw ickiego jem 
pierwszorzędny— o większe w yćw iczenie i zgra
nie a zarazem śrtyatyczne wykonanie c ty o a  
trudno. Nad w s ry stk em  f-ó uje oczyw iście w y 
bitna indywidualność dyrygenta, którego na
zwisko cieszy się już zasłużonem uznaniem. I

Na program zło ły ły  s’ę utw ory C zajkow 
skiego: ,P iC rw szt symfonia g-mo!l. Op. B
„Serenada na orkiestrę rż a 'ę ‘ą. Op  48* i 
.C zw arta  S ym fm ia  f-moll. Op. 36*, T a  ostat
nia zw łaszcza była wykonana wspaniale.

PflZYJEOHALI DO KfJOWA.
H it t l  Continental: pp. H L an genbach,H .B tk- 

ker, W . óiakłakow, E Piłra, M. Pytam J Czarnow 
ski, t»? C zspliD , M. Papałazar J. Mańkowtkl, A . 
bar. M ias, W , Szymański, K. S itm io i, A . Czcrka- 
sow, W . W isrniewski.

Hotel Franęois: pp W . F.tzncr, A . O kohki, 
Sr Lewandowski, L  Kupenko, W . Zabłocki, E. R  i- 
llkowska, Z  RuliŁo ska, L. Brrczak Abram owiczo- 
wa, S. rlew ako, 1 F jg c i, S. K -yłow , H. Losifcie- 
wicz, I. Iwaauw P Ł ęcki, L. Korirg, E. Syeogler, 
M A kop ow  B  Strzelecki, A  P-esiechonow, W . 
T iażelow , J. r jim je l-w ik f, t# Udałow, J Sudra, T . 
K<.C.ński, T. Jcńsl o Darowski, ‘V  Drtnby. M. Gu- 
siew, I. B ereiań tki, W . Boncź B rujew icr, T. Fuilou.

Hotel Ermitage: pp M. J-, owaki, Z janow
ska N. P ierekrettow *. A . Szuąaj-.wa, U. S zt-t rri- 
oa, A . Razoatowski, M. Zyss, G. W a fy p .j-w , P  Ii- 
-o.zew icz, H. LipiiZj G Lusa^zewtcz", I. G ilew era , 
S. Stepanow, M. Bielecki, A . I inzut

Hotel Praga: pp. M Sadowska, O. L ew an 
dow ski, St. Brogowski, T . Szerapiiński, M. Kozak, 
K. Kosiura A . Czerepachiuowa, E. ko geto ek , R. 
7 'tasowa, I. Moskwin, fi Z tto w , G. lljinsK<, I Ta- 
.anleC, W . Janiszewcki, E Pcnonarienao, J Iglinek, 
A. S ian iaw sł . ,  T. Siteki I. C itekel K. Skrzyńtk',
A . K ligel, W . L'twin, B  Radów ck., K. R ad ow xko , 
m Brzostowski, O. K a d erź ib eco u i

Hotel K a n i  no. W . Jaroszjńska, P. Stiepa- 
no w, S i Iwanow, J. Stecki, M. Żuk

xLtc e t a o te  : pp. A  O raczew ska J, Denisen- 
ko, L. DobtowoJ t i i ,  «. Pritucki, M. Bichniewlcz, N. 
MmaL. w  E. Rc ,iman, N. Rcjtm anowa E. Gutkaw- 
skl, H. Gu.towaka, G. Jurgen*, w  i. Umański, M. 
Umańssa, M. Grinf ld, Cb. Jaazur.sui, S. Epsrtejn, 
D. Epsatejnowa, I. Ferszten, A  Ropoport, M. Kan- 
ayba, M. Taiarcnko, A . M artowsaa, K  Suszyntcs, 
Ch R łdb el A . Szefer, Cz. Pajewski, ■ S. Sń*złow , 
P. W akar, N. Kohan, K. A źa lr . 1, S t. Jm ow ski, Sz. 
L 1 uren .10ja, L. Spiw ak, a . G ilp e.y ii, P. Geg ztn, 
Ch. Cumiclnlcka, A- Rublo. G Krasuyj, A  Gcla- 
utrg, E S iari, W . Pietrowski, A . W i.jitycci. J. Ma- 
ael, Ch. luozel, M. W itlin, M. Grounaao, A . C iaskc- 
lis, L  Kaba j J. K rasajj, W . Aronour, L . Hrjnis- 
man, E, Brandt.

ijrana-& 6te! Irrperiul: pp. J. Szaćow , R. S ra 
co w a, Z . B reirztejn , L  C ztrn ic ‘*rw, D Zdaiafl, P. 
Sorokowski, J. S aptro, Ch. H łu h w a u , F. Rudaicka,
B. Stndóm.ruka, R. Rudicka, D Boiodianski, G. Ka- 
nanowicz, M. B ruz, A . Bruk, F. Akiwison, ’ J. R-it- 
hauser, K. Kunc*!, W . WatinCew, M. B srsitcja, H. 
Rlatnowski, Sz. PereplotCzL, T . Szczerba! o w.

Hotel Jtiosya: t>p. T . Kobee wa, W  C zerniaw 
ski, A . Baszy-aKB, T . Nosi Z, N. M u-aszewz, Z . Eti- 
„el, L, DeniaiuK, W . D inuewsk', J. Studziński, G. 
Korczak, P. D riienkc, M. ks. A o sszid ie, I. Maksi- 
mowicz, K. P  ctko .Jhia M. Jaaon D w , J. Andrejew, 
P. Zlchiiński, L Lew „ow zxa, A  Lewkowski, I.*Ka- 
lcmczenko, M. Lewski, G. R abcow , M P tw tow , M. 
Iwanow. T. B ielcew . W . W j.u cki, A . Stustow a, T . 
Ssllchowa, M. GterżedowiC*, W ł. Semenów, E. Po- 
ttechina, W . Potiechin, I Popow, E. Pustowojtowa,
J. Friedberg, K. Dierhtierak', K. R*dętkowski, r 
iwanów A . Soroka, O, L ih a m , W . H iG -hurg, H. 
Nachi, W . Dege, A . KorowKinows, W ł. Djłn, P. Bo- 
borykfn, I. Pokrowski, K. Siw ejsgut, A . Kunicki.

Minhizyi sportowy.
Rozkład ćwiczeń glmnastycznycn w Foiskiem 

T-tfio Gimnastyoznoin.

N i e d z i e l a :

god :. 1 2 —  1 dia n ie n rją c jch  czrsu 
w  dzień powszedni.

r o n i e d z i a ł e l ;

ged z. 5  —  ó  pan ien ki do ltś  1 5 . 
n 6 -  7 cL łop cy d o lat 15 .
■ 7  —  8  ptnie
.  9 — 10 druhowie młodsi.

W t o r e k :

godz. 5 —  6 chłopcy do lat 15.
,  6 —  7 uczniowie o d .la t 15.
,  9 — 10 druhowie starsi.

Ś r o d a :

godz. 5 —  6 pan ienki d o  lat 15  
7 —  8 pa 1 e 
9 — 10 d ru h ow ie m łodsi.

C  z w a r t e. L: 

godz. 5 —  6 chłopcy do lat 15.
6 —  7 uczm ow.e od lat 15. 
9 — 10 druhowie starsi.

P i ą t e k :

gedz. 5 —  6 panienki d c  lat 15.
6 —  7 uczniowie od lat 15.
7 —  8 paaie
9 — 10 orubowie młudśi.

S P O SO B E M  P I Ś 1.11E N 1 Y M  ( L I S T 3 W N Y M )  N A U C Z A JĄ  B u c h a l t e r y i ,  R f . a t e -  
■ ■■ ■ -  m a t y k i ,  K o r o s p u n d r n c y i i  k a l i g p k f i i ,  j ę z y k a 1 t. p. —

H U f t ^ Y  H A M L L O W E  G .  P Y R K A
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f^Iegriiiay.
i i A

d n i a r i i l t f

8ppawy balkćhskir.
IM fd eń  (APh W ćd z albański Hoygs 

oświadcza w  „Ałoaniscbe Kurrespondenz*, i 
czasow y rzijd albański jrst w stanie chaosu; 
w istocie rządzi jtń en  Izmael Kec-al, kiórj 
śpieszcie r o .d .je  kortceęye, nie u względni* jąci 
potrzeb ludności. Albania nigdy olc u ûa 
koncesyi za prawne.

Z Bułjaryl-
Sofa (AP). Sąd wojenny rozpoczął roz

patrywanie 1 praw y naczelnika b rjg a d y  pułko- 
w e k a  Petrowa, w alczącego przeciwko grekon. 
a oskarżonego o ucieczkę z pola bitwy, co wy 
wołało nieporządek'przy cofemu się wojsk,

Sofia  (AP) Poiicya zaares;tow ała w  W ar
nie agitatora greek irgo, r a-rolującego ludne f '  
*rccką do em ijrat yt do H liady, Wj k-yto rów- 
oież kiikuzasta innych podobnych agitatorów .

P rz8 iite8 iei.ie  e g ia r c h i t u .

Konstantynopol (AP). E fz a rc b it  bułgar 
ski zostanie przeniesiony d o  S .f i i .  W  Konstan
tynopolu pozostanie t j  Lo^metropolita bułgarski.

l i  p rze c ze n ie .

BL{Ogród (AP) Serbskie .Pressbureau' 
kat» g T yczn ie  zaprzecza wiadom eś iom  o ogra  
niemu m abom etańsLich wsi w okręgu  Kicze w 
i o zmuszaniu przez serbów wieśniaków bul 
gatsfcith do walki z araautami, jak również 
pogłoskom  o zajęciu Koczany i starciu  z Ser
bam i b ułgarakiej .ćze ty  -

Z Grecy 1-
A te n y  (AP). Przyiechał łu z Konstaoty- 

aopola książę Sabach-E Id a i ztożjl wizytę V e- 
a izelo jow 1,' p o cz: n został przyjęty przrz króls.

Wymiana teiegramów.

Knnstantyhopoł (AP.) Car Ferdynand 
wysiał do suliana ttiegram  treści następ ującej: 
.S p ieszę oznajmić Jego Dostojności o ratjfik a- 
cyi traktatu kcnstantyncpoMtańsJt.cgo, która 
położy kres waśniom i zapoczątkuje w naszych 
państwach erę pokoju i owocnej przyjaźoi. Ja 
t rząd mój o jau ow an . jesteśmy chęcią podtrzy
m yw ania z T urcyą prawdzi w ie serdecznych i;ą- 
łteatkicn stosuaków. Nie rądzę, iżby J.-go D j*  
Uojność i Porta nic podzielały naszej chęci 
1 nie pom ogiy do jej urzeczyw istnienia, tem* 
oardziej, że posłuży to do ugruntow ania ptd- 
staw dobrobytu i postępu naszych narodów *.

Konstartynepol. (AP.) Sułtan odpowie- 
13'ał carow i Fe? d /a u ad o w i: , Z  wielkieta zada- 
woleniem jotrzymałsm  telegram  Jsgo Dortojno* 
tei, czn»j niający o rat^ f.cacyi traktatu kon- 
ttantynopolitarskiego i nie wątpię, iż da ona 
loczątek stczęściu  i  dobrobytow i n»r:ych ra* 
'odów  i będzie pudetawą serdecznych 1 przyja- 
uych s:o!,uakóar Jego Dostojność może spo- 
iziewać się, iż ja  i mój rząd przyłożym y w szeh 
uch starań d i  urieciyw isin icn ia  tego celu.

Z Serbii.

BialogróJ (AP) N idzwyczajna s e s ja  skup- 
•źycy zo su la  ot rarta. Projekt prawą o budo- 
»-e p->rłu w Pr*:hosro ma być ro za a ża n y  w 

dniu dzisiejszym.

P«inca)e w  Hiszpanii.

P aryż (AP). Prasa miejscowa uważa, iż 
toasty w  M id-ycie cdpc władają uczuciom na
rodu francuskiego, który z radością powita
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ścisłe  ekonom iczne i polityczne zb litcn ie  z I l i  
szp atra .

M ld ry t i h p )  K .ć l  b is z ;ó ć s ‘ i i P u in ca ie  
wjj-cbsdi J i T  ied >

M ad ryt tA F). K ró l A ta n s  i P o iu ca ić  pa 
w rócili z T o led o .

Tolddó (A F) K ió l p o d v o  r a i  P o iaca  e 
i je g o  tow arzyszom  podróży c e n ią  b r tń , wy 
ta b ia n ą  p r łtz  m ie jtc o a e  f „bryki. Podczas 
p r z e ja d ł  z Mądra tu do T ile d o  P i tca te  d L -  
go k ot-f.ro w ał z  R o iu a n o ie *  m, z hiszpańskim  
i francuskim  m ;n is łi*m i spraw  zag raciczn y cn  
i generałem  L io te . .W konfcren^yi brat udział 
i kró l A lfons.

* W Alka o h -1113*70 u V .

D undee (A Pl. C fcurcb.l1 w m ow ie sw e j 
o stro  piętnow ał op ozy-cy , <> p ra*i»ńcą  tak tykę  
poóbarzania  podczas n L » ii* s  k w U>&t:r. P ro - 
je k t bo jkotu  arm ii te ry to ry » ln ri byłby rzeczy 
w iście rozpaczliw y, gdyl y  <z..d o k a z ji  boj . ź ' ,  
u leg a jąc  oporow i niew ielki j  części zarodu 
M ieszkańcy U .steru  zy sralib /  większe pow odze
nie, gdyby w ystępow ali p ik -jo w o  B i  o fco- 
m e-roLle n ie  może u lęgać p z e ró ’ kom. Z «u  m 
parlam ent irlandzki uchw ali jak iek : 1 k prz * 0, 
pow inny się  odbyć w ybory do pa l im e itu  .• 
g irlsk ieg o . J e i t l i  ł s t » tn ;e  od ta  z\ W a tz ę  w 
ręce  u n ion istó tr, to  bil o h m r u l* m żę u 
ledz odw ołaniu. M o ie jszrść  lu la  set p 'ie  
staw ia b o m ; rou e  ,v  to* aw antur uk*. o  w i-U  
w ięcej tyran iczne, aniżel. s k a a o * a ie  pi e i  300 
la ty  ,v e to *  korony. Je ż e li powyższemu „v co* 
uda się  anulow ać bil o hom r-rou U , to  taktyka 
k on sty tu cy jn a  parlam en u stanie się  p iz-d m io- 
tem  hańby i śm ieszności nie ty lko w sam ej 
A n g li', a le i w całym  św iecte c y w iln a ra n y m  
R ząd  gotów  je s t  zastosow ać wszy Akie środki 
przeciw ko tym  ob raża jącym  pretensyom . Na 
szczęście widać zw rot ku lepsze auł P  zyw óJoy  
m ieszkańców  U isteru  gotow i są  c graniczyć sw e 
żądania do kw es yi o vrschcdn'm  U n terze  A  
to  osta tn ie  zasad aiczo różn i s :ę od zam iaru 
znfw eczenia bilu o  l o m  -roule i w strzym ania 
ptzez to  rozw oju  Iilau d y i. P od obne w ięc 
żądanie n ie  m ożna ignorow ać, jt ż c li  pobudki 
je g o  są  s -c z c ie .

Deportacja Sakr u i Diuileha.

Teheran. (A P l  W y jech a ł do K azw inu 
urzędnik m is ji  ro sy jsk ie j w celu spotykania 
p rzebyw ającego tu k *ięci«  S a U r  ud D  jłU  h 
i tow arzyszenia mu do E żzeli, gdzie książę z o 
stan ie  oddany na  pokład p a r o s ta lu , n a  k tó
rym  będzie w d afs-yin  ciągu  odbyw ał podróż 
do Szw ajcary i.

Ojraniczenla dla att/dsfltó^r poddanych 
rosyjskich

B e r lin . ( A P )  W  obaw ie napływ u ro sy an  
do B ad enu , 1 k n irp rzy jm ow ania r c i y in  
do un iw ersytetów  p r u .b e . , b ąćen ss ie  m iniste* 
r ju m  ośw iaty  poleciło  u n ia crsy tc to m  w H eidel
bergu i  F re ib erg u  ostre  stoso w an ie  przepisów
0  przyjm ow aniu a łu ctaczo w  cudzoziem ców 1 
w yznaczyło term iny dU  zapisów  na wykłady
1 n a  praktyczne za jęcia  w t l  nika h i labora- 
to/yacb.

i role >t

B it l i n  (A F). N iz ir-y  zaprbiegżow aly prze
ciw ko 5 proc. obniżeniu przez S ia n y  Z jed n o 
czone ceł na  rzecz sta tk ó  w północno am ery 
k . ń s ź ic r .

W Meksyku.
M ek syk  (A P )  P o a sta ń iy  wym ojdow ali 

w T o iecn ie  17 5  hiszpanów.

Teleyrmi JuanszUu)'.
Petersburg (AP) YFAutck wyboru ES 

piezjdenta respubfiki chrńikiej, Juansdkaj w y
słał do N ajjaśniejszego Pan* ttle .ra in , w któ 
rym w im ienu narodu chióik  ego, dziękuje za 
uzaańie przez R osyę now ego rządu Chin N*j 
jaśui jszy Pan raczył odpowiedzi ć Jaaaszika- 
jowi.

B-Mliii (AP). Pom iędzy Juim zikajem  > 
Wtlht lutem nastąpiła wymiana depesz, wskutek 
wyboru Juanszikaja na prezydenta respusiiki 
chińskiej i wskutek przyznania prztz cesarza 
Wilhciora nowej formy rządu „

2 Y łjch.
Rzyńi (^P) Z  Sycylii, Toskanii, Kam pa

nii i Apulii nadchodzą wiadomości o krwawych 
starciach na g iu ic ic  walki wyborcz«j. Giolitti 
rozkazał pr fetetom, aby pozbawiali praw a no- 
azenia broni tych, którzy korzystają z niej na 
zebraniach w yborczych i aby nie udzielali po 
zw olcn .» na noszenie rewolw eru na czas całej 
kampanii wyborczej,

Z Amarykl.
N tiw-Ydrk (A?). Z  L o tr d o  donoszą, iż 

Pustii ąm dow odzący armią kon stjtutyun alictIw  
rozbił wojaka z s:»zLowe w Chorreonie i s ta  
zał na śntie»c icenerała wojsk zw iązkow ycł 
A 'v i r .s j ,  ( f  :trów  jego  sit*,bu, oraz 12 5  żoł
nierzy.

S trs jk  w  M osk wie.

Moskwa (A.P). Strajkuje rgółem  740 ro
botników. Naczelnik miasta zw rócił się do 
ludności z wezwań eso, w klórem  nawołuje do 
zaniechania wszelki h rozruchów. W  rozkazie 
do poiicyi polecono nie pozwalać wszelkiemi 
środkami r.a zakidcanie porządku ulicznego 
W  razie koniecznym  cjnzwclone j»at użycie s.ly 
zbrojnej.

PńTiirAt dj pracy.
M oskw a ( A ’ ). Fuakcyonaryusie tram wa

jowi powrócili do pracy. Ruch wozów  iram- 
wajowych odbyw a s ę j normalnie.

Z e  bójst*’ o [ Zellm-chana.
W la d jk fU k fZ  (AP). Z elim .fh rn  zost*ł za 

bity przez oficera pułku dsgestańskitgo Kiba 
rowa, k tóryjzostał z -aniony.

E iiiw atsry .

P etersb u rg  (AP) B*nk psóstw ow / zatrie 
rza do r 1916 zb u io w zć 84 elew atorów  po 
j*annoś"i 5800,000 pudó»r w re jo a ich  zrwoł- 
tLń ,kim 1 saratowskim , woron<sko-tzm bo »iŁitn 
i p en ziń łko  syoibirskijo. Nast;pnie bi nk roz 
iJucmie bi d twe, d sw atoró w  w kraju Południo
wo Z  chodniuł, gub jpicłtrwikiej, charkowikifj 
i inrych połudaiowyco, a następnie w pozr s j  
łyab guberniach RoSji europejskiej, S ,  beryl za 
ch ojn iej i na_ Kaukaz : północnym.

fiA żte .

Pł.t«-’rsb u rj (AP) Kaaso powrócił i roz- 
począl-p* laieoie Swoich obowiązaow.

W Bno (AP) "W4Ś  *ięrianacb r- zpoczęt 
rozpatrywanie spraw y zbrojnego o£r*bieai«

przez 9 osób z a r z ą ’ u Ś Ł ięcia ń sk irj kolei ped- 
jszd ow ej.

B j i’.t (AP). Znaleziono bogate źiódfa 
r.efty. K locesyi na cksploatacyę tikow ych  

dńelono księc.u egipskiemu Kam ei paszy Juąu 
f o wi.

B ikll (AP). Spraw k Dadiaoi. Prokuratur 
tbija twierdzenie apelujących, iż w yrok sądu 
wlcdyktukaskiego zc.stal w ydany niepr a widło
wo i pros o ptzyznauie w iny wszystkich pod 
sądnych i księżny.

B i a l ś y  s a g e s s l a a a a .

Dali 26 września 9 paź lzieruika) 1913 r. 

Sk-rlta, W j p i i j  i^sitiirabarą 216025
2 5 975

Kair) w-akSlaWf na f  ntarS'* urą. aa« żal —
4 y a ż y i z ka  *5*5 ». . 9992
4a/0 rema paUSl w#u»i s l p  , • ------
Roi r l hlL kraśyt. sta ?Si 2 6 20

p r y w a la j 4»;.l7 „
O lfa la k ie ilr  nierówne, 

f a r y W ) p ł a t y  aa Pat«r«bnts
f - a a  a a ja liłsa  . . 2(6 oa
Gsua aajw yższa  s68uo
« U l u t  pań**wswh ilpą 4. 9] 00

pażypska 1939 *. . 59 45
5°1 p*4y4»ta rażyjska ign i t ro t 95
D7saast«  prywatne. 3 \.%
Lisp* .ablenic ospale.

p»4jrs»*« te ły jlk a  » « i  «. 104
patyfiaka 1409 r 99’ ,’

Uspesebienle osp ali.
la istsrtaK ,— %*U paiy-sska tażyjska ią-.ł « . -----

4*/3>/a P®4yfctLa saSyjtKa g a | . ------
5l potydski raayjłk* 1908 •. 10285

w w «l  i. m a'» i ■* łjb, o> irumniaanarTwra

B ls łd a  P s ł a r s b H r s k a

Dnia 25 wrze lala sg zt r

K eula Faitsiw aw u . . . . 92U,
ł ‘ i * L i s t y  kast. K ljow sk. * .  Ziem 8 1-8 3 '/!
♦Yf/, Listy r a s t  P ałtaw . 3 . Siem . 8a8i4
1‘ T P— ydzk jtreoa. *84,  ». . . . . 58 j
5 • * ■ sŁSS s.. , , 376* \
Sf|O kI. prvm . Szlaeh, B aska, i , 32T'lł
AkCya Pcterabiarsk. M lędryaat. 546-1,

• P uterih . Dy«keBt.-F»ży«zk , , 4751 j
• L ia sa zaw — udziału 1.................... • =79
• Kalyjtik. ć la  H«.-idlu Li wm 381
• f- w a  O d le w jt stal! ,S « .n a w « * 137
tl Tow . L e - J n e r .............................. 3<°
■ Brańsk, fa b . S t / a .................... 133 J
« P a Ił rz i , , , . . „ I42
9 Baici&ik. T  w a  Błaflaw. i i 754
9 R a i. Siew. k asa ta ! złwia , , L . 651’-3
m K a ł. (akr. n a t z y i  , , , , . ł s 13
■ “  X. W er. k«L . . , , , , 75 >1— 755
• P ał.-W  l«h. k u l. ts l. , . j , i8 8 '.2
• H ei£ . Caąań. kale) , i . 55&
• M aik. W ta d aw . R yb. k»l tol.
9 P óła. Diiąleaku k«l. lei. . .
N LX«. iHrJfcwik. T , w  m->i. , 286
* “ „bryk N aldow ikieh ; , 310

P « i j i t k  *. . . .  , , , 104' ,
s* * .  S- • . . * IOSi* .
5*'* Swladośtw* j ę j1’, —99sIi
5% ObligaCye Kij. ntiejsk. T-w a Kred . 81-85
ł '^ 0  . . . Bo - 81
\k cye  Kijowskiego Banku Ziem skiego' 6 55 -6 6 1 

Usposnhienle z waloram i ospałe; z pspieram  
dywl(?.en:iowy.T4i po stałym początku, ku kcń iow i 
g 'f łdj' ospałe i nieco słabsze; ż preiniowkam i espałe

2  ostatniej chwili.

Nom  da m in istró w .
B u k areszt ( Wł )  Pod przewodnictwem  

k ró li odbył* s ę  narad* ministrów. Na n a ra 
dzie poruszono o b ce  ą sytuacyę na Bałkanach 
Omawiano rów nież konieczność ewentualnych 
kroków w  c l i utrzymania w mocy traktatu 
but. aresztfói.kego. Panow ało ogólne zdanie, 
że m ogą nastąpić now e nieoczekiwane kompii 
kacye.

W izyta.

Ber!iłl (W l)  Cesarz Wiłhelm ram zim i»r 
26 października złożyć w izytę w S .ho;nbrUu;e 
'•erarzewi Franciszkow i Józefowi.

Kani*.

F u J a p e s it  (Wł.). Minisie^stwo robót pu
blicznych projektuje połączen e stolicy kanałem  
1 krętowym  z Adry*<ykiero. Budowa kanału 
trw ałaby 6 lat.

Powódź.
L u c e ’ .va (W l ), W  kantonie T essia  szala

ła wielka powódź, spow odow ana oberwaniem 
się chmury. Pod Locano powódź rozm yła 160 
metrów toru kolejow ego. Zoatało z e r w a n y c h  
kilka w agonów pociągu kurytrskieg >, które za
tonęły w falach żyw iołu 5 kolejarzy zabitych, 
wielu p .d ró żaych  rannych.

Nzcymliścl lewicowi.
Petersburg (Wl.). ,  W ic czerń v j c  W rcmia* 

zamieszcza wiaoomość, iż lew ica frakcyi n acyo - 
n aliitów  pod wpływem  niezadowolenia w ybor
ców potU now iła żądać z rw ania z praw icoir- 
cami, w przeciwnym  razie usunie się ona z 
frakcyi nacyonalistów  i polą-zy się z p jź jz ie r  
nikcwcami.

Menmytł ffiaktekowa
Petersburg (Wł.). W  d u< pogłosek Ma 

kłaków w Ltw adyi złoży sprawozdanie, w kló 
rym  przeostmwi stan um ysiów w  kraju i poi u 
sty  kw eslyę bezroboo- B ;d  ie rów nież roz 
strząsana spraw a m ian ow an i' nowego dyrekto
ra dtpartam  :ntu poiicyi.

Ri-zolucya nacyoiialistów.

Petersburg. (W l.) N a posiedzeniu związku
nacyonalistów zredagow ano rezolucyę, orka,— 
żijącą  adm iaistrkeyę m oskiewską, która nie po
trafiła zażegnać strajku funkeyonaryuszy tram* 
wajow ycb. T ekst rczolucyi 01 najtniono mini
strow i spraw w ew rę rznycb M *kłakowowi.

P te lim in a łz b u d żs to w y  za rzą d u  p o iz t  
1 tylsgrafnw.

Pitersburg- (W ł.) Zarząd poczt i telegra
fów w n P si do Duu.y psń tw ow tj preliminarz 
budżetowy, przewidujący w yd atk o *eu is 3 mi* 
1 oaów  rubli na jr^ eprow aczcnie n c w y cli sites 
teli fonicznych. Między ianemi pri j* lto w an e j s 
przeprowadzanie td> f wiu pomiedry K ije wetn 
1 Białą Cerkwią, F’erer»b irjicm  i Y/tlopm, W ar 
3 ia * ą  1 Płockiem, jak rów nież p< u  ędzy W a r
szawą i pc d -iejskico-i letniskami.

Rozkład jazdy pociągów
Roi. Foł.-Z ach ad .

od dnia l8«go kw ietnia 1913 ro k u .
Kuryer Nr 1. I, II kl. fCozuirn, Zmierzynka, O ce

sa uccii. godz. 9 wlecz., pezycb, g. 9 m. 85 z rana
Kuryer Nr 1 x. I, 11, 111 kl. Sarny, Brześć 

W arszaw* —  oden. g. 10 m. 10 w ,  przych. g. 7 m 
20 z rana.

Kuryer Nr 1 k. I, II, i i i  kl. Sam y, W ilno, Pe 
tersburg —  otic.h. g. 9 a .  20 2 rana, przych. £. 0 
m. 42 wiecz.

Pośpieszny Nr 7 k, I, II, tli, ki Zmlerzyn 
kar Ekaterynos: » w, Sewastopol, Mikołajów, Rostów 
Ehzawetgrad — odek. g. 7 m. 50 w., przych g. 10

Odobswy Nr 7. I, 11, !11 kl. Kozialyn, K o
wel, Zdołbuuowo, Radziwiłłów, Brody -  udsh 
g. |  m. 30 w icci., przych. g. 10 oi. 48 rano.

Osobowy rir 13. I, II, Hi, kl. Eozltiyn, Ko
wel, Brześć, Grajewo —  odch. g. 12 M. 25 w no, 
Cy, przych. g, 7 w. 35 z rana.

Osobowy Nr 11. I, II, III ki. K o i . ł I j j ,  Ode- 
S i, Koziatyń, Humań; K  -iatyn, Zmięrzynka — odch. 
g. 12 m. 50 w nocy, przych. g. 6 m. 20 z rana

Osobowy Nr 5. I, II, 111 kl. Koziatyń. Zmie. 
rzynka, Odesa; Zoiierzynka, Podwołoczy ik a  (I 
11 kl.); Zmieizynka, Now osielic* — odch, g. i  m  
30 wircz., przych. g. 8. a .  45 z rana.

Pocztowy Nr 3. I, II, III kl TKozlatyn, O de
s a — oden. g. 9 r., przych. g. 9 m. 30 wlecz.

Pocztowy Nr 3 e. I, II, tli kl. Fastów, Zna- 
mlen« i, Eaate j-uobI a«  —  odch. g  11  u*. 3o w no 
Cy. pzzych g. 7 m. 55 z rana.

Mieszany Nr 21. 1, II, Tli kl. FasiCw, Kozia 
tyn, Odesa — odch. g. 10 m. 50 rano, przycn. g. (J 
ot. 49 w.

Osobowy Nr 23. T, II, III kl. Znawienka, Eka 
lerynosłjw , Chersoń — odch. gedz. 11 m. 20 rano 
przych, g. 6 m. 3u wieCz.

Pocztowy Nr 3. I, II, III kl. Sarny, Kow el, 
Eublin, tw aiigról, W arszawa — odch. g. 2 m. 40 

p» poł., przych 8 wiecz.
Osonowy Nr 9. T, II, 111 kl. Scrny, Kowel 

W axszavn (przez Brześć 1 przez lwzngrócf)— odch. 
g. 12 m. 10 w nocy, przych. g. 7 m. 10 i fcr«na„

Mieszany Nr ?9 . IV  kl. F»*tów, Kozlatyn— 
odćh. g, 9 m. 47 wiecz. przych. g. 7 z rana.

Mieszany Nr 29 bis. IV LI. Fastów  , Kozlatyn 
odch. g. 10 m 20 wlecz., przych. g. 12m. U  p ap ot.

Kola Kloak. - Kijowska - W oronesk.
Pośpieszny Nr 2. I, II, III kl. B riańsk, 

Moskwa—odch. g.12 m. 30 po pol„ przych.^5 po poi
. Pocztowy Nr 4 . I, II, III kl* Bachmaćz, 

Kursk, Moskwa —odch. g. 12 m. 05 w noCy, przych 
g 5 są 40 z rana.

Osobowy Nr 16. I, II, Ul kl. Bachm acz, Kutzk, 
oden. g. 1 po p o ł, przych g 4 m. 20 po pot.

Osobiwy Nr 12. 1, U, ILI kl. Kursk, W o r o n e ż -  
ouc 1. g, 6 lir. 55 wiecz., przych. g. 9 m. 30_fanu.

Pocztowy Nr 14. I, 11, III kl. Bacnm aćz,
ICursk, Woroneż, — odcbzdzi o g. lo  m. 45 wie 
czo em, pr/ych. g. 7 z rana.

Poczł owy Nr 18. i; IL F I  kl. BachmaCr, Ż la -
bia, Pt tersburg, — od cholz1 g. 7 m. 25 w eCzorem, 
przychód i g 10 m, 40 rano.

Pocztov/y Nr 4 p . I. H JU kl KrcaieńCiug. 
Połtawa — o-iebodii g. 11 m. 15 wie^z, przychodzi
g. 6 m. 3o z rana.

Towaf.-oJOb. Nr 6 p  P t ł i * w i t Łozow aja, Mi
neralne wody — odchodzi g 8 wieeżorem, przych. 
£. 11 tu. 10 z rana.

Ptś^ieszny Nr 2 z .  I, II, U l kl. W arszaw a. 
Kijów, fo itaw a, Charków — adchodzi g. 7 m. 45 
r rana, przychodzi g. 9 m. 40 wiecz.

I

Kijowski Sy ndykat Rolniczy
Bul w tem a d.

-  ReprezeiituJ? następujące zrane fabryki:  -------—
P I W n ^ T H Y  Biawzaiki, m ło c*rn i« fromt*, 
C L V T l . i l  n i  k icp aly , iniw iaplti.
LJ R D T  D A B  3  łraklcjiiy naftow e, z  plu> 
r  ąfj I T H n n  gam i SACKA Lub DEERA.

CLAYTON Sl SCHUTTLEW02łTHc! k
Anglia. Lofcamobila 3 m lo crp n it  
p arń w e.

ECKERT Pkugi, LuSty oratory ap r^ iy n o w e. 

MILWAUIIEE dRaezyny ie iw a a *

ZłMRERMANN SłbdSPHia koniczynow a.
Ł i r i n  M aszyn y do bajcow an ia nasion. 
n fciU  T rie u ry .
PLATZ Konna i r ą t z n *  ^ a lw cr^ z a to ry .

P O L E C A : ^
Silniki apalinow e, ndftow s - s ta ła  

i łokom obile. — —----------

Br. WEL6ER Br. ROBER " J /a iS .

BENTHALLA S ie cz k a rn ie  i k ro ją .

S a p a ra to ry -w irćw k i i n aczyn ia  p  le o z a r łk .
IntuhfkłnN l/ ■ inne m a azyny i n a rz ą d z ia  

nrllDaiOry n ajlen szy ch  k ra jo w y ch  1 z a 
g ra n icz n y ch  fab ry k .

Superfbsfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit, Sól po
tasowa, Chlorek barytu. =
M A S i O K A  p o ln e  i  o g r o d o w e .

Cenniki na żądanie gratis i franco. 5^4

Moskiewski m a g a z y n j r y  
rzeczy 1 atrzinych W ® . « l i /g a w  — *■  

K ijó w , M « h « t6 w s k a  k r  1',
O t-7y*naK«j witnci  ̂y .o ;  ui»jr^zm .ils iy cb  
H Ueony F u t r a w A y c h .  G i o » e  fm r/auc 
kołnierżs 1 im.fkl P izy  ru*g. y  ł l s  a pracownia 
D o b ier, !arb. i in.. roboty _,od osoh. dorbr m.

p W  Tm. Ale. |  te ftjp ą  S-ómr
w  W a y a z a w i e .

I K t e c z y s ^ a w  K u i l i k o w a k i .
Mattryały siatystyc no-b.b.UogriiiCzae. I.

w la t ic h  I 90J--1P11.
C e n a  R u.  2 . 4 0 .

P rsća niniejsza — oierw fza  w  tym roa.pju  w  1'teratorze 
pol.ik ej -- chej-auje c .łą  pro.iukcyę księgarską w  litach  
1909 —  19U  i stanowi niezbędny m attryal d l. b .blogm fów , 
bs.laczów  kultury, pracow r ków na polu oświaty, e ..tn jm  - 
stów, krytyków  literackich, publiry t)w  i t. p.

C l sy prasy:
...„Praca z iw j ra szczegół-iwe tabliće i wnioski SyateiyCzue... 
i wykenana zost.łn  a iezm ierde Starannie.*

Jan L'. rentomez. „1 it-ratura i Sztuka* 
(dod. do „how ej G a « t> “ Nr 351)

... Trzeba przyzn ’ ć, ż i  tu trr  h\ł hojnym w  tablicach jest 
ten bowittn az i 0! Ż eb y d -ć  c braz czytelotkow i, jaka oh 
litość szczegółów  statystyczrycb ttt się mieści, prz-Jdzie»y 
pókiótce w szystkie tablice. O prócz w yw odów  p. R przej
rzenie do\ Jad te  tsblic meże d - ć n e  ertnemu p«. d. ta a ę  d > 
9W o.C u W n io s k ó w ."

Edm. JlcbińsH  
„Gazeta Sądowa* JóJos 31 1 32. 

.. „Zajm ująca praća p R .1 wykonana z m -żliw a w  n»«zycb 
warunkach ńcisł jśelą. stano ul cenny i ni ep o ubawiony głęb 
szego m a C ieo i. przyczynek d 'a  zebrazywanta kulturauych  
w ysiłków  narodu w  in  kresie n.ufei i literttury r o t j ln r j* .

„T ygodn ik  JUus ró ża n y "  Na 37

Skład główny w ksii gatni E .  W E N D E  i s-ka
tu W ai i z n  1 i i ,  11393

W  w l e l k t m  w y d r z e :

B I E L I Z N A
STOŁOW A w n « i v o v s i } c h  fee ło^ aeh  

i d e s e n ia c h  .
D łłM SK A i IFE IS A . DLA N».£JC5W ' ĄT. 
P oóoi« lo-jr. nu zam u w < cn isj w y k a ń y -  

tara s i$  s z y b a o  I d o ł . łś ś n ic .J  ; ^

S t o ł y  j a d a l n e
wyrób włArny

10725

patentowana na.nowaiiej konstrukcji

F O L E C A

F a b r y k a  M e b l i

J K j m & i e r a
\ L g a  yn  me własnym  gm tc'iu  

p r z y  u l i c y  H l i k o f a j o w s k i e j  N r  1 3 . 1

pRkTRi Dr?ews opaftwega« f s k i
g  Scfft 8dl i
J .  P O Ł .t f  J A N A  na Pri ystanf. 

N ibiereżao L u jó w . i/. '1 ełef 22-82. 
Ceny najn. U rw s berlin najiepize.

11425

“j  p e s e j a  um eblowane Jo wynaję- 
** cia od ulicy, osobny przedpokój, 
elektryczność, tekfon. Fuudukle- 
jow ska 42 m. 17. 11427

r
L  - - --4k:, •

P rzeJttt wJrlcli sk ła l T.wra ^ u b e r e id .  Inż. Ifl. KLIGMAN K ijów , A le 
ksandr. 45 )w  pr Chóteau) teł. n — 1\. Fabr. izol. oddz. ini. I. Guzik 11.

7  k. śledzie 7  k.
Królewskie śv ieiege połow-t w i 
łes*l»*e. 7  ło p  8*tHŁa Bryndi.a 
20 k. cfunt. Magazyn "NnsleScł- 
MW, W Waswlknw* b. <U«3.

I
r A T E N T Y

niodfle i zrakł fłbryczn e
Br.i. K. 1. O S S O W S K I
P et-tsborg W. znies.eńs^l pr. 20. 
Berlin, P„isd#tr.eraiE. 5. 7650

D z i e r ż a w ę  w  gub. pudulsk ej, 
w o łjń M e j lub łijow śki j, f.otzu 

kuję od 270 do 350 diiesięciu •  tsr- 
parostarcj dobrej gleDy z w ygod
nym domem, zabudował łatwi, nieda
leko io le i. O ferty pisemne od- 
dz ał biura agruroiii < ZLCgj 7 d o- 
iew«.k i Grabowski, W innica, M ko- 
łjjow ski prosp. kt 63- 11-31

Kamier.ieo-?odokbi
flsaaaaaratą I ugłotzeaU da

„D zb n i k a  Kijowa^ . ‘ l
pzsjjwająl »

ja. f r is iH M s ii  (S k ia l

K s w g & r i i n a  F o l s k ?  

% m .  w u n H m

' r e b l a t k a  polka p o n ukuje posa
dy. TrechświatitieUka 9 m. 34

11441

U c  z -c  a  V jl kl. szaoły  handlowej 
poszukuje lekcyi jeżyków : poi 

skiego i ebcysn. Prorezna 14 m, 11. 
f K. 11411

Potrzebna bona lub niańka do
świadczona do dw ojga małych 

dzieci. M -Żytom terska 5 -9 . 1L120

foroepondent dobrze znający p~* 
a wo, sądownictwo poszukuje po 
ady. Pos e restante „Korab*. 11407

f otrzabny zaraz ekonom. G-
ferty z Kopium św iadtetw  nad* 

sył?ć: fOi*i'a Niemirów podolsziej 
g ,b ., maj. M a-y„nówka, Sosnowski.

11406

A g r o n o m ó w  posady poszuku;e 
dv-ót h s ą tal ów  energicznych' i 

w irru y ib . C  B. j ik o  zarządzający, 
L  B., zn»j. jeżyk r o s y j, j»-ko adju .kt 
lub prakiy aut. Ofert'". Gaiicva, 
Cr.ostuwa koło Bochn i. C. 13., L. C 
Bulowski. 1145

rIarpe dwuletnie
i kroci k i), s t do nabycia na wyrom . 
S .acya kolejowa, pocztowa i t-le- 
graficina KoZtnka, majątek K oszlak’. 
   <1280_

U i a  i L k 9 g,) r  a 5  pokoi suchych, 
•«  ciepłych z zuchu.ą, wanną e'l< k 
tiyczncsctą i wszelkiem i v ygod t»i 
i I pokój um eblowany ■ także R a -  
grzyn do w yntjęcia. A lezsaudrow  - 
ska Hi 69____________  114 LO

M lodpaJ ż ; cka pokoju z ołrzy-
matihm PIZV jn.bligentnej 'o ls k ie j 
lilu lllull rodzinie. Oferty: Aamini- 
strsćys „Dziennika* dla „M. M.* 11447

Majątek polski
1500 dziesięcin
w ołyńskTej guberni da Sprzedania. 
Szczegółowa wiadom ość w  biurze

L. Zdrojewski i K. G ffbtw ski
P r o r e z r a  9 . 11455

F rancuz guwerner brcvet sup- 
perieut, wym agania skromne. 

„Promień", tfarstaiaow ska 119. W a r
szawa 11460

Pa r ł s i m n e  bien recom m rnde: 
.herche Jeęons th to , praćt q te 

v!s:b‘e 1 h. a 3 ć j i r e .  Proreana 
Nr 15 m 1. 11459

Nauczycielki
gruntownie w ykszt»łćjne. B Turo Ja- 
cołaow s ci ej. W arszawa, Jcro-ol m 
ska Nr 82 11253

W ILN O .
F feu u teratę  I •('u lżen ia  da

„Ozlmlka lllinhbir1
grzyjmeju 

kslągar* J- Zawadzklud#

Jampol - Podolski
prenum eratę 

„Dtiannika Kowarskiego"
przyjm uje Hll

W ł .  B ie s ie k ie r s k i

fte&ihtor ori;oMk-d2j«lry Z ] g n t u n t  M o s fo w s k a . Drukarnia Polska w K ijow ie, K rcsiczatyk  Nż 38. Wyd&wta A n t o n i  Z i e l e ń s k i .


